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Wszyscy pragniem y pokoju, wszyscy chcemy go umacniać, 
wszyscy gotowi jesteśmy o niego walczyć

* P rezydent RP p rzy ją ł członków  
Polskiego K o m ite tu  
O brońców  P o ko ju

Dnia 2 bm. w  godzinach w ie ­
czorowych, Prezydent R. P „ Bo­
lesław  B ie ru t p rz y ją ł w  sgli Ra­
dy Państwa członków now ow y- 
branego Polskiego K om ite tu  Ó - 
brońców Pokoju.

Przewodniczący Polskiego K o ­
m ite tu  O brońców P oko ju  — 
pro f. Jan Dem bowski przedsta­
w i!  P rezydentow i skład now ow y 
branego K om ite tu  i w ręczył u -

chwałę I  Polskiego Kongresu Po 
ko ju  oraz zapew nił Prezydenta 
w  im ien iu  przyby łych , że do ło­
żą wsze lk ich starań, aby uch­
wałę tę w c ie lić  w  życie.

Przemówienie Prezydenta Bolesława Bieruta

Uchwała I  P olskiego Kongresu Pokoju
Rodacy, bracia i siostry!

Prezydent R. P. Bolesław B ie­
ru t  w odpowiedzi oświadczył:

„O lb rzym ie  znaczenie potężne­
go ruchu, rozw ija jącego 'się w  
Polsce i w  całym  świecie w  obro 
n ie  pokoju przed zakusami pod­
żegaczy wojennych — jest dziś 
doceniane przez m ilio n y  św ia t­
łych  i przodujących lu dz i we 
wszystkich k ra jach  świata. N a­
szym zadaniem jest uśw iadom ić 
każdemu i w szystkim  — od dziec 
ka, k tó re  zaczyna myśleć do do­
rosłego człow ieka — w ie lką  h i­
storyczną wagę tego ruchu oraz 
konieczność najczynniejszego w  
n im  współdzia łania. Jakie zasa- 
dy. kształtować m ają zarówno 
dziś, ja k  i na przyszłość stosun­
k i  pomiędzy narodam i — zasa­
dy pokoju i braterskiego współ­
życia, czy w ilcze .prawa w ojny, 
grabieży i ty ra n ii im p e ria lis ty ­
cznej — oto sprawa, o k tó rą  to ­
czy się wa lka.

N ie  ulega dziś ju ż  w ą tp liw o ­
ści, że o lb rzym ia  większość ludzi 
na świecie jest za pokojem  i 
przeciwko w o jn ie . W iedzą o 
tym  rów nież im peria lis tyczn i 
podżegacze w o jenn i, ale n ie  chcą 
się z tym  pogodzić, n ie  chcą się 
w yrzec metod rabunku  i  żądzy 
panowania nad światem., P róbu­
ją  jeszcze drogą oszustwa w c ią ­
gnąć narody niepostrzeżenie w  
odm ęt w o jny , k tó ra  obok prze­
mocy od -w ieków by ła  n ieodłą­
czną metodą tyranów . P rzyk ład  
ja sk ra w y  tego rodzaju p róby w i 
dz im y obecnie w  K ore i. Hanieb 
na _ i  grabieżcza napaść am ery­
kańska na Koreę oraz p row oka­
cy jne napaści na te ry to r iu m  
C h ińskie j R e pu b lik i Ludow ej 
prowadzone są p rzy  akom pania- 
niencie obłudnego k rzyku , że to 
o fia ry  napaści są agresorami. 
A b y  upozorować to b ijące w 
oczy oszustwo, zhańbiono flagę 
O rgan izacji Narodów  Zjednoczo­
nych. Jednakże masy pracujące 
w  większości k ra jó w  św iata u - 
m ie ją  już  dziś odróżniać prawdę 
od kłam stwa. Sromotne bank­
ruc tw o  im peria lis tów  jest n ie ­
un ikn ione. Zw ycięstw a b ra te r­
skiego narodu koreańskiego nad 
skłóconą zgra ją napastn ików  im

peria listycznych, z k tó rych  każ­
dy chcia łby korzystać z grabie­
ży, chroniąc własne plecy, to 
zwycięstwo św ięte j spraw y w o l­
ności nad nikczem ną inwazją. 
Zw ycięstw a te służą spraw ie po 
ko ju  i  są równocześnie po tw ie r­
dzeniem, że w a lka  światowego 
Obozu obrońców pokoju, w  te j l i  
czbie i po lskich obrońców poko­
ju , posiada doniosłe znaczenie, 
p rzyczyn ia jąc się do zdemasko­
wania oszustwa im peria lis tów , 
do pokrzyżow ania ich  rozbó jn i­
czych planów. Świadomość tego 
w inna  jeszcze bardzie j przyczy­
n ić się do wzrostu aktyw ności 
w szystkich obrońców pokoju.

W alka o t rw a ły  pokój, o zw y­
cięstwo bra terskiego współżycia 
m iędzy narodam i — to na jw a ż­
niejsze zadanie obecnego pokole 
ma. N ik t nie pow in ien w ą tp ić  w  
ostateczne zwycięstwo te j w a l­
k i, ponieważ ruch  obrońców po­
k o ju  sta ł się ju ż  dziś ruchem  se­
tek m ilio n ó w  ludzi, a szeregi 
czynnych obrońców poko ju  ro ­
sną n ieprzerwanie. N ic  n ie  zdo­
ła  w strzym ać w zrostu tego ru ­
chu, ponieważ jest to ruch  w  
obronie p ra w d y  i  sp ra w ie d li­
wości w  stosunkach m iędzy łudź 
m i. S iła tego ruchu  opiera się 
ponadto na rosnącej wciąż sile 
narodów wyzw olonych z prze­
mocy kap ita lis tyczne j, na k tó ­
rych czele kroczy potężny Z w ią ­
zek Radziecki, pod przewodem 
w ie lk iego chorążego pckp ju - 
Generalissimusa Józefa Stalina.

N aród po lsk i w łącza się do 
te j w a lk i o pokó j ca łkow ic ie  i  z 
niezłom ną w o lą  zwycięstwa. Za­
dokum entow ał tę niezłom ną wo 
lę 18 m ilio n a m i podpisów, 
wszystk ich n iem al, dorosłych o - 
b yw a te li naszego k ra ju . P o tw ie r 
dza ją  codziennie tw ó rczym  i 
o fia rn ym  w ys iłk ie m  lu du  pracu­
jącego m iast i  wsi, gorącym  za­
pałem  po lsk ie j m łodzieży, ser­
decznym i uczuciam i po lsk ich 
m atek i  dzieci, pa trio tycznym  od 
daniem  po lsk ich  żołnierzy.

W alka  o pokój w inna  stać się 
w  Polsce Ludow e j hasłem  ogól­
nonarodowego fro n tu  b o jo w n i­
kó w  o postęp i  spraw iedliwość,

zawołaniem  w szystk ich  p a trio ­
tów , ideą każdego człow ieka pra 
cy.

I  P o lsk i Kongres P oko ju  b y ł 
w span ia łym  podsum owaniem  
pierwszego etapu te j w a lk i.

Pragnę w yraz ić  głębokie uzna 
nie  organ izatorom  tego Kongre­
su i  w ie lo tysięcznej rzeszy ak ­
tyw is tów , członkom  terenow ych 
i  fabrycznych kom ite tów  i  t ró ­
jek, k tó rzy  p rzy jm o w a li czynny 
udzia ł w  a k c ji na rzecz I  K o n ­
gresu P oko ju  w  Polsce. Szcze­
góln ie gorącym  w yrazem  solidar 
ności uczc ili Kongres P oko ju  ro 
bo tn icy  i  chłop i, k tó rzy  swój 
czyn poko jow y w c ie li li w  swoje 
zobowiązania p rodukcyjne , w  
doda tkow y w ys iłek  tw órcze j 
pracy. P o lsk i lu d  p racu jący 
wzm acnia zdecydowanie s iły  po 
ko ju , rea lizu jąc  w ie lk i P lan 
6- le tn i — p lan  budow n ic tw a so­
cja listycznego.

W ładze państwowe czynić bę­
dą wszystko, aby u ła tw ić  w a run  
k i w zrostu s ił P o lsk i Ludow e j 
— ja ko  w k ła d u  w  ogólne dzieło 
um ocnienia pokoju.

Życzę W am, O bywatele, jako 
k ie ro w n ic tw u  polskiego ruchu  
obrońców pokoju, dalszej w y ­
da jne j pracy. M ob ilizu jc ie  do 
w a lk i o pokój ca ły  naród po l­
ski, w ciąga jc ie  do te j w a lk i no­
we zastępy m łodzieży i  kob ie t z 
m iasta i  wsi. P rzygo tow u jc ie  się 
do w ie lk iego  Św iatowego K o n ­
gresu poko ju , k tp ry  jeszcze w y ­
żej podniesie sztandar w a lk i o 
pokój, w ciągn ie  do te j w a lk i no­
we setk i m ilio n ó w  ludzi.

W  ten sposób tw orzyć  będzie­
m y skuteczną zaporę wsze lk im  
know an iom  podżegaczy w o jen ­
nych, zadamy cios śm ie rte lny  
w o jn ie , u trw a lim y  na w ie k i 
Zw ycięstw o P oko ju  w  św iecie“ .

S łowa Prezydenta p rz y ję li 
członkow ie Polskiego K om ite tu  
O brońców P oko ju  gorącą o- 
wacją. Następnie Prezydent po­
de jm ow ał członków  K om ite tu  
lam pką w ina.

*
W  godzinach popo łudniow ych 

P rezydent RP Bolesław  B ie ru t 
p rz y ją ł delegacje zagraniczne, 

1 biorące udz ia ł Kongresie.

W  jedenastą rocznicę w yb u ­
chu d rug ie j w o jn y  św ia tow e j, w  
jedenastą rocznicę napaści h it ­
le row sk ie j na Polskę, w  powsta 
jące j z gruzów w o jennych i  co 
dzień piękn ie jszej W arszaw ie ze 
b ra liśm y  się na P ie rw szy P o l­
ski Kongres Pokoju.

Głos nasz jes t głosem całego 
Narodu Polskiego, w yraża jego 
niezłomną, zespoloną, stanowczą 
wolę pokoju. Ze w szystkich 
stron Polski, z m iast i  wsi, z fa ­
b ry k  i  b iu r, ze szkół i  labo ra to ­
r ió w  naukowych, z w arszta tów  
rzem ieślniczych i  p racow n i a r­
tys tów  p rzyby liśm y na ten  K o n ­
gres, by  w  im ie n iu  tych, k tó ­
rzy  nas w y b ra li, w  im ie n iu  ca­
łe j ludności naszego k ra ju  o- 
świadczyć z try b u n y  te j sali:

wszyscy jednako pragniemy 
pokój >, p a rty jn i i  bezpartyjni, 
w ierzący i  wolnom yślni, sta­
rzy  i  m łodzi —  wszyscy jed­
nako chcemy go umacniać, 
wszyscy jednako gotow i jesteś 
m y o niego walczyć. Nie ma 
w  te j sprawie różnic między 
nami.

Od chw ili, gdy groźba nowej 
w o jn y  zaw isła nad św iatem  — 
ruch  obrońców poko ju  w  Polsce 
ob ją ł najszersze rzesze narodu. 
Szerokim  echem od b ił się wśród 
nas głos in te le k tu a lis tó w , dzia­
łaczy nauki, sz tuk i i  k u ltu ry  z 
całego św iata, k tó rz y  na Kongre 
sle W roc ław sk im  ślubow ali, iż 
pracą swą służyć będą czynnej 
walce o pokój. Potężny, maso­
w y  ruch  pokoju, k tó ry  ob ją ł 
dz ies ią tk i i  se tk i m ilio n ó w  ludz i 
na ca łym  świecie, potężny ruch 
pokoju, którego w yrazem  b y ły  
w ie lk ie   ̂ Kongresy w  Paryżu, 
Pradze i  M oskw ie, znalazły w  
Polsce szeroki oddźw ięk. Osiem 
naście m ilio n ó w  podpisów Po­
laków  pod Ape lem  P oko ju  — 
św iadczy w ym ow nie, że cały 
naród po lsk i w  walce o pokój 
skupia się w o kó ł naszej w ła ­
dzy ludow e j i  że te j jedności pa 
rodu żadne know an ia - wroga nie' 
zdo ła ją  rozszczepić. Coraz głę­
b ie j, coraz szerzej, coraz pe łn ie j 
sięga w  masy ludow e P o lsk i 
świadomość, że poko ju  n ie  dość 
jes t pragnąć, lecz trzeba o niego 
walczyć.

Koreańska armia ludowa. kontynuuje
ofensywę

PEKIN. (PAP). Ogłoszony w Phenjanie komunikat do­
wództwa naczelnego armii ludowej Koreańskiej Republiki 
na OWo " Demokratycznej donosi 2 września wieczorem, że 
sy ^ zystkich frontach oddziały armii ludowej, zadając cio- 
skimir'kla',r!Cym °P®r wojskom amerykańskim i lisynmanow- 

ontynuują gwałtowne walki ofensywne.
Jednostki a rm ii ludow ei na­

cierające na wybrzeżu po łudn io ­
w ym  zadawały ciosy w ciskom  
am erykańskim , k tó re  usiłowaW  
bezskutecznie sforsować rzeke 
i  posunąć się naprzód, by za­
trzym ać ofensywę a rm ii ludo­
w ej. W  w yn iku  tych w a lk  pole­
gło ponad 200 żołnierzy i o f i­
cerów nieprzyjacie lskich. Zdo­
by to  4 s ta tk i oraz zniszczono 4 
czołgi.

Jednostki a rm ii ludow e j po 
zniszczeniu stanow isk obron­
nych w o jsk  am erykańskich, w y  
z w o liły  w  dn iu  1 września H a­
man, ważny p u n k t strategiczny, 
węzeł obronny i ośrodek kom u­
n ikacy jn y .

W  kom unikacie  porannym  do­
wództwo naczelne a rm ii ludow ej 
Podało, że w d n iu  25 sierpnia 
pddział w o jsk lisynm anow skich 
i am erykańskich us iłow a ł doko­

nać desantu ko ło  w s i. Rede w  
p ró w in c ji Czolla Południowa. 
Próba desantu została udarem ­
niona. N iep rzy jac ie l został ze­
pchn ię ty  do morza, pozostaw ia­
jąc na po lu  w a lk i ponad 50 za­
b itych , 3 ciężkie działa, 20 ka ra ­
b inów  maszynowych, 6 ra d io ­
stac ji* oraz pewną ilość p is to le ­
tów  i  am un ic ji.

(f) LO N D Y N  (PAP). T o k ijs k i 
korespondent agencji Reutera 
donosi, że w o jska  pó łnocno-ko- 
reańskie za ję ły  Jonsan (na pó ł­
noc od Masanu).

Na froncie  wschodnim  w ojska 
pó łnocno-koreańskie za ję ły  po­
nownie K ygie, odrzucając w o j­
ska po łudn iow o-koreańskie  na 
jeden k ilom e tr.

Głos P o lsk i Ludow ej, rozlega 
jący się mocno i  zdecydowanie 
w  obronie wszystkich, k tó rym  
im peria lizm  us iłu je  narzucić u - 
ja rzm ien ie  i  wojnę, więź solidar 
ności, ja ka  nas łączy coraz ściś 
le j ze w szystk im i w alczącym i o 
pokój ludam i św iata trw a łe  so­
jusze i  b ra tn ia  współpraca ze 
w szystk im i narodam i w yzw olo­
n ym i z ja rzm a im peria lizm u , a 
nade wszystko przyjaźń, pomoc 
i współpraca w ie lk iego Zw iąz­
ku  Radzieckiego — ostoi św iąto 
wego poko ju  — wszystko to 
czyni z Polski w ażki czynn ik 
światowego fro n tu  pokoju.

Nasze w ie lk ie  zdobycze i \&spa 
nia łe  perspektyw y P lanu 6- le t-  
niego, którego urzeczyw istn ien ie 
wysunie Polskę do rzędu k ra ­
jó w  przodujących, pomnożą w ie ­
lo k ro tn ie  naszą siłę, a przez to 
wzmocnią s iły  całego obozu po­
ko ju .

Wobec ogromnego wzrostu s ił 
obozu poko ju  na całym  świecie, 
im peria liśc i ucieka ją się do co­
raz bardzie j szaleńczych aw an­
tu r, us iłu jąc  to  w  tym , to w  
innym  punkcie ziem i rozpalić  za 
rzew ie nowej w o jny . B ohater - 
sk i naród koreański zmaga się 
zwycięsko ze zbro jnym  najaz­
dem am erykańskiego im peria liz  
m u, piędź za piędzią w yzw ala  - 
jąc swój k ra j od najeźdźców. 
Raz jeszcze przekonali się im  ­
peria liśc i, że an i udoskonalone 
narzędzia śm ierci, an i najemne 
żołdactwo nie zdoła pokonać lu  
du walczącego o praw o do ży­
cia.

A le  mszcząc się za doznane 
klęsk i, najeźdźcy im peria lis tycz 
n i nie cofa ją się przed naślado­
w aniem  bestia lskich wzorów  h i 
tle ro w sk ie j w o jn y  to ta lne j. Bom 
ba rdu ją  m iasta i wsie koreań - 
skie, dz ies ią tku ją  bezbronną lud  
ność, m asakrują kob ie ty  i dzie­
ci, obracają w  perzynę całe osie 
d la , ru jn u ją  szpitale, szkoły, te­
a try , pom nik i w ie low iekow ej, 
wysokiej* k u ltu ry . Depcą b ru ta l 
n ie  prawa i  uk łady  m iędzyna - 
rodowe, osłan ia jąc cynicznie 
swe -zbrodnie flagą O rgan izacji 
Narodów  Zjednoczonych.

Dzis ie js i pretendenci do opa­
nowania św iata upodobnia ją się 
ca łkow ic ie  do ich faszystow­
skich poprzedników . N ic  dz iw ­
nego, że im peria liśc i am erykań­

scy szukają oparcia dla swych 
zbrodniczych zam iarów, przede 
w szystk im  wśród niedobitków  
faszyzmu. Dlatego tak  gorącz­
kowo zabiegają w okó ł odbudo­
w y  dawnej h itle ro w sk ie j a rm ii 
niem ieckie j. Dlatego wypuszcza­
ją  z w ięzień na jw iększych zbrod 
n ia rzy  wojennych, skazanych 
przez T rybun a ł Norym berski. 
Dlatego na h itle row sk ich  gene­
ra łach oprzeć zam ierzają werbu 
nek ląndsknechtów przeciw  obo 
zowi pokoju. Okupacja ch iń  - 
skie j wyspy Ta iw an (Formozy), 
zbrodnicze bom bardowania chiń 
skich osiedli — to nowe prowo 
kacyjne p róby rozpalenia pożo­
g i wojenne j .

W  obliczu tych wydarzeń P ie r­
wszy Polski Kongres Pokoju, w  
im ien iu  całego Narodu Polskie­
go, pragnącego w  pokoju budo - 
wać podw a liny  lepszego życia, 
przyłącza swój głos do głosu 
mas ludow ych całego św iata:

Domagamy się zakazu bro­
n i atomowej, zniszczenia za­
pasów wszelkiej b roni ludo­
bójczej i  wszelkich środków 
masowej zagłady;

domagamy się powszechne­
go ograniczenia zbrojeń i  ich 
skutecznej kon tro li;

domagamy się zakazu i l i ­
kw idac ji wszelkiej agresji i  
in te rw encji zbrojnej w  sto­
sunkach między narodami i 
domagamy się w  szczególno­
ści zaprzestania agresji ame­
rykańskie j w  Korei, wycofa­
nia wszelkich wojsk in te r­
wencyjnych z obcych ziem;

domagamy się położenia 
kresu' bestialskiemu bombar­
dowaniu osiedli ludzkich i 
ludności cyw ilne j, i  niszcze­
niu dorobku kulturalnego po­
kojowych ludów;

domagamy się. zaprzestania 
rem iiita ryzac ji Niemiec za­
chodnich przez okupantów 
amerykańskich;

domagamy się skutecznego 
okiełznania h itlerowskich 
zbrodniarzy wojennych, spra­
w iedliwego ich ukarania z

całą surowością prawa i peł­
nej realizacji uchwał pocz­
damskich.

Te żądania Narodu Polskiego, 
zgodne z wplą o lbrzym ie j w ięk ­
szości wszystkich ludów  świata, 
przedstaw iciele nasi, w ybran i 
na obecnym Kongresie, zaniosą 
na I I  Św iatow y Kongres Po­
koju.

Rodacy
O siem naście m ilio n ó w  lu ­

dz i podp isa ło  w  Polsce A pe l
P oko ju .

K a żd y  z Was, k tó rzyśc ie  
z ło ż y li podp is pod apelem , 
każdy k to  p ra g n ie  p o k o ju  d la  
sieb ie  i  d la  sw o ich  b lis k ic h , 
k to  chce ustrzec przed w o jn ą  
w ła s n y  k ra j i  w łasne  dom o­
s tw o  —  je s t b o jo w n ik ie m  
w sp ó ln e j s p ra w y .

T rzeba , b y  każd y  z nas b y l 
je j b o jo w n ik ie m  św iado m ym , 
czynem  zaśw ia d czy ł go to ­
wość w a lk i o po kó j.

B o jow n icy  pokoju — będzie­
m y szerzycielam i p raw dy o po­
ko ju . Będziemy zawsze" i wszę­
dzie n ieś li tę prawdę, będziemy 
zdziera li obłudne i  nikczemne 
maski, w  ja k ie  przyobleka się 
im peria lizm  szykując nową w oj 
nę.

B o jow n icy  pokoju — będzie­
m y walczyć o pokój służąc O j­
czyźnie pracą, budu jąc we 
w spólnym  w ys iłku  potęgę gospo 
darczą państwa, zakładając pod 
w a lin y  te j potęgi w  rea lizac ji 
P lanu 6-letniego.

Bojownicy pokoju — będzie­
m y czujn ie śledzić wszelkie kno 
wania wroga. Będziem y na każ 
dym  odcinku strzec naszego 
wspólnego dorobku przed żarna 
cham i tych, k tó rzy  chcą go nam 
wydrzeć i  zniweczyć.

Bojownicy pokoju — będzie­
m y podtrzym yw ać i umacniać 
coraz bardzie j naszą w ięź z na­
rodam i w yzw olonym i z jarzma 
im peria lizm u , z ludam i walczą­
cym i o swe wyzwolenie, ze 
w szystk im i ludźm i dobre j woli, 
k tó rzy  ta k  samo ja k  m y gotowi 
są walczyć o pokój.

Bojownicy pokoju — będzie­

my umacniać i zacieśniać więź 
braterstwa z narodami Związku 
Radzieckiego, twierdzy i kuźni 
pokoju.

Walka o pokój toczy się ńa 
całym świecie z wciąż wzrasta» 
jącą siłą. Im  wścieklej m iotają  
się podżegacze wojenni, im bar 
dziej gorączkowe są ich zabie­
gi, wysiłki, prowokacje i  akSy 
przemocy - tym bardziej zwar 
ty, jednolity i potężny jest obóz 
pokoju, tym szersze rzesze sta­
ją w jego szeregach. Ta zwar­
tość obozu pokoju wykazała już 
swoją siłę. Ona jest rękojmią, ża 
nasza walka jest i będzie sku- 
teczna, że postawa ludów z"doła 
udaremnić wojnę, a gdyby im ­
perialiści odważyli się narzucie 
ją światu — nie przyniesie ona 
imperialistom nic prócz żagla» 
dy.

Mnożą się zastępy miliardo­
wej armii pokoju na całym 
świecie. Rośnie potencjał gospo 
darczy i siła obronna krajów bu 
dujących socjalizm. Coraz czyn- 
niejszą postawą, codzienną zacią 
tą walką manifestują wolę po­
koju masy ludowe krajów Za­
chodu. Rosną siły demokracji ! 
pokoju w Niemieckiej Republi­
ce Demokratycznej. Walczą W 
naszych pokojowych szeregach 
wielomilionowe masy ludu chin 
skiego, który zrzucił jarzmo 
amerykańskiej przemocy. Boha­
tersko walczy z najeźdźcą w  o- 
bronie własnej wolności i p o ­
koju świata naród koreański. 
Rośnie siła -oporu ludów kolo­
nialnych. Wszystko to są nasi 
bracia i sprzymierzeńcy, wszy­
stko to są bojownicy tej samej 
wspólnej sprawy, żołnierze świa 
towej armii pokoju, którą pro­
wadzi i której przewodzi kraj 
zwycięskiego socjalizmu, potęż­
ny bastion pokoju — Związek 
Radziecki i  W ielki Chorąży 
Pokoju — Józef STALIN .

Po naszej stronie jest praw­
da, słuszność i sprawiedli­
wość. Po naszej stronie jest 
wśżystko co żywe i postępo­
we, co rośni« i  potężnieje, c» 
niesie ludom świata zapo­
wiedź lepszego jutra.

Zwycięstwo będzie nasze.

Pokój zwycięży wojnę.

Lud Warszawy dem onstruje zdecydowaną
wolę obrony pokoju

Potężny 1R0 —tysięczny wiec na Placu Jedności Robotniczej w Warszawie
Na PI. Jedności Robotniczej przed Politechniką Warszawską 

odbył się wczoraj potężny wiec z udziałem 100 tys.rohotników, 
pracowników i młodzieży, w  którym lud Warszawy, wyra­
żając postawę całego narodu, demonstrował swą zdecydo­
waną wolę walki o utrzymanie pokoju. Demonstrując prze­
ciwko podżegaczom wojennym, na wiecu tym lud Warsza­
wy równocześnie manifestował swe uczucia głębokiej soli­
darności ze wszystkimi bojownikami o pokój na świecie, 
swe uczucia przyjaźni dla ostoi pokoju potężnego Związku 
Radzieckiego i Chorążego Obozu Pokoju — Józefa Stalina.

tre ty  towarzysza S ta lina  i  tow. 
B ie ru ta , p o rtre ty  przyw ódców  
k ra jó w  dem okrac ji ludow e j i  
mas pracu jących w  k ra ja ch  ka ­
p ita lis tycznych  i  ko lon ia lnych . 
P ow iew ają  ba rw n ym  lasem 
sztandary i  proporce czerwone, 
b ia ło  -  czerwone, zielone i  n ie ­
bieskie.. Na setkach • transparen­
tó w  na wszystk ich ustach w  
okrzykach i  pieśniach b rzm i moc

Już w  godzinach popołudnio­
w ych  w szys tk im i u licam i sto licy 
p łyną  potężnę fa le  ludzi, zale­
w a jąc p lac przed P olitechniką, 
w yp e łn ia jąc  szczelnie p rzy ­
leg łe  ulice. Ponad stu tysięcz­
nym  tłum em  robo tn ików , in te ­
lig e n c ji pracującej, m łodzieży, 
de legacjam i wszystk ich fab ryk , 
przedsiębiorstw  i  zakładów p ra ­
cy, unoszą się wysoko liczne por

Delegacja koreańska na sali obrad 1 Polskiego Kongresu P oko ju . Foto  AR

W  imieniu narodu polskiego 
wyrażamy energiczny protest 

przeciwko potwornym zbrodniom 
na Korei

Depesza protestacyjna Kongresu do ONZ
Jak już podaliśmy na popołudniowym zebraniu pierw­

szego dnia obrad I  Polskiego Kongresu Pokoju przyjęta 
została: przez Kongres depesza protestacyjna do ONZ.

Depesza domaga się, by  Rada 
Bezpieczeństwa na tychm iast za­
stosowała energiczne środki dla 
poskrom ienia agresorów am ery 
kańskich, k tó rzy  dw ukro tn ie  już 
po gw a łc ili suwerenność te ry to ­
r iu m  Chin Ludowych.

W zakończeniu depeszy czyta­
m y:

W im ie n iu  narodu polskiego, 
k tó ry  przed 11 la ty  sta ł się o fia ­
rą zbrodniczej agresji domaga­
m y się:

natychm iastowego położenia 
kresu agresji am erykańskie j w  
K ore i;

natychm iastowego zakazania 
bestialskich bom bardowań i m or 
dowania spokojnej, ludności;

natychm iastowego wycofania 
wszystkich obcych, w o jsk z te­
ry to r iu m  K o re i“ .

Tekst depeszy został p rzy ję ty  
przez aklam ację wśród b u rz li­
wych oklasków.

„P ie rw szy P o lsk i Kongres Po­
k o ju  — czytam y w  depeszy, — 
zebrany w  W arszawie w  11 ro ­
cznicę najazdu hord h itle ro w ­
skich na nasz k ra j, przem aw ia­
jąc w  im ien iu  narodu polskiego, 
w  im ien iu  18 m ilion ów  Polaków, 
k tó rzy  podp isa li A pe l Sztokholm  
ski i  codziennym  trudem  dają 
w yraz swemu gorącemu pragnie 
n iu  u trzym an ia  i  u trw a le n ia  po­
k o ju  — pro testu je  uroczyście 
przeciw  bezprawnej in te rw e nc ji 
am erykańskiego im peria lizm u w  
K o re i“ .

W dalszym ciągu depeszy, 
Kongres potępia bestialstwa A - 
m erykanów  w  Kore i, dokony­
wane pod przyw łaszczonym  szyi 
dem ONZ, wyraża swą so lida r­
ność z depeszą Rządu Polskiego 
do Jakuba M a lika  i T rygve  L ie  
w  spraw ie koreańskiej oraz swą 
wdzięczność dla delegacji ra ­
dzieckie j w Radzie Bezpieczeń 
stwa za je j niezmordowane w y ­
s iłk i w  obronie ludu  koreańskie­
go i  w  obronie pokoju.

ne słowo „p o k ó j“ . Potężnym  
echem przetacza się daleko o- 
k rz y k : „N iech ży je  chorąży po­
ko ju  Józef S ta lin “ .

Na transparentach mocne o- 
strzeżenia: „Precz z re m ilita ry -  
zacją N iem iec zachodnich“ , „R ę­
ce precz do K o re i“ .

Gdy na try b u n ie  ponad zw ar­
tym  szeregiem pocztów sztanda­
row ych  PZPR, s tronn ic tw  p o li­
tycznych i  o rgan izacji społecz­
nych ukazują się członkowie 
prezyd ium  Kongresu, ca ły plac 
rozbrzm iew a skandowanym  o- 
k rzyk ie m  „P okó j — pokój — 
po kó j“ .

W iec zagaja znany działacz 
ch łopski Stefan Ign a r i  udziela 
głosu przedstaw ic ie low i Ś w ia to ­
wego K om ite tu  O brońców Po­
k o ju  d ‘ Arboussier.

D ‘ A rboussier wskazuje, że 
podżegacze w o jenn i wiedzą ja ­
ką  s iłę stanow i ruch  poko ju  i 
d latego u s iłu ją  zwalczyć go 
w sze lk im i środkam i. Odpowie­
m y podżegaczom w o jennym  — 
ośw iadczył mówca — rozszerza­
jąc  jeszcze bardzie j obóz poko­
ju , k tó ry  liczy  ju ż  niezmierzone 
siły, i  w  którego pierwszych 
szęregach kroczy, s ław ny k ra j 
Len ina -  S talina.

Tysiące lu dz i skanduje:
„S ta lin  — P okó j“ . W zniesione 

przez mówcę o k rzyk i „N iech ży­
je  św ia tow y .obóz po ko ju “ , 
„N iech żyje Polska Ludow a i 
je j Prezydent — Bolesław  B ie ­
r u t “  podchw ytu je  lu d  stolicy, 
skandując, jS ta l in  — B ie ru t — 
P okó j“ .

W ie lka m anifestacja n ieug ię­
te j w o li w a lk i o zapanowanie 
trw a łego  poko ju  na ca łym  świe 
cie dosięga szczytu, gdy na 
m ównicę wchodzi p rzedstaw i­
ciel delegacji radzieckie j na 
Kpngres, znakom ity  pisarz A lek 
sander Korniejcz.uk.

„W a lka  o pokój na ca łym  
świecie jest żywotną sprawą 
wszystkich narodów św iata — 
m ów i A . K o rn ie jczuk  — W raz 
z w ie lk im  narodem radzieckim  
naród polski kroczy w aw an­
gardzie bo jow n ików  o pokój 
św iatow y. Setki m ilionów  p ro ­
stych ludzi' na k u li ziem skiej 
są pełne zdecydowania i goto­
wości uczynić wszystko ażeby 
pokrzyżować krw aw e p lany a- 
m erykańskich podżegaczy w o­
jennych, i ich loka i. W yw alczy­
m y pokój dlatego, bo w ie lk i

Zw iązek Radziecki był, jest i 
będzie zawsze bastionem poko­
ju , nadzieją wszystkich bo jow ni 
ków  o pokój, o szczęście i  p rzy­
jaźń m iędzy narodam i. W yw a l­
czymy pokój dlatego, że w a l­
czym y pod niezwyciężonym  
sztandarem pokoju, którego cho 
rążym  jest W ie lk i S talin.

M ówca kończy swe przemó­
w ienie okrzykam i na cześć 
w iecznej p rzy jaźn i m iędzy naro­
dam i Zw iązku Radzieckiego i 
P o lsk i na cześć Prezydenta Rze 
czypospolitej Bolesława B ieruta.

Przez d ług i czas na placu nie 
m ilk n ą  w iw a ty  na cześć Zwiąż 
ku  Radzieckiego, towarzysza 
S ta lina  i  towarzysza B ieruta.

Pojaw ien ie się na trybun ie  
przedstaw icie la walczącego lu ­
du K o re i pp łk  K an  Buka w y ­
w o łu je  nową fa lę  potężnego 
entuzjazm u. „K im  Ir-sen, K im  
Ir-s e n “  — skanduje lud  stolicy.

P p łk . K a n -B u k  m ów i że w al 
ka  o pokój to pełna chw ały i 
sp raw ied liw a sprawa, k tó ra  na 
pewno zwycięży, m ów i że m ilio  
ny  prostych ludz i na wschodzie 
i  na zachodzie z całą mocą dą­
żą do tego zwycięstwa, podkre­
śla, że w  walce te j przewodzi 
całej postępowej ludzkości po­
tężny Zw iązek Radziecki.

P lany podżegaczy wojennych 
— m ów i dale j mówca — ponio­
są wszędzie sromotną klęskę.

Dem onstru jąc swą sym patię 
dla dzie lnej a rm ii koreańskiej 
lud  W arszawy równocześnie 
b u rz liw y m i okrzykam i w yra z ił 
swą nienawiść do am erykań­
skich agresorów.

O klaskam i p rzy jm u ją  zgjroma 
dżeni następnego mówcę przed­
staw icie la czechosłowackich bo­
jo w n ikó w  o pokój m in is tra  Lu 
kaczewicza, k tó ry  w  gorących 
słowach m ów i o p rzy jaźn i po l­
sko-czechosłowackiej i wskazu­
je, że o pokój trzeba walczyć 
o fia rną  pracą.

Przedstaw iciel niem ieckich bo 
jo w n ikó w  o pokój profesor Uni 
wersytetu berlińskiego Robert 
Havemann przy ję ty  zostaje 
przez lud sto licy gorącym i okla 
skami. „S ta lin —B ie ru t— P ieck" 
skandują tłu m y  Prof. Have- 
mann m ów i o g łębokim  wzruszę 
niu  ja k ie  ogarnia go, gdy patrzy 
na budującą się nową Warsza­
wę. . W  m ojej ojczyźnie — o- j 
świadczą — silne ręce pracują I

dla pokoju i dla przyjaźni mię­
dzy narodami. Wiemy, że po­
kój i przyjaźń między naroda­
mi polskim i niemieckim są na) 
pewniejszą gwarancją dla $zczę 
śliwej przyszłości Niemiec.

Wzniesione okrzyki na cześć 
Związku Radzieckiego, na cześć 
przyjaźni narodu polskiego i 
niemieckiego, na cześć przyjaź­
ni ze Związkiem Radzieckim go 
rąco podejmują tłumy.

Następnie w  imieniu X Polskie 
go Kongresu Pokoju przemawia 
Jerzy Putrament.

Kiedy mieszkańcy Warszawy, 
oświadcza Jerzy Putrament —• 
kiedy naród polski mówi, że 
wojny nie chce, głos jego w i­
nien być uśłyszany • na całym 
świecie, bp to mówi naród, kto 
ry wie co to jest wojna, bo to 
głos kraju którego każdy kilo­
metr kwadratowy podeptały 
wzdłuż i wszerz żelazne bucio­
ry wojny. Niechaj się liczą Z 
jego głosem podżegacze wojen­
ni , którym widać nie dość zło­
jono skórę nad rzekami koreań 
skimi.

Świadomi siły obozu pokoju 
•— mówi dalej mówca •— żąda 
my zakazu broni atomowej i 
wszelkich środków masowej za 
głady, zaprzestania bombardo­
wań w Korei i wycofania 
wojsk amerykańskich agreso­
rów, zaprzestania przygotowań 
do nowej wojny i prób rozsze­
rzenia konfliktu, położenia kre­
su remiiitaryzacji Niemiec za­
chodnich i uzbrajania hitlerow­
skiej armii tworzonej przez 
zbrodniarzy wojennych.

Przemówienia przerywane by­
ły okrzykami na cześć świato­
wego wodza pokoju Stalina, na 
cześć prezydenta Bieruta, na 
cześć wszystkich bojowników  
pokoju. Wiec zakończył się od­
śpiewaniem „Międzynarodów­
ki“.

Sprawozdanie z dru­
giego dnia obrad I  Pol­
skiego Kongresu Pokoju 
oraz przemówienie A lek­
sandra Korniej czuka, wy 
głoszone w pierwszym  
dniu obrad Kongresu —  
na Str. 2.
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Powinniśmy nie żałować żadnych ofiar 
na święty ołtarz pokoju

Przemówienie przedstawiciela Radzieckiego Komitetu Obrońców Pokoju 
Aleksandra Korniejczuka wygłoszone 1 bm. na Kongresie

W ielce Szanowny Panie Prze­
wodniczący, D rodzy P rzy jac ie ­
le !

Z  w ie lką  radością przekazuję 
W am, w  im ie n iu  Radzieckiego 
K om ite tu  O brońców P oko ju  go­
rące, serdeczne pozdrow ienia i 
najlepsze życzenia sukcesów w  
Waszej szlachetnej walce o po­
k ó j św iata. (B urz liw e  oklaski).

W ie lk i ogólnośw iatowy ruch 
obrońców poko ju  przekształci} 
się w  niebyw ale k ró tk im  czasie 
w  tak  potężną silę, że możemy 
dziś powiedzieć z całą pewno­
ścią, iż  setk i m ilion ów  prostych 
lu d z i na ca łym  świecie nie t y l ­
ko  n ie  chcą w o jny , ale i  rozpo­
rządzają środkam i, m ogącym i 
pokrzyżować wszelkie krw aw e 
p lan y  am erykańskich i  angie l­
sk ich  podżegaczy wojennych. 
Ś w ia t nie znał dotychczas tak  
potężnego zjednoczenia setek 
m ilion ów  ludz i, niezależnie od 
ic ł* poglądów politycznych, w ie ­
rzeń re lig ijn ych , ko lo ru  skóry i  
przynależności społecznej. P ro­
ści ludzie całego św iata z jedno­
czy li się przeciw ko wrogom  ludz 
kości, im peria lis tycznym  han­
d larzom  k rw ią  — w  św ięte j w a l 
ce o sprawę pokoju, o dobre sto 
sunk i i  przy jaźń m iędzy naro­
dami.

Bezcenny w k ła d  w  ten św ia­
to w y  ruch  bo jo w n ików  o pokój 
w n iós ł naród w ie lk iego Z w iąz­
k u  Radzieckiego i  jego wódz, 
chorąży poko ju  światowego, 
p rzy jac ie l i  nauczyciel prostych 
lu d z i naszej p lanety, Józef S ta­
lin . Narody Zw iązku Radziec­
kiego, pod przewodem w ie lk ie ­
go Stalina, stoją na czele św ia­
towego ruchu obrońców poko ju  
(d ługo trw a ła  owacja).

W raz z narodam i Z w iązku  Ra­
dzieckiego bohaterski naród po i 
sk i wnosi rów nież w ie lk i w k ła d  
w  sprawę poko ju  na ca łym  
świecie, stojąc w  czołowej l in i i  
bo jo w n ików  o pokój. Naród po l­
sk i zdoła ł zjednoczyć wszystko, 
co jest w  n im  najlepszego, ze­
spolić się ca łkow ic ie  w  walce o 
pokój, o odrodzenie swego p ięk ­
nego państwa. Naród po lsk i pod 
przewodem  swego w ie lk iego 
Prezydenta Bolesława B ie ru ta , 
pokazał całemu św ia tu  swą n ie ­
wyczerpaną energię, swą n ie ­
złomną wolę i  odwagę w  walce 
o św iętą sprawę poko ju  na ca­
ły m  świecie. (O klaski).

Cześć W am i  chwała, Drodzy 
Przyjacie le , w ie rn i towarzysze 
w  walce przeciw ko podżegaczom 
w o jennym , w  walce o pokój, o

szczęście, o p rzy jaźń  m iędzy na ­
rodam i.

B y łb y  to  jednak ogrom ny i 
n iepowetowany błąd, gdybyśm y 
nie docen ia li s iły  w rogów  poko­
ju . A m erykańscy podżegacze 
w o jenn i w raz z angie lskim i, 
francusk im i i  in n y m i lo ka ja m i 
W a ll-S tree t, czynią wszystko, 
aby rozpętać nową w ojnę. N ow i 
zbrodniczy pretendenci do pano­
wania nad św iatem  od dawna 
ju ż  w yp rzed z ili h itle ro w ców  w  
swych planach u ja rzm ien ia  na­
rodów k u l i z iem skiej.

Agresja  am erykańska w  K o re i 
o tw orzy ła  oczy nawet tym  lu ­
dziom, k tó rzy  w ie rz y li do tych­
czas w  osław ioną dem okrację 
am erykańską —  pokazując im , 
do czego są zdo ln i n o w i pre ten­
denci do panowania nad św ia­
tem. Pod osłoną f la g i Narodów  
Zjednoczonych m ord u ją  oni spo 
ko jn ą  ludność K ore i, burzą m ia ­
sta i  wsie rękom a lo tn ik ó w  ame 
rykańsk ich . A m erykańscy pod­
żegacze w o jen n i sądzili, że za­
straszą narody św iata m asowym  
bom bardow aniem  poko jow ych 
m ieszkańców K o re i. A le  co 
z tego w yn ik ło ?  Oto w  ciągu 
p ierwszych 10 d n i w o jn y  dalsze 
100 m ilio n ó w  lu d z i złożyło swe 
podpisy pod apelem sztokholm ­
skim . A  w ięc ju ż  w  pierwszych 
dn iach w o jn y  w  K o re i wszyst­
k ie  na rody w yd a ły  w y ro k  na 
agresorów am erykańskich.

P rostych lu d z i n ie  można bo­
w iem  oszukać żadnym i m ow am i 
adw okatów  am erykańskich pod­
żegaczy wojennych, n ie  dadzą 
się on i zastraszyć ich  a rm iam i 
i  lo tn ika m i.

A le  prości ludzie  k u l i z iem ­
skie j zrozum ie li rów nież coś in ­
nego — zrozum ieli, że tw orzony 
ta k  uporczyw ie przez A m eryka ­
nów m it  o wszechmocy am ery­
kańsk ie j f lo ty  pow ie trzne j i  a r­
m ii roz lec ia ł się w  py ł, gdy do­
szło do starcia z m ałym , boha­
te rsk im  narodem  koreańskim .

Prości ludzie  św iata u jrz e li 
ja k  bardzo zmurszałe są fun da ­
m enty im p e ria lizm u  am erykań­
skiego, kroczącego k u  zagładzie.

O tw ie ra ją  się rów n ież oczy 
prostych lu d z i w  samej A m e ry -

T1T___J  „« «« W łrirnń e iz i l i i  ł

p isa ł niedawno, że Koreańczycy 
to fanatycy, że walczą fanatycz­
nie. Żołn ierze am erykańscy 
strzela ją, gdy jednak w idzą, że 
to pachnie śm iercią —  w tedy, 
ja ko  p ra w d z iw i dem okraci, co­
fa ją  się. W  m oim  o jczystym  ję ­
zyku  u k ra iń sk im  m ów i się o 
ty m  ta k : „Zabrechaw sia aż n i-  
k u d y “ .

W ydarzenia w  K ore i, p row o­
kacje am erykańskich podżega- 

w o jennych  w  Chinachczy

Pierwszy Polski Kongres P o k o ju
zakończył obrady
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ce. Naród am erykański u jrz a ł 
dokąd prowadzą go podżegacze 
w o jen n i i, pom im o n iezw yk le  o- 
krutnego te rro ru , A m erykan ie  
składa ją swe podpisy pod ape­
lem  sztokholm skim .

Czymże agresorzy am erykań­
scy usp ra w ie d liw ia ją  fa k t, że 
dostają po pysku? Pew ien w y  b it  
ny  dz iennikarz am erykański na-

świadczą o tym , że zanim  Mac 
A r th u r  i  jego generałow ie nie 
do jdą w  zupełności do takiego 
stanu, w  ja k im  znalazł się 
Forresta l, —  są zdo ln i do wszel 
k ie j p ro w o kac ji i  aw an tu ry .

P ow inn iśm y być czu jn i ja k  
n igd y  dotąd. Zadaniem  naszym 
jest wzm acniać nasze państwa, 
naszą potęgę, nasze s iły  i  w zy ­
wać wszystk ich obrońców poko 
ju  na ca łym  świecie do czynnej 
a k c ji przeciwko podżegaczom 
w ojennym . P ow inn iśm y n ie  ża­
łować żadnych o fia r  na św ięty 
o łta rz pokoju, n ie  dopuszczać 
do nowej w o jn y  w szys tk im i roz 
porządzalnym i środkam i, para­
liżować każdą aw an tu rę  amery 
kańskich pre tendentów  do pa­
nowania nad św iatem , rozszyfro  
w yw ać i  udarem niać wszelkie 
k rw a w e  p lan y  podżegaczy w o ­
jennych. S iły  nasze są n ie z li­
czone! M ożem y n ie  dopuścić do 
nowej w o jn y ! W yw a lczym y po­
k ó j! (D ługo trw a łe  i  bu rz liw e  o- 
klaski).

Na Kongresie w  P aryżu po­
w iedz ie liśm y w szystk im  na ro ­
dom św iata: odwagi i  jeszcze 
raz odw agi w  walce o pokój na 
ca łym  świecie! A  na rody św ia ­
ta  odpow iedzia ły nam  we 
w szystk ich  językach z g łęb i se­
tek  i  setek m ilio n ó w  serc: 
„N iech  ży je  św ięta w a lka  o po 
k ó j na ca łym  świecie.“

Chwała bo jow n ikom  o pokój 
na ca łym  świecie!

Chwała W am  i  cześć, D rodzy 
Towarzysze, w  walce o pokój, 
Delegaci na X P o lsk i Kongres 
P oko ju !

N iech 
sztandar 
S ta lin !

Przem ówienie delegata ra ­
dzieckiego przerywane by ło  n ie ­
ustannie b u rz liw y m i ok laskam i 
i  o k rzyka m i na cześć Józefa 
Stalina , a gdy m ówca zakoń­
czył okrzyk iem : „N iech  ży je  nie 
zwyciężony sztandar poko ju  —  
W ie lk i S ta lin !"  —  rozleg ła się 
d ługo trw a ła , potężna owacja.

W  dru g im  d n iu  obrad prze­
w odn ictw o obejm uje poseł Igna r 
— znany działacz chłopski. P ie r­
wszy przem aw ia kp t. m a ryn a rk i 
handlow ej W ito ld  Poinc, k tó ry  
zapewnia Kongres, że m aryn a r­
ka handlow a w ykona i p rzekro ­
czy swe zadania w  P lanie 6- 
le tn im . Po n im  zabiera głos s łu ­
chacz A kadem ii Sztabu Gene­
ralnego — p p łk  Sobiesiak, k tó ­
ry  om aw ia ro lę  w o jska po lsk ie­
go, odrodzonego w  oparciu  o 
najlepsze tra d yc je  rew o lucy jne  
polskiego p ro le ta ria tu  i  o s ta li­
nowską naukę wojenną.

W ojna w  K o re i — m ów i p p łk  
Sobiesiak —  w ykaza ła  dobitn ie, 
że na jw iększą s iłą  żołn ierza jest 
jego postawa ideowa, jes t jego 
dążenie do wolności. K iedy  
m ówca opuszcza tryb u n ę  — to ­
warzyszą m u gorące oklaski. 
Zebrani skandu ją: „Rokossow­
sk i“  i  wznoszą o k rz y k i na cześć 
W ojska Polskiego, stojącego na 
straży pokoju.
, Helena W ieczorek cz łonk in i 
spółdzie ln i p ro du kcy jne j _ powia 
tu  kościańskiego, zapewnia K on  
gres, że coraz w ięcej chłopów  ro  
zumie, iż  zespołowa gospodarka 
na w s i jest na jwyższą i  na jle p ­
szą fo rm ą  gospodarowania.

w span ia łych osiągnięć załogi za 
k ładów  żyrardow skich.

Manifestacja przyjaźni 
polsko —  czechosłowackiej

Dalej przem aw ia uczeń szko­
ły  średnie j z Radom ia — R y­
szard M a jew sk i, k tó ry  m ów i o 
w ie lk ich  wzorach Komsomołu, 
przyśw iecających pracy ZMP. 
W ystąpien ie  przewodniczącego 
delegacji czechosłowackiej — 
m in . Józefa Lukaczewicza z a ­
m ien ia  się w  spontaniczną ma­
n ifestację  p rzy jaźn i polsko-cze­
chosłowackiej.

W dalszym  ciągu m ów i — ser 
decznie ok lask iw ana przez salę 
— Jadw iga Rusin, autochtonka 
z pow. skierzyńskiego, na Z iem i 
Lubusk ie j. S łowa następnego 
m ów cy — znanego rzeźbiarza— 
W nuka: „sztuka walcząca o po­
kó j jest sztuką piękną, jes t p ięk  
nym  celem lu d z k im “  —  w yw o ­
łu ją  żyw io łow e ok lask i zebra­
nych.

dza —  Generalissim usa Stalina.
Delegacji skandują słowa: 

„S ta lin  —  P okó j“ .

Budowniczowie miasta 
Nowa Huta

Przemówienie
Andrzejewskiego

Sala
słucha

ży je  niezwyciężony 
poko ju  —  W ie lk i

Delegat walczących o pokój 
Niemiec

Lisia delegatów na I I  Światowy Kongres 
Pokoju w Londynie

w  w ie lk im  skup ien iu  
przem ów ien ia Jerzego 

Andrzejewskiego, k tó ry  m ó w i o 
w ie lk im  zadaniu u jaw n ia n ia  
dem askowania zbrodn i dążące­
go do w o jn y  im peria lizm u . M ó­
w i o dem askowaniu p o lity k i 
W atykanu, k tó ry  sprzęgi się z 
potęgam i do la ra i  chce zgodnie 
z antypostępową tra d yc ją  — 
oderwać od ruchu  poko ju  kato 
lik ó w . K a to lic y  sam i na jlep ie j 
dem askują tę p o lity k ę  —  s tw ie r 
dza m ówca —  podpisując apel 
sztokholm ski.

Po p rzem ów ien iu  Czesława 
Stępnia, m łodzieżowego przodo­
w n ik a  p racy z Ostrowca, 
przewodniczący odczytuje de­
pesze: serdeczne życzenia d la  
Kongresu od dzieci szkol­
nych ze w s i spółdzielczej M okre  
Śląskie, dzieci szkolnych z B y ­
towa, in w a lid ó w  w o jennych  z 
lubelskiego, p ra cow n ikó w  POM 
N r 37 w  Trzeboszowicach, k tó ­
rzy  donoszą o swych zobowią -  
zaniach.

A ndrze jew sk i Jerzy —  lite ra t, 
A jd u k ie w icz  K az im ie rz  —  p ro ­
fesor, A lb re ch t Jerzy —  Prze­
wodniczący W arszaw skie j Rady 
Narodowej, A pryas Franciszek 
— gó rn ik  (Katow ice) —  B udow ­
niczy P o lsk i Ludow ej, A ugusty  
n ia k  M a ria  — tkaczka (Łódź).

Badełek M aria  — robotnica 
ro lna  (Łódź wojew ództw o), B ień 
kow sk i Z b ign iew  —  lite ra t.

Capecki — ksiądz proboszcz, 
Cencora M ich a ł m urarz, Czer- 
ny-S te fańska H a lin a  —  p ian is t 
ka, Czajka M arian  — m ura rz  
(Warszawa).

D ew itzow a —  harcm istrz, 
D rzew ieck i Z b ign iew  —  re k to r 
konserw atorium , D łu s k i Ostap 
—  działacz społeczny, Dem bow 
sk i Jan — profesor.

E ib isch Eugeniusz—profesor, 
a rtys ta  m alarz; F ite lbe rg  Grze­
gorz — profesor dyrygen t; F i-  
la k  Paw eł — gó rn ik  (K a to w i­
ce); Fa lkow ska Jadw iga — m at 
ka  11-dzieci (B ia łystok); F u r­
m an W anda m a tka  6-dzieci 
(Gdańsk).

Gościm ińska W anda —  tkacz­
ka, Budow niczy P o lsk i L u do ­
w e j (Łódź).

H irsz fe ld  L u d w ik  —  pro fe ­
sor; H e lle r B inon  —  poeta ży­
dow ski; H anke W it —  działacz
zw iązkow y.

Iw aszkiew icz Jarosław  —  li te ­
ra t; Ign a r Stefan —  viceprezes 
N K W  ZSL.

Jakubowska W anda — reży­

ser film o w y ; Jankow ska S tan i­
sława —  nauczycielka, działacz 
ZNP.

K u lczyńsk i S tan is ław  —  re k ­
to r  U n iw e rsy te tu  W rocław skie­
go; K rzyw d z ian ka  Helena — 
chłopka, działacz ZM P ; K ru cz ­
kow sk i Leon —  lite ra t, K ę trzyń  
sk i W ojciech —  publicysta, K o  
ciuba Józef g ó rn ik  (Katow ice), 
K łos iew icz W ik to r  —  przewod­
niczący CRZZ, K u n a k  Jan 
chłop (Lub lin ).

Loga-S ow ińsk i Ignacy —  dzia 
łącz zw iązkow y, Le m pa rty  A n ­
to n i —  ksiądz, prezes C entra li 
K ra jo w e j „C a ritas “ , L ip iń s k i 
S tan is ław  —  toka rz  (Warszawa 
W schodnia) parowozownia.

M azur S tan is ław  —  profesor, 
M a likow a  Jan ina —  przodow ni­
ca p racy (Warszawa), M e lan iuk  
Rozalia —  czł. L ig i Kob ie t, pow. 
B ia ła  Podlaska, M usia łow a A l i ­
cja — przewodnicząca L ig i K o ­
biet, M arczak Stefan —  tra k to ­
rzysta, (woj. opolskie, zespół 
W ojnowice).

N a łkow ska Z o fia  —  lite ra tka , 
Nowocień S tan is ław  —  sekr. 
Żarz. G ł. ZM P.

Ożarski P io tr  —  ro b o tn ik  (No 
w a H uta), O zga-M icha lsk i Józef 
—  przewodniczący ZSCh.

P an u fn ik  A nd rze j —  kom po­
zytor, Parandow ski Jan —  l i ­
terat, Pasternak Z ygm un t — 
ksiądz proboszcz, P rag ierowa

Eugenia —  w iceprzewodnicząca 
Sw. Federacji K ob ie t, P ry tk o  
A nd rze j —  gó rn ik  (W rocław), 
P adzik S tan is ław  —  betoniarz 
(Warszawa), P isa rek Stan isława 
—  chłopka (woj. warszawskie),

Nauka w  służbie pokoju

Rakoczy Helena —  zasłużona 
m is trzyn i sportu, Rusek W ik to ­
r ia  —  chłopka (woj. rzeszow­
skie).

S ta rzyński Ju liusz —  profesor, 
h is to ry k  sztuki, S tarew icz A r tu r
—  działacz społeczny, Stanek 
M aria  —  nauczycielka (Rzeszów) 
S iga lin  Józef —  in żyn ie r a rch i­
tek t, Skora M aria  —  chłopka 
(woj. krakow skie ).

T ruchan W ładys ław  —  h u tn ik  
(Katowice).

W archa łow sk i E dw ard —  re k ­
to r  P o lite ch n ik i W arszawskiej, 
W oroszylski W ik to r  —  poeta, 
W nuk K az im ie rz  —  pro f. rzeź­
biarz, W ó jc ik  Z o fia  —  W ola 
Ż yrakow ska (woj. Rzeszów), 
W ieczorek Helena —  przew. 
Spółdz. P rod ukcy jne j (woj. po­
znańskie), W o jtow icz K ata rzyna
— czł. Spół. Prod. w  P rzyp isów - 
ce (wo j. lube lskie), W o jt iu k  Pa­
w e ł —  członek spół. prod. w  
Brzezinach (woj. lubelskie), W a- 
w ryszczuk M acie j —  chłop (K o - 
denice, w o j. lube lskie), W rzosek 
Leon —  m jr  przewodniczący 
Zw . Ociem niałych.

Zaw adzki S ylw ester —  stu­
dent, inż. arch. Zachw atow icz — 
profesor, Zw ie rzchow ski K sa­
w e ry  — m etalow iec — (W -wa).

Następnie zabiera głos pro f. 
P ieńkow ski, k tó ry  m ów i o 
decydującej r o l i  cz łow ieka w  
k ie row a n iu  z jaw iskam i p rz y ro ­
dy. „Z ja w iska  fizyczne n ie  są 
an i dobre, an i złe. O tym  decy­
du je  cz łow iek“ . I  k ie d y  ludzie  
w  ZSRR zam ien ili energię a to ­
m ową w  potężną siłę, służącą 
dobru  ludzkości, w  rękach im pe 
r ia lis tó w  ma ona służyć ba rba­
rzyńs tw u  i  zbrodni. P ro f. P ień­
kow sk i z oburzeniem m ów i o 
zbrodni w  H irosz im ie  i  Nagasa­
k i, o szantażu atom owym  i  w o ­
dorow ym . Zebrani z entuzjaz­
mem p rz y jm u ją  słowa zasłużo­
nego polskiego fizyka .

Żyrardów melduje
Na salę obrad p rzybyw a  dele 

gacja zakładów  w łók ienn iczych 
w  Ż yra rdow ie . M łodzieżow y 
przodow nik pracy A leksander 
H o łubek — m eldu je o w ykona­
n iu  zobowiązań kongresowych, 
k tó re  p rzyn ios ły  ponad 29 m iln . 
zł. D ługo trw a ła  owacja je s t w y ­
razem uznania zebranych dla

W  im ie n iu  obecnej na K o n ­
gresie delegacji N iem ieckich 
B o jo w n ikó w  o P okó j zabrał 
głos członek B iu ra  Polityczne­
go SED F ranz Dahlem .

W zruszonym  głosem przeka­
zu je  on pozdrow ienia po lsk im  
obrońcom  pokoju, od niem iec­
k ic h  działaczy poko jow ych  i  
dz ięku je  za zaszczyt, ja k im  b y ­
ło  d la  n ich  zaproszenie na P o l­
sk i Kongres. „Z da jem y sobie 
sprawę —  m ów i s ta ry  niem iec­
k i  rew o luc jon is ta  —  z ja k im i 
uczuciam i wspom inacie dziś na 
jazd h itle ro w sk ich  faszystów  na 
Polskę. D latego też zapewnia 
m y Was, że ju ż  n ig d y  n ie  na 
stąpi od wschodnich gran ic  N ie 
m ieć agresja p rzeciw  Polsce, 
Z w ią zkow i Radzieckiem u i  in ­
nym  narodom “ . S łowa te -a 'a 
p rzy jm u je  ok rzyka m i na cześć 
n iem ieckich  obrońców  pokoju, 
P rezydenta P iecka oraz na 
cześć m iędzynarodow ej so lida r­
ności mas pracujących.

Z  na jw iększą uwagą śledzą 
zebran i słowa m ów cy opowiada 
jącego o trudnościach i  prześlą 
dowaniach ja k ie  c ie rp ią  w  
Niemczech zachodnich b o jo w n i 
cy pokoju. G dy D ahlem  oświad 
cza, że na sa li obecna jest R i­
ta  Schultz, n iem iecka ro b o tn i­
ca, k tó ra  aresztowana została 
przez w ładze am erykańskie  ra ­
zem z 1.600 in n y m i, m łodym i 
obrońcam i pokoju, k tó rzy  w  za 
chodn im  B e rlin ie  zb ie ra li podpi 
sy pod Ape lem  Sztokholm skim , 
zebrani go tu ją  je j d ług o trw a łą  
owację. Padają o k rz y k i „N iech 
ży je  W olna M łodzież N iem iec­
ka “ . R ita  Schultz wznosi pod­
chw ycony przez całą salę o- 
k rz y k  „N iech ży je  Z M P “ .

F ranz Dahlem  m ó w i następ­
nie o zacieśniających się w ię ­
zach p rzy jaźn i polsko -  niem iec 
k ie j:  „P rzy ja źń  m iędzy Polską 
Ludow ą i  N iem iecką R epub liką  
Dem okratyczną została przyp ie  
czętowana usta len iem  granicy 
na Odrze i  Nysie, ja ko  gran icy 
poko ju . Je j na jpewnie jszą rę ­
k o jm ią  jes t fa k t, że łączy nas 
w spólna wdzięczność za wyzw o 
len ie  z h itle ro w sk ie j n ie w o li 
ja k  rów n ież  wieczysta p rzy jaźń  
ze Z w iązk iem  Radzieckim  i  w ie  
czysta wdzięczność dla  w ie lk ie  
go p rzy jac ie la  wszystkich m i­
łu jących  pokój narodów  —  Jó­
zefa S ta lina “ . Na zakończenie 
m ówca wśród spontanicznych 
ok lasków  i  okrzyków  życzy 
szczęścia i  ro z k w itu  na rodow i 
po lskiem u oraz wznosi ok rzyk  
na cześć obrońców pokoju, w a l 
k i  o pokój i  je j w ie lk iego  w o -

Na salę wkracza, wśród gorą­
cych ow acji, delegacja m łodzie­
ży SP, za trudn ione j p rzy  budo­
w ie  Now ej H u ty : Józef K ra j, 
P io tr  Ożański i  Czesław Szot. 
Józef K ra j składa m eldunek o 
w ie lk ich  osiągnięciach m łodzie­
ży budu jące j na jw iększą fa b ry ­
kę P lanu  6-le tn iego. W  I  pó łro ­
czu b r. budowniczow ie Nowej 
H u ty  w y k o n a li robo ty  przew yż­
szające prace wykonane p rzy 
budow ie T rasy W  —  Z. W  pracy 
p rzy  budow ie N ow ej H u ty  
o lb rzym ie j pomocy udzie la 
ZSRR, k tó ry  dostarcza p ro je k ­
tów  i  maszyn.

„Zobow iązu jem y się w yp ro ­
dukować se tk i tysięcy ton  s ta li 
jeszcze przed zakończeniem 
P lanu 6-le tn iego “  —  ośw iadczył 
m ówca w śród spontanicznych 
ow acji.

Po E m il i i Cioch, k tó ra  zapew­
nia Kongres, że ro ln ic y  pow. 
W yrzysk w yko na ją  p rzed te rm i­
nowo i  szczególnie starannie Sie 
w y  jesienne na m ów n icy  z jaw ia  
się M ich a ł K ow a lsk i, którego 
brygada ZM P -ow ska  w  kopa ln i 
„B o les ław  C h rob ry “  ju ż  7 czerw 
ca w ykona ła  roczny p lan w ydo­
bycia. Entuz jazm  na sali w yw o­
łu je  m eldunek Kow alskiego, k tó  
ry  podaje do w iadomości, że za­
łoga kop a ln i „B o les ław  Chro­
b ry “  d la  uczczenia Kongresu 
zw iększyła w ydajność na jedne­
go gó rn ika  w  s ie rpn iu  o 45 kg 
dziennie. W  br. kopa ln ia  da po­
nad p lan 76 tys. 200 ton  węgla 
a kopa ln ia  im . Thoreza 65 tys. 
ton. „T a ka  jest nasza odpo­
w iedź podżegaczom w o jennym “ 
— woła M ich a ł K ow a lsk i, a sa­
la  przez d ługą chw ilę  wznosi 
o k rz y k i na cześć górn ików .

Górniczego w  Chorzowie i  od 
rob o tn ików  Cem entowni Opole- 
M iasto.

Następnym  m ówcą w  dyskus ji 
jest M a ria n  Czajka, p rzodow nik  
pracy, m ura rz  z W arszawy, k tó ­
ry  w raz ze sw ym  zespołem w  
ciągu 8 godzin u łoży ł 84.380 ce­
gieł.

Delegacja Vieínamu  
na sali obrad

W  te j c h w ili na salę p rzyb y ­
w a delegacja bohaterskie j m ło ­
dzieży V ie tnam u, walczącej z 
francusk im  i  am erykańskim  
im peria lizm em . Z ebran i stojąc 
da ją  w yraz  tw a rd e j solidarności 
z w a lką  wyzwoleńczą narodów  
A z ji. W śród entuzjastycznych o- 
k lasków  przewodniczący dele­
gac ji T ran -T ron g -Q ua t za jm uje  
m iejsce w  prezyd ium  Kongresu.

Robotnica Państwowego Przed 
s iębiorstwa Robót K om un ikacy j 
nych w  M iń sku  Maz. Z o fia  Pasz 
kowska, przem aw ia w  im ien iu  
m atek polskich.

Z ebran i serdecznymi oklaska­
m i w ita ją  ukazanie się na t r y ­
bunie ks. Le m pa rty ‘ego, prze­
wodniczącego Żarz. G ł. „C a r i­
tas“ . Ks. Le m pa rty  z goryczą 
m ów i o m ilczen iu  W atykanu  
wobec żądań k a to lik ó w  po l­
skich, m ianow ania sta łych b i­
skupów  i  proboszczów na Z ie­
m iach Zachodnich.

Więcej cegieł dla pokoju

Z entuzjazm em  podkreśla ks 
Lem party , że podczas, gdy przo­
dow nicy pracy m e ldu ją  o swych 
osiągnięciach, szeregi księży- 
pa trio tów , ak tyw nych  b o jo w n i­
kó w  o pokój, rosną z każdym  
dniem, ponieważ przyłączają się 
do n ich  c i kap łan i, k tó rzy  n a j­
bardzie j ukocha li lu d  i  są przy 
w iązan i do P o lsk i Ludow ej.

W  im ie n iu  de legacji ro b o tn i­
kó w  budow lanych W arszawy 
przem aw ia m ura rz  W ładysław  
Rata jczyk, k tó ry  żąda w  im ie ­
n iu  budow lanych sto licy  w yco­
fan ia  obcych w o jsk  z K o re i i  
p ro testu je  przeciw ko re m ilita -  
ry z a c ji N iem iec zachodnich. W y 
raża on w ia rę  w  niezwyciężone 
s iły  obozu pokoju, k tó ry m  prze­
w odzi ukochany wódz wszyst­
k ic h  lu dz i p racy na ca łym  św ie­
cie — Jozef S talin.

Przewodniczący odczytuje na­
stępnie lis tę  dalszych depesz z 
zobow iązaniam i zespołów p ra ­
cowniczych, przyspieszających 
p rodukc ję  d la  uczczenia K on­
gresu. M . in . w p ły n ę ły  depesze 
od 52 b rygady SP, budującej 
Nową Hutę, od załogi od lew ni 
W ęgierska G órka, od L iceum

Precyzując stanowisko księży 
wobec w ładzy ludow ej, ks. 
Lem party  oświadcza wśród ogól 
ne j aprobaty zebranych: „W  
sprawach w ia ry  i  m ora lnoś ti 
chcemy podlegać naszym b isku ­
pom, ale jako  synowie lu d u  chce­
m y iść z ludem , wsprzęgam y 
się do pokojow e j pracy naszego 
ludu. Będziem y 'wspóln ie w a i-  
cżyć o P lan  6- le tn i i  o u t i w a le ­
nie  pokoju. N iech ży je  lu d  po l­
sk i walczący o poko j! N iech ży­
je  Rząd P o ls k i Ludo w e j“ ! Z sa li 
padają w  odpowiedzi ok rzyk i: 
„N iech ży ją  księża walczący o 
po kó j“ .

Na, salę wchodzi sztafeta m o­
tocyk lis tó w  z Łodz i z m e ldun­
k iem  o w yko na n iu  przez łódz­
k ich  w łó kn ia rzy  zobowiązań pod 
ję tych  na cześć Kongresu. N a­
stępnie przem aw ia w  im ie n iu  
sportowców zasłużona m is trzy ­
n i sportu, reko rdz is tka  P o lsk i 
w  jeździe szybkie j na lodzie,

w łó k n ia rk a  z Łodz i —  Jadw iga 
Głażewska.

Przemówienie rektora . 
W. Goetla

O doniosłych zadaniach nau­
kow ców  w  walce o pokój m ów i 
re k to r A kad em ii G órn iczo-H u t­
niczej w  K ra ko w ie  —  W ale ry  
Goetel.

W  mocnych słowach m ówca 
p ię tnu je  rząd francu sk i i  jego 
mocodawców z W aszyngtonu za 
szykanowanie pro f. J o lio t-C u - 
rie . G dy m ów i o usunięciu Jo- 
lio t-C u r ie  ze stanow iska W yso­
kiego Kom isarza do spraw  Ener 
g i i A tom ow ej, wśród zebranych 
zryw a się ok rzyk : „H ańba“ .

M ów iąc o w ie lk ic h  osiągnię­
ciach radzieck ich naukowców , 
zm ienia jących k lim a t w  Sybe­
r i i ,  w prow adza jących nowe sy­
stemy iry g a c ji pól, budu jących 
w spaniałe po m n ik i socja listycz­
ne j epoki —  w ie lk ie  e lek trow n ie
1 zakłady przem ysłowe, W a le ry  
Goetel oświadcza: „Czyż może 
być coś piękniejszego, coś ba r­
dziej porywającego, ja k  te wspa 
n ia łe  zdobycze?“

Przewodniczący zarządza prze 
rw ę  w  obradach.

Zakończenie obrad
I  Polskiego Kongresu 

Pokoju
Po p rze rw ie  obiadowej w  dn iu

2 bm. w  dalszym  ciągu obrad 
I  Polskiego Kongresu P oko ju  
zab ie ra li głos: Pochal, W ojciech 
K ę trzyńsk i, w y b itn a  bo jow n icz- 
ka  o pokój i  postęp W anda W a­
silewska, red. Ostap D łusk i, 
li te ra t  W ojciech Ż ukrow sk i, 
p rzodu jący maszynista z B yd ­
goszczy» W ojciech Czapczyk, 
córka w ie lk iego rew o luc jon is ty  
Z o fia  M arch lew ska. Z M P - 
owcy G in te r W o lf i  Juraw skń 
Delegaci p rz y ję li jednom yśln ie  
p ro je k t uchw a ły  I  Polskiego 
Kongresu P oko ju  odczytany 
przez Starewicza. Następnie do 
konano w yb o ru  członków  P o l­
skiego K om ite tu  O brońców Po­
k o ju  oraz delegatów na Ś w ia­
to w y  Kongres Poko ju , k tó ry  od­
będzie się w  Londynie . (Skład 
Polskiego K o m ite tu  O brońców 
P oko ju  oraz lis tę  w yb ranych  
delegatów na Ś w ia tow y Kongres 
P oko ju  podajem y oddzielnie).

I  P o lsk i Kongres P oko ju  zam­
kn ą ł Jerzy P utram ent. Delega­
ci i  goście u rzą dz ili d ługo trw a łą  
owację na cześć Światowego o- 
bozu poko ju  ze Zw iązk iem  R a­
dzieckim  na czele Oraz na cześć
genialnego wodza postępowej
lu d zko śc i Józefa Stalina. D ługo 
nie  m ilkn ą  skandowane słowa 
S ta lin  —  B ie ru t — Pokó j, prze­
chodząc w  potężny śpiew hym ­
nu narodowego, a następnie w  
śpiew „M iędzyna rodów k i“ .

Skład nowowybranego 
Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju

W  dniu otwarcia obrad I  Polskiego 
Kongresu Pokoju robotnicy Starachowic 

rozpoczęli stosowanie nowych norm
■  ̂ ______ , 1______i------------ Iirdon

Apel Kongresu do Polonii
zagranicznej

(f) W chwili, gdy w Warszawie rozpoczął się I  Polski Kon­
gres Pokoju — w Zakładach Starachowickich roboi^ c^  ^ -
poczęli stosowanie nowych wyższych socjalistycznych norm, 
zaciągając „Warty Pokoju“.

Od samego rana we wszyst- zentować tu ta j w  f a ^ ^ t r z e  
k ic h  halach fabrycznych pano- ba nam  w ykonać w  na jw ię  

■ ■ szym procencie nową norm ęw a ł uroczysty, niecodzienny na 
s tró j. R obotn icy tro s k liw ie  prze 
glądają swoje maszyny, przygo 
tow u jąc  je  do rozpoczęcia p ro­
dukc ji. N a w ie lu  maszynach po 
w ie w a ły  czerwone proporczyki 
oznaczające przodow n ików  pra 
cy, k tó rzy  p ie rw s i postanow ili 
przejść na nowe wyższe norm y.

P unktua ln ie  o godz. 7 maszy 
ny ruszyły. „M us im y  pokazać, 
że nowe no rm y analityczne 
można przekroczyć — m ó w ili 
robotn icy. Nasi towarzysze: to 
ka rz  K a ro l Banaszak, rdzen ia r­
ka K azim iera  Dłużewska, b ry ­
gadzista M ich a ł Cichoń, frezer 
H e n ryk  M is ta l i  in n i po jechali 
na Kongres O brońców Pokoju. 
Trzeba nam  godnie ich  rep re -

Pierwsze meldunki

proc., toka rz  tow . W alenty Szaf 
rańsk i p rzekroczył nową norm ę 
o 30 proc., frezer W acław  Grzę 
dow ski przekroczył nową n o r­
mę o 105 proc., toka rz  S tan i­
sław  Lub ien ieck i o 25 proc., a 
ślusarz Bolesław  W łodarsk i o 
37 proc.

O godz. 15 m is trzow ie  i  b ry ­
gadziści z poszczególnych dzia­
łów  zaczęli zgłaszać W radzie 
zakładowej m e ldu nk i o w ykona 
n iu  i  przekroczeniu w yda tn ie  
przez poszczególne odc ink i p ro ­
dukcyjne nowych analitycznych 
nom. P rzychodzili rów nież po­
szczególni przodow nicy pracy, 
ja k  tokarz fa b ry k i narzędzi — 
tow. K az im ie ra  G rejnerowa, k tó  
ra  postanowiła przekroczyć no­
w ą norm ę o 20 proc., a przekro 
czyta ją  o 100 proc. Św ietne w y 
n ik i osiągnęła toka rz  tow . K ry ­
styna M azurówna, k tó ra  prze­
kroczy ła  nową norm ę o 105

Wysokie przekroczenia 
nowych norm

W szystkie dz ia ły  p ro du kcy j­
ne. fa b ry k i narzędzi uzyskały 
w ysokie przekroczenia nowych 
norm . Również inne zespoły fa ­
bryczne w yko na ły  i przekroczy 
ły  w yda tn ie  swoje nowe no r­
m y. W ie lu  z czołowych przo­
dow n ików  pracy osiągnęło po 
150, 200 i  w ięcej procent .no­
w ych norm .

R obotn icy Z akładów  Staracho 
w ick ich  — dobrze uczc ili dzień 
1 w rześnia —  pierw szy dzień 
obrad Polskiego Kongresu Po­
k o ju  i  p ierwszy dzień pracy na 
nowych normach.

Do B rac i na obczyźnie. 
P ierw szy P o lsk i Kongres Po­

k o ju  zwraca się do Was, Po­
lacy, k tó rych  do szukania C h le ­
ba na obczyźnie zm usiło n ieg­
dyś bezrobocie i  kap ita lis tycz ­
n y  wyzysk, byście w raz z ca­
ły m  narodem  po lsk im  stanęli 
do zwycięskie j w a lk i o pokój na 
ca łym  świecie.

W brew  k ła m liw e j propagan­
dzie, p rzy k tó re j pomocy próbu 
ją  Was od k ra ju  oddzielić, P o l­
ska Ludow a ro z w ija  się i  po­
tężnieje. W arszawa odbudowu­
je  się p iękn ie jsza n iż  by ła . Z n i­
ka  ciem nota i  zacofanie. Szero­
k ie  świadczenia społeczne zape­
w n ia ją  każdemu pełną opiekę 
zdrowotną i  wczasy dla  setek 
tysięcy ludzi. Z każdym  dniem  
rozbudowuje się uprzem ysłow ię 
n ie  k ra ju , zwiększa się produk 
cja, prześcigając ju ż  poważnie 
poziom przedw ojenny. Realiza­
cja  6-le tn iego P lanu  gospodar­
czego zapewni całemu narodow i 
siłę i  dobrobyt. Na przekór osz­
czerstwom  zakłam anej propagan 
dy kap ita lis tyczne j —  Polska 
Ludow a zawdzięcza ta k i rozw ój 
i  tem po swej odbudowy sojuszo 
w i i  przy jaznej pomocy o jczy­
zny socjalizm u, potężnemu 
Z w iązkow i Radzieckiem u i  na 
tym  sojuszu opiera swoją p rzy­
szłość.

B racia  na obczyźnie.
K ra j Wasz w zyw a Was wszy­

stkich, gdzieko lw iek jesteście, 
do zam anifestowania Waszej so 
lidarności z O jczyzną w  walce 
o pokój

W raz z całym  narodem  po l­
sk im  dom agajcie się zakazu bro 
n i atom owej, domagajcie się zni 
szczenią zapasów w sze lk ie j bro 
n i ludobójczej i  w sze lk ich zbro­
dniczych środków masowej za­
głady.

W raz z całym  narodem , doma 
gajcie się powszechnego og ran i­
czenia zbro jeń i  rzete lne j kon ­
t r o l i  w ykonyw an ia  tego obo­
w iązku.

W raz z ca łym  narodem  doma­
gajcie się zakazu w sze lk ie j a- 
g res ji i  in te rw e n c ji zb ro jne j w  
stosunkach m iędzy narodam i; 
dom agajcie się przede wszyst­
k im  natychm iastowego _ zaprze­
stania agresji am erykańskie j w  
K ore i, w yco fan ia  z obcych ziem 
w sze lk ich w o jsk  in te rw e n c y j­
nych.

W raz z ca łym  narodem doma­
gajcie się kategorycznie położe­
n ia  kresu bestia lskiem u bom ­
bardow aniu osiedli ludzk ich  i  
ludności cyw iln e j i  niszczeniu 
dorobku ku ltu ra lnego  lu dó w  po 
ko jow ych .

W raz z ca łym  narodem  doma 
gajcie się zaprzestania re m ili-  
ta ryza c ji N iem iec zachodnich 
przez okupantów  am erykań­
skich. Domagajcie się położenia 
kresu w  uzb ra jan iu  h it le ro w ­
skich zbrodn iarzy wojennych.

W spólnym  w ys iłk iem , Polacy 
w  k ra ju  i  na obczyźnie w raz 
ze w szys tk im i narodam i m iłu ją  
cym i pokój, w yw a lczym y lep­
sze ju tro  św iatp

A jd u k ie w ic z  K az im ie rz  —  pro 
fesor, A lb re ch t Jerzy —  przew. 
P rezyd ium  Warsz. R. N., A n ­
d rze jew sk i Jerzy —  lite ra t, A -  
pryas Franciszek, górn ik, B u ­
downiczy Polski Ludow e j (K ra ­
ków ), A rs k i Stefan —  dzien­
n ika rz , A ugustyn iak  M aria  — 
tkaczka (Łódź).

Badełek M aria  —  robotnica 
ro lna  (woj. łódzkie), B ieńkow ski 
Z b ign iew  —  lite ra t, B łaszczyń- 
ska Janina —  gospodyni domo­
w a (Olsztyn), Borejsza Jerzy — 
lite ra t, B ron iew sk i W ładys ław  
—  lite ra t.

Cencora M ich a ł —  m ura rz  
(woj. w rocław skie), Chałasiński 
Józef —  profesor, C ichy Jan — 
chłop (Z ielona Góra), Czapczyk 
W ojciech —  ko le ja rz  (B yd­
goszcz), Czajka M arian  —  m u­
ra rz  (Warszawa), Czerw ińska 
M aria  —  chłopka (W rocław), 
Ć w ik  Tadeusz — I  w iceprzewod
niczący CRZZ.

D em bowski Jan —  profesor, 
D łu sk i Ostap —  działacz społecz 
ny, D od in  S tan is ław  -7  działacz 
społeczny, D u n iko w sk i Ksawe­
ry  —  artysta-rzeźb iarz, B udow ­
niczy P o lsk i Ludow e j, D udk ie - 
w icz W ik to r ia  -— przodownica 
pracy (Warszawa).

Fa lkow ska Jadw iga — m atka 
11 dzieci (B ia łystok), F ila k  Pa­
w e ł —  gó rn ik  (Katow ice), F ite l­
berg Grzegorz —  dyrygent, F ie ­
d le r F ranciszek —  redakto r „N o 
w ych  D róg“ , Budow niczy P o l­
sk i Ludow ej, F urm an M a ria  — 
m atka 6 dzieci (Gdańsk).

Gazella S tan is ław  — chłop 
(Poznań), 'Gacperska M arta  — 
pracow n ik  um ysłow y, G łażew­
ska Jadw iga —  zasłużona m i­
s trzyn i sportu  (Łódź), G ołoński 
Jerzy —  lekarz  (B ia łystok), Goe­
te l W a le ry  —  re k to r A kadem ii 
Górniczej, Grzegorczyk Stefa­
n ia  —  chłopka (Lub lin ).

H anke W it  —  działacz zw iąz­
kow y  (Katow ice), H irszw eld  
L u d w ik  —  profesor (W rocław).

Ig n a r S tefan —  wiceprezes 
N K W  ZSL, Iw aszkiew icz Ja ro ­
sław  —  lite ra t.

Jakubowska W anda — reży­
ser f ilm o w y , Jankowska S tan i­
sława —  nauczycielka, działacz­
ka ZM P, Jędruszkiew icz Tere­
sa —  chłopka (Koszalin), Jo­
d łow sk i Jerzy — przew. Zrze­
szenia P raw n ików , Jóźw iak W i­
to ld  —  przew. Źw . B o jow n ików  
o W olność i  Demokrację.

K ę trzyń sk i W ojciech —  pu ­
b licysta , K o ta rs k i P io tr  —

ksiądz p ra ła t, K ociuba Józef 
gó rn ik  ko p a ln i im . J. Wieczor­
ka, K łos iew icz W ik to r —  przew. 
CRZZ, K łuszyńska D orota — 
przew. ZG TPD, K rzyw dzianka 
H a lin a  —  chłopka, działaczka
ZM P, K ruczko w sk i Leon —  l i ­
te ra t, K ra je w s k i Ju liusz a r- 
tys ta -m a la rz , Kulczyński S tan i­
sław  —  profesor, re k to r .U niw er 

W rocławskiego, Kunach 
Jan —  chłop (Lub lin ).

Lu k re c  H e n ryk  — przew. Zw. 
Dzienn ikarzy.

M ie ln icka  Franciszka —  przo­
downica pracy — (Rzeszów), Me 
te ls k i Jerzy, ślusarz, przodow­
n ik  pracy (Warszawa), M iszta 
Ryszard —  ślusarz, przodow nik  
pracy (Starachowice), M arczuk 
M aria  —  trak to rzys tka  (Opole), 
Musz Janina —  chłopka (Rze­
szów), pro f. M arch lew sk i Teo­
dor —  re k to r U n iw e rsy te tu  Ja­
giellońskiego, M azur S tan is ław
—  profesor, M a tw in  W ładysław
—  przew. Zarządu Głównego 
ZM P, M usia łow a A lic ja  — 
przew. ZG  L ig i Kob ie t, M a rk  
B ernard  —  lite ra t.

N a łkow ska Z o fia  — lite ra tka , 
Naszkowski M a rian  —  generał, 
szef. Gł. Zarządu P o lit. W. P., 
Nowocień S tan is ław  —  sekretarz 
Zarządu Gł. ZM P, N ow ack i Je­
rzy  —  poseł na Sejm.

O ław ski P io tr  —  przodow nik 
pracy (Nowa Huta), O lg ierb rand 
Bolesław  — in żyn ie r (Poznań), 
Ochab E dw ard —  sekretarz KC  
PZPR, O zga-M icha lsk i Józef — 
prezes ZSCh.

P ry tk o  A ndrze j — górn ik  
(W rocław), P isarek Stanisława
—  przew. spółdzie ln i produkcyj 
nej, chłopka (woj. warszawskie),

P iekarska M aria  —  chłopka 
(woj. łódzkie), P rzyby ła  Anna — 
chłopka (Opole), P ieńkow ski Sta 
n is ław  —  profesor, Parandow ski 
Jerzy .—  lite ra t, P u tram ent Je­
rzy  — lite ra t, Pap iński Jerzy —  
in żyn ie r (Katow ice), P an u fn ik  
A ndrze j —  kom pozytor, Paster­
nak Z ygm un t —  ksiądz p ro ­
boszcz.

Rodzajewska Ju liana  —  robot 
n ica (Szczecin), R aw icz Tadeusz 
—  ślusarz (K raków ), Rapacki 
Adam  — m in . Szkół Wyższych i 
N auki, Rakoczy Helena —  zasłu 
żona m is trz y n i sportu.

Skóra M a ria  —  chłopka (woj. 
krakow skie ), S kow ron M ićha ł 
chłop (woj. warszawskie), S ta­
nek M aria  — nauczycielka w ie j­
ska (Rzeszów), S ta ff Leopold —  
poeta, S k ibn iew sk i Z ygm un t —  
arch itek t, Solski L u d w ik  —  a r­
tys ta  dram atyczny, Starew icz 
A r tu r  —  działacz społeczny.

T ruchan W ładys ław  —  h u t­
n ik  Katow ice, T u w im  Ju lian  
poeta, Tuczemska Wanda 
cz łonk in i Żarz. G ł. „C a ritas “ .

W o jtow icz K ata rzyna — chłop­
ka  (Lub lin ), W ó jc ik  Z o fia  — 
chłopka, (Rzeszów), W ieczorek 
Helena —  przew. spółdzie ln i pro 
du kcy jne j (Poznań), W o jn iłow icz  
M a ria  —  nauczycielka (Kielce), 
W archa łow ski E dw ard  — pro fe ­
sor, re k to r P o lite ch n ik i W ar­
szawskiej, W oroszylski W ik to r 
—  lite ra t, W oźny B on ifacy —  
ksiądz p ro w in c ja ł zakonu O. O. 
Augustianów , W rzosek Leon — 
m ajor, przew. Zw . O ciem nia­
łych, W ie rzb ick i W ito ld  — p ro ­
fesor.

Zelw erow icz A leksander — 
artysta  dram atyczny.

Wybór władz Komitetu
Po zakończeniu dw udniow ych 

obrad I  Polskiego Kongresu Po­
ko ju  odbyło się posiedzenie no­
wowybranego Polskiego K o m i­
te tu  Obrońców Pokoju. W  cza­
sie posiedzenia dokonano w y ­
boru  w ładz K om ite tu .

Przewodniczącym  został po­
nownie prof. Jan Dembowski, 
w iceprzewodniczącym i — m in. 
Adam  Rapacki, Jerzy P utram ent
— lite ra t  i  S tefan Ign a r — wice 
prezes N K W  ZSL. Członkam i 
prezydium  wybrano.: F rancisz­
ka Apryasa — górnika, B udow ­
niczego P o lsk i Ludow ej, W ójcie 
cha Czapczyka — kole ja rza 
z Bydgoszczy, Ostapa D łuskiego
—  działacza społecznego, M arię

Furm anow ą —  m atkę 6-ciorga 
dzieci z Gdańska, S tanisławę 
Jankowską —  nauczycielkę, 
działaczkę ZNP, W ojciecha K ę ­
trzyńskiego —  publicystę, W ik to  
ra  K łosiew icza —  przewodniczą­
cego CRZZ, Leona K ruczko w ­
skiego —  lite ra ta , S tanisława 
Kulczyńskiego — rek to ra  U n i­
w ersyte tu  i  P o lite ch n ik i W ro ­
cław skie j, M usia łow ą A lic ję  — 
przewodniczącą L ig i Kob ie t, Sta 
n is ław a Nowocienia — sekreta­
rza Zarządu Gł. ZM P, A rtu ra  
Starewicza —  działacza społecz­
nego, Bonifacego Woźnego, ks ię ­
dza p ro w in c ja ła  Zakonu OO. 
Augustianów.
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R obo tn icy  radzieccy p rzekracza ją  zobow iązan ia
p rodukcy jne

Rady Narodowe

Robotn icy radzieccy w  stachanowskich w a rtach  poko ju  w ysoko przekraczają swoje zobow ią­
zania. Na zdjęciu: frezer fa b ry k i parowozów w  B ria risku, W. M aksim ów, w yko nu je  ponad

2 no rm y  dziennie  F o to  t a s s

5 la t w a lk i na rodu  yie tnam skiego
Z. B ro n ia re k2 września 1945 r. naród v ie t 

nam ski przeżywał w ie lk i dzień 
!— dzień, na k tó ry  czekały całe 
pokolenia. B y ło  to uroczyste pro 
k iam ow anie  D em okratyczno-Lu 
dowej R e pu b lik i V ie tnam skie j.

V ie tnam , ko lon ia  francuska, 
okupowana w  czasie w o jny  
przez im peria lizm  japoński, zrzu 
c iła  ja rzm o n iew o li. Narodowo­
wyzwoleńcza partyzantka, k ie ­
row ana przez pa rtię  kom u n i­
styczną, uw o ln iła  k ra j od Ja­
pończyków. A le  francuscy ko lo­
nizatorzy nie chcie li zrezygno­
wać z bogatej w  surowce ko­
lo n ii. W gabinetach generałów 
francuskich , p rzy b iu rkach  im ­
peria lis tycznych p o litykó w  — 
tworzono ponure p lany zdusze­
n ia  m łodej R epub lik i V ie tnam ­
skie j.

Zdradziecki nalot
W  trzy  tygodnie po p ro k la ­

m ow aniu niepodległego państwa 
vietnam skiego, samoloty francu 
skie zbom bardowały znienacka 
m iasto Haiphong, rozpoczynając 
k rw a w ą  „b rudną  w o jnę“  prze­
c iw ko narodow i vietnam skiem u.

Przywódcy narodu v ie tnam ­
skiego szukali drogi do pokojo­
wego rozw iązania sprawy. Z in i 
c ja ty  Wy Ho S z i-m ina rozpoczę­
to  pe rtrak tac je  we F ra n c ji w  
spraw ie stanowiska, ja k ie  zająć 
m ia ł n iepodleg ły V ie tnam  w  ra ­
mach t.zw. U n ii Francuskie j. 
A le  od pierwszej c h w ili władze 
francuskie  g ra ły  jedyn ie  na 
zw łokę, pragnąc wzm ocnić swą 
arm ię. W 1946 r. podpisane zo­
stało wstępne porozum ienie m ię 
dzy rządem francusk im  a Ho 
Szi-m inem . A le w  k ilk a  m iesię­
cy później rząd francusk i ze­
rw a ł porozum ienie i rozpoczął 
ofensywę. W ojna rozgorzała na 
nowo. Naród v ie tnam ski chw y­
c ił za broń by walczyć o w o l­
ność i  niepodległość swego 
k r a ją

Bao-Dai —
kolaboracjomista, 

marionetka imperializmu
Od pierwszej ch w ili, p lany im  

pe ria lis tów  francuskich, zm ierza 
jące do zniszczenia R epub lik i 
V ie tnam skie j, spotka ły się z po­
parciem  i  zachętą, a później po­
mocą wojskow ą, po lityczną i  go 
spodarczą rządu Stanów Z  jedno 
czonych. A m erykan ie  zaintere­
sowani b y li od dawna Ind och i- 
nam i francusk im i, ja ko  k ra jem  
bogatym  w  cenne surowce, te - 
renem  inw estyc ji dla am erykań 
skich kap ita łów  i  — co n a j- 
wazmejsze — korzystną bazą 

w  po łudniow o-
fro n m fh 163 Az']i - W ypadki na fron tach _ wykazały jednak
w kró tce , ze cały naród v ie tnam ­
ski zdecydowany jest bronić 
swej niepodległości i  że zbrojna 
in te rw enc ja  francuska nie daje 
spodziewanych rezu ltatów .

Chcąc oszukać naród Vietnam 
ski, ko ła  k ierownicze F ra n c ji za 
nam ową Stanów Zjednoczonych 
w yciągnęły z lamusa, b. cesarza 
Annam u, kolaboracjon istę Bao- 
Dai, t.zw. „k ró la  nocnych spe­
lu ne k“ .

P rzy pomocy bagnetów fra n ­
cuskich osadzono go siłą na 
„tro n ie “  V ie tnam u jako szyld, 
pod k tó rym  kontynuow ano da­
le j k rw a w ą  w o jnę  przeciw ­
ko narodow i vie tnam skiem u. 
S tany Zjednoczone pośpie­
szyły natychm iast z pomocą 
w ojskow ą dla  wspólnego pod­
opiecznego francusko-am erykań 
skiego, przy czym powszechnie 
wiadom o, że A m erykan ie  zm ie­
rza ją  do kom pletnego w yrugo­
w ania  swoich francuskich  „so­
ju szn ikó w “  z V ie tnam u. Zewnę­
trznym  objawem  te j tendencji 
am erykańskie j jest pomoc udzie 
lana m arionetce Bao-Dai ponad 
g łow am i rządu paryskiego. Ame 
rykan ie  posługują się w p ra w ­
dzie mięsem arm atn im , dostar­
czonym przez francuskich ko lo­
n izatorów  i  z tego mięsa a rm a t­
niego nie  chcą rezygnować, ale 
n iem n ie j chc ie liby sobie ca łko­
w ic ie  podporządkować uro jone 
kró lestw o do szpiku' skorum po­
wanego Bao-Dai.

Prezydent T rum an w  swym  
oświadczeniu o rozpoczęciu 
agresji przeciwko ludow i ko­
reańskiem u z końca czerwca br., 
w y m ie n ił .między in nym i i  V ie t­
nam  jako k ra j, w  k tó rym  wzmo 
cniona zostanie bezpośrednia 
„pom oc“  am erykańska. Do Saj- 
gonu przybyła  am erykańska m i­
sja wojskowa, k tó ra  ma k ie ro -

wać dz ia łan iam i w o jennym i 
przeciwko na rodow i koreań­
skiemu.

Hasło pisma 
„Union Française“

Im pe ria liśc i francuscy p ro ­
wadzą w o jnę  z ludem  v ie tnam - 
sk im  z n iesłychanym  okrucień­
stwem.

Bom bardowanie o tw a rtych  
m iast, palenie wsi, masowe roz­
s trze liw an ia  ludności cyw ilne j, 
są na porządku dziennym . Ż o ł­
nierze francuscy opow iadają, że 
p rzy  badaniu jeńców  v ie tn am - 
skich stosuje się m etody, k tó ­
rych  nie  po w s tydz ilib y  się h itle  
row cy. Jeden z n ich  stw ierdza, 
ze ofice row ie francuscy w kłada 
ją  proch w  ra n y  V ie tnam czykôw  
i  podpala ją go, powodując ro ­
zerwanie cia ła  na kaw a łk i. 
D zienn ik „U n ion  Française“ , w y  
chodzący na terenach zajętych 
przez Francuzów, d ru ku je  co­
dziennie na pierwszej stronie 
hasło: „U b iega j się o zaszczytne 
m iano ko lon iza tora“ . Oto ja k  
w ygląda m is ja  „c yw iliza cy jn a “ 
F ra n c ji w  V iè tnam ie!

T rudno  się zresztą dziw ić, że 
im peria liśc i francuscy są tak  
b ieg li w  stosowaniu h itle ro w ­
skich metod, jeże li w  korpusie 
ekspedycyjnym  służy w ie lu  SS- 
manów.

Gazeta ho lenderska „D e Vaar 
he id“  stw ierdza, że w  V ie tn a - 
m ie w a lczy 60.000 h itle row ców  
i  że is tn ie je  tam  cała dyw iz ja  
złożona z SS-manów. Obok nich 
stoją w  jednym  szeregu faszyści 
na jrozm aitszych narodowości, 
wszelkiego autoram entu zd ra j­
cy, no i  oczywiście, andersow- 
cy.

Pom im o am erykańskich dola 
rów , te rro ru  h itle ro w ców  i  SS- 
m anów, pom im o okruc ieństw  i 
dyw ers ji, francusk i im p e ria lizm  
a z n im  im p eria lizm  am erykań­
sk i zanotować mogą w  V ie tna- 
m ie ty lk o  k lęsk i. Dziewięć dzie 
s ią tych te ry to r iu m  V ie tnam u 
zna jdu je  się w  rękach V ie tnam ­
skie j A rm ii Dem okratycznej. 
W iększe m iasta zajęte są w p raw  
dzie jeszcze przez Francuzów, 
ale, zgodnie z re lac ja m i prasy 
am erykańskie j, żołnierze fra n ­
cuscy nie ośm iela ją się zapuścić 
naw et na przedmieścia.

Do roku  ubiegłego w ojska 
francusk ie  s tra c iły  71.000 zabi­
tych. 63.000 żołn ierzy zostało 
rannych. C y fry  te w zros ły  po­
ważnie w  ciągu ostatn ich m ie ­
sięcy. Ludność zajętych przez 
Francuzów  obszarów popiera Re 
pu b likę  V ietnam ską, walcząc z 
w o jskam i francu sk im i s tra jk a ­
m i i dem onstracjam i — pom im o 
ok ru tn ych  rep res ji i  wprowadzę 
n ia  p raw  wojennych.

zam ieniają się w  urodzajne pola. 
Znacjonalizowano is tn ie jący  na 
terenach w yzw olonych w ie lk i 
przem ysł. Przeprowadzono p ra w  
dziw ą rew o luc ję  k u ltu ra ln ą , 
zm niejszając w  ciągu p ięc iu  la t 
odsetek analfabe tów  z 80 proc. 
do 20 proc. O tw a rto  w ie le  szkół 
i  k ilk a  wyższych uczelni. Kob ie 
ty  • uzyska ły pe łn ię  praw . P ow ­
stała Powszechna .Konfederacja 
Pracy, licząca 300.000 członków. 
R obo tn ik  otoczony został op ie­
ką  państwa, uzysku jąc p raw a  
socjalne o ja k ic h  nie m ógł daw ­
n ie j marzyć.

W alka narodu vie tnam skiego 
cieszy się poparciem  całej po­
stępowej ludzkości, łącznie z 
francuską klasą robotn iczą w a l 
czącą w  aw angardzie ruch u  ro  
botniczego k ra jó w  k a p ita lis ty ­
cznych o położenie kresu „b ru d  
nej w o jn ie “ .

Zw iązek Radziecki, Ch iny, k ra  
je  dem okrac ji ludow e j uzna ły 
Dem okratyczno -  Ludow ą Re­
pu b likę  V ietnam ską. W  Chw ili, 
gdy ko ła  k ie row n icze Stanów 
Zjednoczonych przeszły do ak ­
tów  o tw a rte j agresji przeciw ko 
ludom  A z ji, w a lka  narodu v ie t-  
namskiego jes t w ażnym  ogn i­
wem  w  św ia tow ym  fronc ie  w a l 
k i o pokój, k tó re j przewodzi 
Zw iązek Radziecki. T e j w a lk i, 
ja ką  lu d y  całego św ia ta  prow a 
dzą p rzeciw ko im p e ria lizm o w i 
am erykańskiem u, przeciwko, 
c iem nym  siłom  w o jny.

Poniższy a r ty k u ł ukazał się 
w  numerze dziennika „P ra w ­
da" z dn ia  30 bm.

Zw ycięstw o Z w iązku  Radzie­
ckiego nad h itle ro w s k im i N iem ­
cam i p rzyn ios ło  wolność i  n ie­
podległość narodow i polskiemu. 
Ono to  dopomogło pracującym  I 
P o lsk i z k lasą robotniczą na cze 
le  wziąć w ładzę w  swoje ręce 
i  zapewniło im  zwycięstwo w  
w ie lo le tn ie j walce z burżuazją i  
obszarnikam i.

W ładza ludow a rodz iła  się w  
Polsce w  ogniu w a lk  k lasowych 
p rzec iw  rea kc ji, p rzeciw  m iko ­
ła j czykow skie j agenturze anglo- 
am erykańskiego im peria lizm u . 
O pierając się na najszerszych 
masach pracujących, w ładza lu ­
dowa wzm acnia się z każdym  
dn iem  i  z coraz w iększym  po­
wodzeniem w ykonu je  fun kc je  
d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu .

W  rezu ltac ie  wzm ocnienia w ła  
dzy lu do w e j zm ien ił się stosu­
nek s ił k lasow ych w  Polsce na 
korzyść k la sy  robotn icze j —  he 
gemona rew o lu c ji. W  k ra ju  d o j­
rza ły  w a ru n k i d la  reo rgan izacji 
m ie jscow ych organów w ładzy  lu  
dowej.

Zasadniczym w a run k iem  co li 
tycznym , te j n iezm iern ie  ważnej 
re fo rm y  państw ow ej stało się 
ideowo -  po lityczne i  organiza­
cy jne rozgrom ienie p raw icow o- 
hacjonalistycznego odchylenia, 
a także zjednoczenie p a r t i i po l­
sk ie j k la sy  robotn icze j na bazie 
ideo log ii m arks izm u -  le n in i-  
zmu.

*
Rady Narodowe pow sta ły  w  

Polsce jeszcze w  czasie h itle ro w  
sk ie j okupacji. W  la tach  1943 — 
1944 powstała K ra jo w a  Rada Na 
rodowa, jako podziem ny ośro­
dek w a lk i o w ładzę ludow ych 
mas z klasą robotn iczą na cze­
le.

„N a tychm ias t po u tw orzen iu  
K ra jo w e j Rady N arodow e j, —  
m ó w ił Bolesław  B ie ru t, —  w  ca 
ły m  k ra ju  zaczęły powstawać 
Rady Narodowe, w  skład k tó ­
rych  w ch od z ili robo tn icy , ch ło­
p i i  p racująca in te ligenc ja . U - 
tw orzenie K ra jo w e j Rady Naro 
dowej by ło  zw ycięstw em  m yś li 
po lityczne j Polsk ie j P a r t i i Ro­
botnicze j, o tw ie ra ło  no w y  etap 
w a lk i o w ładzę“ .

P o lsk i K o m ite t W yzwolenia 
Narodowego, u tw o rzony  w  l ip -  
cu 1944 roku , s tw ie rd z ił w  swo-

—organa władzy państwowej
A leksander Z a w a d zk i

im  M anifeście: „P o lsk i K om ite t 
W yzwolenia Narodowego“  spra­
w u je  w ładzę poprzez wojewódz 
kie , pow iatowe, m ie jsk ie  i  gm in 
ne Rady Narodowe“ .

Szczególne w a ru n k i powsta­
n ia  i  fo rm ow an ia  się w ładzy 
ludow e j w  Polsce w y w o ła ły  ko 
nieczność stworzenia podporząd 
kow anej wyższym , cen tra lnym  
organom, m ie jscowej adm in is tra  
c ji państwowej, reprezentowa­
nej przez wojewodów, starostów 
i  w ó jtów . W ojewódzkie, pow ia­
tow e i  gm inne Rady Narodowe 
spe łn ia ły  ro lę  organów samorzą 
du terytoria lnego. Choć w ys łu ­
ch iw a ły  one na swoich sesjach 
sprawozdań k ie ro w n ikó w  orga­
nów a d m in is tra c ji państwowej 
i  przeprowadzały ocenę ich  p ra ­
cy, by ła  to  jednak w  większości 
w ypadków  fo rm a lna  k o n tro la  i 
nadzór.

Ustaw a z 20 m arca 1950 ro ­
k u  jes t poważnym  w kładem  w  
dzieło dalszej dem okra tyzacji 
w ładzy  w  Polsce. Zm ien ia ona 
istn ie jącą dotąd dwutorowość 
organów w ładzy terenow ej, usu­
wa podział w ładzy na organa 
państwowe i organa samorządo­
we, lik w id u je  p rzeżytk i bu rżu - 
azyjnego u s tro ju  państwowego 
w  rodzaju wojewodów, s taro­
stów, w ó jtó w  i  ich urzędów pod 
porządkowanych z likw idow ane­
m u obecnie m in is te rs tw u  adm i­
n is tra c ji publiczne j. F unkcje  o r­
ganów a d m in is tra c ji państwo­
w e j i  samorządu te ry toria lnego 
p rze ję ły  obecnie w  pe łn i Rady 
Narodowe, występujące w  swo­
je j nowej ro l i — je dn o litych  o r­
ganów w ładzy państwowej.

Rady Narodowe prze ję ły  nie 
ty lk o  dawne urzędy w o jew ódz­
kie , pow ia tow e i  gm inne, lecz 
także te urzędy, k tó re  b y ły  pod 
porządkowane poszczególnym 
m in is te rs tw om  —  * k u ra to r ia  
szkolne, urzędy ziemskie, urzędy 
skarbowe, inspekto ra ty  pracy, 
urzędy planowania, dyrekc je  
przem ysłu miejscowego i  inne. 
Odtąd wszystkie te  urzędy sta­
ły  się w ydz ia łam i prezydiów  
w ojew ódzkich i  pow ia tow ych 
Rad Narodowych, dzia ła jących 
na podstaw ie demokratycznego 
centra lizm u.

Zasięg działa lności Rad Naro

w iceprem ier Rządu R.P.

dowych, jako jedn o litych  orga­
nów w ładzy, poważnie się roz­
szerzył. W  zakres ich  zadań 
wchodzi p lanowanie gospodar­
cze i  budżetowe. Ustawa daje 
Radom Narodow ym  szerokie mo 
żliwości p rze jaw ian ia  in ic ja ty  - 
wy, a także prawo ustawodaw -  
stwa w  zakresie specyficznych 
zagadnień swojego re jonu.

M asy pracujące P o lsk i p rz e ­
ję ły  ustawę o Radach Narodo -  
wych, jako terenow ych orga - 
nach je dn o lite j w ładzy państwo 
w ej z uczuciem ogromnego za­
dowolenia.

Z w ie lk im  entuzjazmem lu ­
dzie pracy uczestniczyli w  wybo 
rach p rezyd iów  w ojew ódzkich, 
pow ia tow ych i  gm innych Rad 
Narodowych. K andydac i w yb ra  
n i doznali gorącego p rzy jęc ia  ze 
strony mas ludow ych. W ybory  
przekszta łca ły się wszędzie w  ży 
w io łow ą m anifestację na rzecz 
Zw iązku Radzieckiego, z k tó re ­
go p rzyk ład u  i  doświadczenia 
korzystam y w  naszym s o c ja li­
stycznym  budow nictw ie , k u  czci 
W ielk iego Stalina, na rzecz po­

k o ju  w  ca łym  świecie.

N iebawem  odbędą się w  k ra ju  
w yb o ry  do Rad Narodowych, 
przeprowadzane na podstaw ie 
powszechnego głosowania lu d  -  
ności. W yborcy wysuną do Rad 
najlepszych synów narodu, ak ­
tyw nych  bo jo w n ików  o socja -  
lizm .

„...System pow o ływ an ia  i  od­
w o ływ a n ia  z w o li ludności tere 
now ych organów w ładzy, k tó re  
stają się równocześnie je dyn ym i 
organam i ogólnopaństwowej w ła  
dzy w ykonawczej d la  danego te 
renu —  w skazuje Bolesław  B ie ­
ru t  —  jest na jdem okra tyczn ie j- 
szą fo rm ą w ładzy, ja ką  zna do­
tychczasowa h is to ria  rozw o ju  
stosunków społecznych, fo rm ą 
sprawdzoną i  w ypróbow aną 30- 
le tn im  z górą doświadczeniem 
Z w iązku  Socja listycznych Re­
p u b lik  Radzieckich“ .

Dalsze wzm ocnienie k ie ro w n i 
czej r o l i  p ro le ta ria tu , pogłębie­
nie  jego w ięz i z najszerszym i 
m asami pracujących dla  pom y­
ślnego w ykonan ia  zadań socja­
listycznego budow n ic tw a stano­
w i zasadniczą treść i  zasadniczy

sens re fo rm y  terenow ych orga­
nów  w ładzy państwowej.

&
Rady Narodowe, jako je dn o li­

te organa w ładzy państwowej, 
wyrażają w  w arunkach ludow o- 
dem okratycznej P o lsk i coraz głę 
b ie j istotę i  cha rakter państwa 
nowego typu , państwa p ro le ta ­
ria ck ie j dem okracji.

Len in  i  S ta lin  uczą, że rady, 
są tą form ą, k tó ra  p o tra f i zapew 
n ić na jbardzie j bezbolesne prze j 
ście do socjalizm u, że rady są 
na jpotężniejszym  organem re ­
w o lucy jne j w a lk i mas.

W  skład Rad Narodowych Pol 
sk i wchodzi przeszło 95.000 czło.n 
ków , w  większości ak tyw nych 
działaczy społecznych.

R obotn icy i  wywodzący się 
spośród rob o tn ików  stanowią 
wśród radnych 29,5 proc., ch ło­
p i — 50,8, pracow nicy um ysło­
w i 14,2, rzem ieśln icy —  4,9
i  in n i —  0,6 procenta. Należy 
p rzy  ty m  nadm ienić, że skład 
Rad N arodowych zm ienia się w  
k ie ru n ku  zwiększenia w  nich 
ilośc i przedstaw ic ie li k lasy ro ­
botniczej.

Poważną pracę w yko n u ją  w 
Radach N arodowych ich  stałe 
kom isje. W  skład k o m is ji wcho 
d z ili do te j po ry  po n a jw ię k ­
szej części członkow ie Rad. O - 
becnie członkow ie Rad stano­
w ią  jedyn ie  około po łow y sk ła­
du nowo w yb ranych  k o m is ji; po 
zostali członkow ie k o m is ji w y ­
b ie ran i są spośród ak tyw u . Ra­
dy Narodowe będą w ięc w  ten 
sposób opierać się w  swoje j pra 
cy na a k tyw ie  społecznym, w  
składzie którego znajdzie się o - 
ko ło  200.000 mężczyzn i  kobiet, 
p a rty jn ych  i  bezparty jnych.

W  skład now ow ybranych  pre 
zyd iów  Rad N arodow ych w cho­
dzą ludzie, k tó rych  im iona  zna­
ne są w  ca łym  k ra ju . W  Warsza 
w ie  w yb ra n y  został członkiem  
prezyd ium  i  zastępcą przewodni 
czącego Rady Narodowej M ich a ł 
K ra je w s k i—znany m ura rz-now a 
to r  odznaczony orderem  Budów  
niczego P o lsk i Ludow e j. Do Pre 
zyd ium  M ie jsk ie j Rady Narodo 
w e j w  Łodz i w ysun ię ta  została 
M a ria  M iko ła jczykow a  —  przo­
downica pracy, w  L u b lin ie  — 
K azim ie rz  O rłow sk i —  ślusarz, 
p rzodow nik  pracy, odznaczony

orderem  „S ztandar P racy“ , w 
Katow icach —  Jadw iga Lew iec 
ka  —  do niedawna robotnica, w  
O lsztynie —  Józef Leszczyński 
— cieśla, przewodniczący spół­
dz ie ln i p rodukcy jne j. Jeszcze 
znacznie w ięcej nowych ludzi, 
ak tyw nych budowniczych so­
cja lizm u weszło w  skład prezy­
diów  pow ia towych i  gm innych 
Rad Narodowych. W skład pre 
zydiów wybrano w ie le  kobiet.

W ie lka  jest ro la  organizacji 
pa rty jnych  w  ustaw ieniu pracy 
Rad Narodowych. M iejscowe 
organizacje Polskie j Zjednoczo­
nej P a r t ii Robotniczej pomaga­
ją  prezydiom  Rad Narodowych 
w łaściw ie organizować pracę, 
pokonywać trudności. Codzien­
ne k ie row n ic tw o organizacji 
pa rty jnych  Radami Narodowy­
m i jest podstawą ich sukcesów.

Rady Narodowe za ję ły już  po 
ważne miejsce w  życiu k ra ju , w 
walce o budownictw o funda­
m entów socjalizmu. O rganizu ją 
one masy pracujące do w a lk i o 
wzmocnienie w ładzy ludow ej, 
o wykonanie P lanu 6-letniego.

Rady Narodowe współdziała­
ją  w  m ob ilizac ji mas ludowych 
do w a lk i o pokój, przeciw impe 
ria lis tycznym  podżegaczom wo­
jennym . W  województwach, po 
w iatach i  w  gm inach przepro­
wadzone zostały rozszerzone po 
siedzenia Rad Narodowych w 
obronie pokoju. W  im ien iu  m i­
lionów  pracujących P o lsk i za­
żądały one w  swych uchwa­
łach bezzwłocznego wycofania 
w o jsk  am erykańskich z Kore i, 
pozostawienia narodow i ko­
reańskiem u prawa do samodziel 
nego decydowania o swoim  lo ­

sie.
Pod ideowo -  po litycznym  kie  

row n ic tw em  Polskie j Zjednoczo 
nej P a r t ii Robotniczej Rady Na 
rodowe przekształcają się w  
rzeczywiste organa w ładzy lu ­
dowej, ściśle związane z n a j­
szerszymi masami narodu.

Na marginesie

Flagi vietnamskie 
w Sajgonie

_W m arcu odbył się w  Sajgo 
nie s tra jk  generalny, na znak 
Protestu przeciw ko te rro ro w i 
francuskiem u. 19 m arca na b u ­
dynkach francusk ich  w  Sajgo- 
me p o ja w iły  się f la g i v ie tn am - 
skie na^ znak protestu przeciwko 
obecności okrę tów  am erykań­
skich w  porcio» z narażeniem 
Życia ch łop i vie tnam scy przeno 
szą ryż  z terenów  za ję tych przez 
Francuzów na tereny w yzw o lo ­
ne. Chłop i nazyw ają go „ryżem  
w u jk a  H o“  i  pom im o groźby ka 
ry  śm ierci dostarczają znacz­
ne ilośc i żywnością A rm ii De­
m okra tycznej. Naród pomaga z 
całego serca bohaterskim  bo­
jo w n ikom  o wolność V ietnam u.

Nowe życie
Na teren ie R e pu b lik i rozw ija  

się nowe życie. N iedawno po­
w ró c ił z terenu R e pu b lik i V ie t­
nam skie j sekretarz T ow arzy­
stwa F ranc ja  — V ie tnam  — Leo 
Figueres, k tó ry  opowiada, ja k  
V ietnam ezycy w  ogniu w a lk i 
p racu ją  nad odbudową swego 
k ra ju .

Pracą i  w a lką  narodu v ie t­
namskiego k ie ru je  F ro n t Naro 
dow y — V ie t -  M in h  g rupu jący 
w szystkie pa rtie  dem okra tycz­
ne z P a rtią  Kom unistyczną na 
czele. F ro n t N arodow y przepro 
w adz ił re fo rm ę ro lną, pa rce lu­
jąc g ru n ty  państwowe, m a­
ją tk i  ko lon iza to rów  fra n cu ­
skich i  v ie tnam skich  zdrajców, 
k tó re  p rzy  pomocy państwa

Zam ordow anie przez m onar­
cho -  faszystów w ie lk iego  t r y ­
buna lu d u  be lg ijskiego, tow a­
rzysza Ju lie n  La hau t zade­
m onstrow ało raz jeszcze św ia tu  
m etody, za pomocą k tó rych  im ­
p e ria liśc i u s iłu ją  „oczyścić te ­
ren “  d la  re a liza c ji swych zbrod­
niczych p lanów  agresji. K rw a ­
w y  w yczyn b e lg ijsk ich  faszy­
stów, w ychow anych w  szkole 
am erykańskiego gangsteryzm u 
nie  je s t w ypadk iem  odosobnio­
nym . O rganizowana i  opłacana 
przez im p e ria lis tó w  tru m a n o w - 
sk ich  m a fia  te rro rys tów , ło tró w  
spod ciem nej gw iazdy, by łych  
ko laborac jon is tów  h it le ro w ­
skich i  esesowców, ro z w ija  swą 
iście am erykańską działalność 
w  k ra ja ch  zm arshallizow anej 
części Europy.

O m al jednocześnie z m ordem  
w  Seraing bandyci zorgan izow ali 
napady na loka le  p a r t i i kom un i 
stycznych, zw iązków  zawodo­
w ych  i  o rgan izacji obrońców po 
k o ju  we F ra n c ji i  we Włoszech. 
S trza ły  wym ierzone w  to w a rzy ­
sza Ju lien  La hau t p rzypom n ia ­
ły  zamach faszystów na tow a­
rzysza Toglia ttiego. Zam achom  
bom bowym  w  N ice i towarzyszą 
napady na loka le  o rgan izac ji ro  
botn iczych w  Rzymie. C h u li­
gańskim  atakom  faszystów w ło ­
skich w tó ru ją  g w a łty  n a je m n i­
ków- trum anow skiego służalcy 
de G aułle ‘a oraz w ichrzen ia  neo- 
h itle ro w ców  w  Niemczech za­
chodnich.

M am y tu  do czynienia z p la ­
nową robotą agentów podżega­
czy w o jennych wym ierzoną 
Przede w szystk im  przeciw  r u ­
chow i obrońców pokoju. Rosną­
ca z dn ia  na dzień potęga tego 
ruchu  światowego, zwłaszcza na 
za ju trz  po agresji am erykańskie j 
w  Kore i, św iadczy o tym , że w  
najszerszych masach ludow ych 
Europy do jrza ła  w o la  ak tyw ne j 
w a lk i o u trw a le n ie  pokoju. Im ­
pe ria lis tyczn i rabusie w idzą tę 
gorzką dla  n ich , ale n ie w ą tp li­
wą prawdę, że na rody Europy 
są przeciw  n im .

Lud przeciw faszyzir
Ostap D łu s k i

¡owi i wojnie

W ypraw a agentów im p e ria liz ­
m u am erykańskiego po mięso 
a rm atn ie  do k ra jó w  zm arsh a lli- 
zowanych nie  przyn iosła spo­
dziewanych przez n ich rezu lta ­
tów . Piętnaście, ja k  dotąd, m ilio

nów  podpisów pod apelem 
sztokholm skim  we Włoszech, 
dwanaście m ilio n ó w  we F ra n c ji 
— oto niedwuznaczna odpowiedź 
lu dó w  na know an ia  im p e ria li­
stów am erykańskich, grożących 
św ia tu  bombą atomową. Podże­
gacze w o jen n i zdają sobie spra­
wę, że w  tych  w arunkach  każda 
próba rozpętania w o jn y  św iato­
w ej skończyć się może fa ta ln ie  
d la  pre tendentów  do panowania 
nad św iatem . Józef S ta lin  pisał 
swego czasu, że podżegacze w o­
je n n i u w a ż a ją .... te rro r  w  dzie­
dzin ie  p o lity k i w ew nętrzne j jako 
niezbędny środek umocnienia 
ty łó w  przyszłych fro n tó w  wojen 
nych“ .

Jednakże m etody te rro ru , 
m ordy zza węgła, napady na lo ­
ka le  o rgan izacji robotniczych 
nie  są prze jawem  siły, przeciw ­
nie, podkreśla ją  one dobitn ie 
bankruc tw o  w o jenne j propa­
gandy im p e ria lis tó w  wśród sze 
rok ich  mas ludow ych  Europy 
zachodniej., N iebyw a ły  dotąd 
rozm ach ruchu  w  obronie poko­
ju , przeciw  w o jn ie , przeciw  w y  
ścigow i zbro jeń, świadczy o tym , 
że bandyckie  p róby wprowadze­
nia  m etod faszystowskich do 
k ra jó w  E uropy zachodniej nie 
ty lk o  n ie  osłab iły, ale wzm ocni­
ły  opór k lasy  robotniczej i 
w szystk ich  lu d z i dobre j w o li.

Ponow nym  potw ierdzeniem  te j 
p ra w d y  by ła  w spaniała bojowa 
postawa lu d u  be lg ijskiego w  
odpowiedzi na haniebny m ord 
skrytobó jczy, którego o fia rą  
pad ł Ju lie n  Lahaut. B y ła  to po­
dła  zemsta m onarcho-faszystów, 
k tó rych  próba wprowadzenia na 
tro n  Leopolda I I I ,  ongiś pachoł­
ka H itle ra , a dziś pachołka jego 
am erykańskich spadkobierców, 
spotkała się z czynnym  pro te­
stem o lb rzym ie j większości na­
rodu belg ijskiego. K lasa robot­
nicza zrozum iała, że przeszmug- 
low an ie na tro n  Leopolda I I I  
jes t zapowiedzią faszyzacji „z  
góry“  życia politycznego w  B e l­
g ii w  celu przem ienienia je j w  
bazę agresji am erykańskie j. Ma 
sy ludowe uznały za swoją p raw  
dę, głoszoną przez B e lg ijską  
P a rtię  Kom unistyczną, że narzu 
cenie 'B e lg ii Leopolda I I I  ozna­
cza zapoczątkowanie p o lity k i 
głodu, te rro ru  i  w o jny. K lasa

robotnicza w ystąp iła  do w a lk i. 
F a la  s tra jkó w  powszechnych 
wstrząsała kra jem , na prow o­
kac je  k ró lew sk ie j żandarm erii 
robo tn icy  odpow iedzie li wzno­
szeniem barykad . S e tk i tysięcy 
rob o tn ików  czekało na sygnał 
m arszu do B rukse li. W ys łann ik  
am erykańskich  im p e ria lis tó w  pa 
ko w a ł ku fry ...

W  c h w ili, gdy szala zwycię­
stw a przechyla ła  się w yraźn ie  
w  stronę ludu, p ra w ico w i p rzy ­
w ódcy socja ldem okratyczni p rzy 
szli, ja k  zw ykle, w  sukurs re ­
akc ji. Za plecam i k lasy robo tn i 
czej u b il i „kom prom is“  z k ró ­
lew ską p a rtią  k le ryka łó w . Za 
cenę podobnego zrzeczenia się u - 
p raw n ień  kró lew sk ich  na rzecź 
„kró lew sk iego  ks ięc ia" B audou i- 
na — Leopold I I I  pozostał w  k ra  
ju  ja ko  fak tyczny  w ładca tronu , 
szef re a k c ji i  w o jenne j k l ik i  ame 
rykań sk ie j. P raw icow i przyw ód 
cy socja ldem okratyczni obw ieś­
c i l i  zaś erę „p o k o ju  i  pojedna­
n ia “  w o kó ł osoby kró lew skiego 
księcia...

M o rd  dokonany na tow a rzy­
szu L a ha u t przez na­
słanych zb irów  Leopolda w  pa­
rę  dn i po k a p itu la c ji p raw ico­
w ych socja ldem okratów  i  u tw o ­
rzen iu  reakcyjnego rządu Pho- 
liena  —  obnażył p raw dziw ą 
treść „kom prom isu “ . P raw da 
głoszona przez pa rtię  ko m u n i­
styczną, że pow ró t h itle ro w sko - 
am erykańskiego gaule itera Le ­
opolda I I I  oznacza p o litykę  gło­
du, rep res ji i  wzmożonych p rzy ­
gotowań w ojennych, stała się 
oczyw ista d la  najszerszych mas 
ludowych.

Nędzne rachuby leopoldystów, 
że w  osobie p rzyw ódcy zabiją 
opór mas ludow ych, ob róc iły  
się przeciw  n im . Cały lu d  B e l­
g ii zw a rł się dokoła poległego z 
rę k i w rogów  ludzkości trybuna, 
S etk i tysięcy rob o tn ików  porzu­
c iło  pracę, dając w yraz swej 
w o li do w a lk i o spełnienie ide­
ałów  Ju lie n  Lahaut. Postawa 
klasy robotn icze j, u jaw n ia jąca  
się w  s tra jkach  m an ifes tacy j­
nych by ła  ta k  bojowa, że zna j­
dujące się w  rękach p raw ico­
wych przyw ódców  socjaldemo­

kra tycznych  k ie row n ic tw o  związ 
ków  zawodowych nie  m ia ło  od­
w agi p rzeciw staw ić się s tra j­
kom. Przez k ra j przetoczyła się 
fa la  potężnych dem onstrac ji lu ­
dowych. O be jm ow ały one k o ­
m unistów , socja listów , k a to li­
ków , bezparty jnych. N awet p ra ­
sa reakcy jna  zmuszona by ła  po­
tęp ić złoczyńców, a prem ier 
P ho lien w ys ła ł łzaw y telegram  
kondo lency jny do żony zam or­
dowanego towarzysza.

N iezapom niana pozostanie jed 
nak m an ifestac ja  w  d n iu  po­
grzebu w  Seraing. B lisko  
150.000 lu d z i ze wszystk ich stron 
tego stosunkowo małego k ra ju  
zgrom adziło się nad m ogiłą Ju ­
lie n  Lahaut. Jakże prze liczy­
ła  się reakc ja  w  swych nadzie­
jach na izo low anie p a r ti i kom u­
n istycznej. N ie rozum ia ła  w idać, 
że stosunkowo m ała liczebnie 
p a rtia  kom unistyczna jes t orę­
dow niczką te j ide i, k tó ra  dzis ia j 
pod przewodem  w ie lk iego 
Z w iązku  Radzieckiego łączy 
przeszło m ilia rd  ludności we 
w szystk ich  k ra ja ch  św iata, w ie l 
k ie j, św ięte j ide i u trw a le n ia  po­
ko ju , k tó re j bo jo w n ik iem  i  sztan 
darem  b y ł Ju lien  Lahaut. W ola 
obrony poko ju  zdoła ła połączyć 
tryb u n a  i  jego pa rtię  z ludem. 
Ona to  skup iła  stupięćdziesięcio- 
tysięczną rzeszę kom unistów , so­
c ja lis tów , ka to likó w , be zpa rty j­
nych nad m ogiłą kom unisty , w ie r 
nego ucznia w ie lk iego  S talina .

Masy ludowe B e lg ii zrozum ia­
ły , że strza łam i m orderców  to ­
warzysza La ha u t k ie row a ­
ła  ręka am erykańskich pod­
żegaczy w o jennych, m ierząc w  
pokój i  niepodległość ich o jczy­
zny, w  pokój całego św iata.

Czy uległe im peria lis tom  a- 
m erykańsk im  rządy F ranc ji, 
W łoch, B e lg ii i  innych  k ra jó w  
zm arshallizowanej Europy zro­
zum ie ją  w ym ow ę te j potężnej, 
jednej z najpotężnie jszych w  
dziejach dem okrac ji be lg ijsk ie j, 
m an ifes tac ji ku ltu ra lnego  i  p ra ­
cow itego ludu , chlubiącego się 
słusznie p iękn ym i tradyc jam i 
w a lk i o wolność? Czy zrozum ie­
ją , że powstawać przeciw  poko­
jo w i św iata znaczy powstawać 
p rzec iw  w o li ludu , czy zrozu­
m ie ją  ja k  straszny może być

W kelnerskim fachu 

miejsc wplnych nie ma
Popularna w  k ra jach  zachód

gn iew  ludów , obrażonych w  
swym  sum ien iu i  godności. Czy 
panowie im p e ria liśc i rozum ieją 
odpowiedź lu du  be lg ijskiego na 
ich propagandę oszczerstw, n ie ­
naw iśc i do Zw iązku Radzieckie­
go i  k ra jó w  dem okrac ji lu do ­
w e j —  tę wspaniałą i  jakże 
dobitną odpowiedź setek tys ię ­
cy ludz i, m an ifestu jących swą 
wolę poko ju  nad m ogiłą czło­
w ieka, k tó ry  przez całe swe ży­
cie g łos ił praw dę o Zw iązku 
Radzieckim  ja ko  o g łównej o- 
stoi pokoju, obrońcy wolności 
i  niepodległości narodów?! Tym  
gorzej d la  nich, je ś li n ie  zrozu­
m ie ją. W ym owę wydarzeń bel 
g ijsk ich  przysw oją sobie jednak 
masy ludowe w szystkich k ra jów  
zm arshallizowanej E uropy: je 
szcze m ocnie j zewrą swe szere­
gi w  walce o pokój przeciw  a- 
tom ow ym  ludożercom, rozu­
m ie jąc, że bestię im peria lizm u 
trzeba okiełznać, że ty lk o  m o­
carna w o la  lu dó w  zdoła w y trą ­
cić z rę k i im p e ria lis tó w  żagiew 
podpalaczy św iata.

B e lg ijska  klasa robotnicza 
wyciągnęła z w ydarzeń ostat­
n ich tygodn i słuszną naukę. 
„O bow iązek p a r t i i kom un is ty ­
cznej polega na ty m  —  ośw iad­
czył generalny sekretarz B e l­
g ijs k ie j P a r t ii Kom unistycznej 
towarzysz Edgard La lm and — 
by  w sze lk im i s iłam i chronić i 
um acniać jedność zrealizowaną 
w  ta k  potężnych rozm iarach w  
zw iązku ze śm iercią Ju lien  La ­
haut, by  b ron ić  praw a do Chle­
ba, wolności i  pokoju, by w y ­
konać nakaz nieskazitelnego bo­
jo w n ika , k tó ry  całe swe życie 
oddał spraw ie ludu  pracujące­
go...“ .

Polska klasa robotnicza, k tó ra  
w raz z ca łym  ludem  polskim  
tak  gorąco m anifestow ała swą 
solidarność z w a lką  lu d u  be l­
g ijskiego o pokój i  postęp, swe 
uczucia d la  poległego trybuna  
socjalizm u, n ie  w ą tp i, że to w ie l 
k ie  historyczne zadanie zjedno­
czenia w szystkich s ił rob o tn i­
czych i całego ludu  do w a lk i o 
wolność, postęp i pokój zostanie 
wykonane, d la  dobra lu du  be l­
g ijskiego i  jego pięknej o jczy­
zny, d la  dobra poko ju  św iato­
wego.

nich anegdota głosi, że zwiedza 
jąc jeden z w y tw o rnych  noc­
nych lo k a li Nowego Jorku , 
w n uk  panującego obecnie kró  
la norweskiego nie m ógł zna­
leźć wolnego stolika.

___  Proszę pana  —  zw róc ił się
jego sekretarz do w łaściciela m u  
sic -  ha llu  —  ten dżentelmen 
stojący przy  drzw iach jest księ­
ciem norweskim . Czy m ógłby 
pan postarać się dla niego o ja ­

kieś miejsce....
—  Bardzo żału ję  —  odparł sta 

nowczo zapytany — ale mam w  
te j c h w ili pełny kom plet kelne­

rów .
W łaściciel przyzwyczajony by ł, 

że „koronowane g łow y", które  
tracą koronę  —  chętnie wstępu­
ją  do zawodu kelnerskiego.

Nie dla wszystkich jednak zde 
tronizow anych przedstaw icie li 
„b łę k itn e j k rw i“  los okazuje się 
rów nie  okru tny. Na szczęście 
nie ty lk o  fach kelnerski istnieje  
na świecie. M icha łow i rurnuń - 
skiem u np. proponowano, zęby 
został amantem film ow ym . M o­
że nam yśli  się, gdy wyczerpie  
się wyw ieziona z k ra ju , skradzio 
na ludow i rum uńskiem u fo r tu ­

na...
A m erykański reżyser Korda  

nosi się ostatnio z zamiarem re 
a lizac ji f ilm u  pt. „ Tajemnica 
nocy cesarzowej E lżb ie ty". Rolę 
ty tu łow ą  proponuje on księżnicz 
ce de Rothy, małżonce Leopolda 
belgijskiego, k tóra propozycji 
te j podobno nie odrzuciła. Gdy 
marzenie o p raw dziw e j koronie 
staje  się nieosiągalne, m iło  jest 
nosić ją  chociaż na ekranie...

N a jbardzie j jednak odpowied 
nią byłaby, praca w  f ilm ie  dla  
Leopolda. W prawdzie mocno 
w ą tp liw y  jest pożytek, ja k i by 
stąd w yp łyn ą ł dla sztuk i f ilm o ­
wej, większe są za to korzyści 
dla Leopolda. U lubioną przez sie 
bie ro lę monarchy, k tó ry  wrogo­
w i zaprzedaje sw ój k ra j, m ógł­
by on na ekranie odgrywać ju t  
bez obawy i  bez ograniczeń.

Leopold pow in ien  się namy - 
śleć. Potem może być za późno, 
a w  ke lnerskim  fachu w  USA 
m iejsc w o lnych od dawna nie 
ma. Bezrobocie wszędzie -

U. K.
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Blok amerykański w Radzie Bezpieczeństwa 
w dalszym ciągu nie dopuszcza do pokojowego

rozwiązania sprawy Korei
(d) NOW Y JORK (PAP). W dniu 1 września odbyło się 

posiedzenie Rady Bezpieczeństwa pod przewodnictwem 
przedstawiciela Anglii — Jebba. (Jak wiadomo, przewod­
nictwo Rady Bezpieczeństwa sprawowane jest kolejno przez 
wszystkich członków Rady, przy czym przewodniczący zmie­
n ia  się co miesiąc. Przyp. Red.).

przewodniczący domaga się prze 
prowadzenia takiego głosowa­
nia. Jednakże Jebb nalegał, by 
głosowanie w  te j spraw ie od­
by ło  się ze w zględu na to, że 
przedstaw icie l Z w iązku  Radzie­
ckiego kw estionu je  jego decyzję.

W głosowaniu za decyzją prze 
wodniczącego głosowali przed­
staw icie le USA, A n g lii, F ranc ji, 
H industanu, N orw eg ii, Ekwado­
ru , K u b y  i  delegat K uo m in ta n - 
gu. P rzedstaw ic ie l ZSRR głoso­
w a ł p rzeciw ko te j decyzji, przed 
staw ic ie l Jugos ław ii pow strzy­
m a ł się od głosowania, a dele­
gat E g ip tu  w  głosowaniu nie 
uczestniczył.

Jebb zaproponował następnie 
przegłosowanie rezo lu c ji Z w iąz­
ku  Radzieckiego, ale przedsta­
w ic ie l E g ip tu  w y ra z ił zdanie, że 
sform ułow anie rezo lu c ji radzie 
ck ie j należy zm ienić w  następu­
ją cy  sposób: „Rada Bezpieczeń­
stw a postanaw ia zaprosić i  w y ­
słuchać na sw ych posiedzeniach 
przedstaw icie la K o re i Północnej 
podczas om aw iania kw e s tii ko ­
reańsk ie j“ .

Niedorzeczne argumenty 
delegata Egiptu

M a lik  -stw ierdził, że w ypow ia  
danie się za dopuszczeniem 
przedstaw icie la P o łudn iow e j K o  
re i p rzy  jednoczesnym niedopu­
szczaniu przedstaw icie la  K o re i 
Północnej jes t stanow iskiem  nie 
dorzecznym i  wysoce nie logicz­
nym . G dyby przedstaw ic ie l E g i­
p tu  pam ię ta ł, że na ty m  w łaśnie 
polega sedno całej sprawy, prze 
kona łby  się o niedorzeczności 
swych w łasnych argum entów.

P rzedstaw ic ie l H industanu 
Rau ośw iadczył, że Rada „p rz y ­
ję ła  ju ż  uchw a ł^“  w  spraw ie do 
puszczenia przedstaw icie la Połu 
łu dn io w e j K o re i i  dlatego p ra ­
gnie on m ów ić  jedyn ie  o spra­
w ie  dopuszczenia przedstaw icie­
la  „w ła d z  pó łnocno-koreań- 
sk ich “ . Rau tw ie rd z ił, że K o re i 
Północnej nié należy dopu­
szczać, gdyż Rada Bezpieczeń­
stwa o trzym u je  od czasu do cza 
su ra p o rty  „dow ódcy s ił zb ro j­
nych N arodów  Zjednoczonych“ , 
k tó re  m og łyby  m ieć wartość 
d la  „n ie p rzy ja c ie la “ . Rząd H in ­
dustanu —  pow iedz ia ł m ówca — 
uważa, że n ie  należy wysuwać 
spraw y zaproszenia Północnej 
K o re i aż do czasu ukończenia 
kam pan ii w o jenne j, a lbow iem  
w tedy dopiero „m oże w y łon ić  
się spór“ , k tó ry  będzie m usiała 
rozpatrzeć Rada Bezpieczeń­
stwa. Będę w ięc g łosował —  mó 
w i ł  Rau —  przeciw ko zaprosze­
n iu  przedstaw icie la  Północnej 
K o re i w  obecnej c h w ili. Podkre­
ślam —  w  obecnej chw ili.

P rzedstaw ic ie l K u b y  A lva rez  
ośw iadczył, że będzie głosował 
przeciw ko propozyc ji Z w iązku  
Radzieckiego.

Przepis, który nie istnieje
Przem aw ia jąc ponownie, M a­

l ik  w ykaza ł bezpodstawność kon 
s tru k c ji ju rydyczne j, zaw arte j 
w  m ow ie Rau. Żaden p ra w n ik — 
pow iedzia ł M a lik  —  n ie  może 
powołać się na żaden przepis, w  
m yśl którego Rada Bezpieczeń-

stwa n ie  m ogłaby zaprosić obu 
stron.

Obecność obu stron jes t ko ­
nieczna, by  ograniczyć, a nie 
rozszerzać, zasięg dzia łań w o­
jennych. M a lik  dodał, że 25 i  27 
czerwca, gdy Rada Bezpieczeń­
stwa p rzy jm ow a ła  bezprawne 
uchw a ły, n ie  m ów iono b y n a j­
m n ie j o tym , ja k i a r ty k u ł K a r ­
ty  N Z  przew idu je  w ytw orzoną 
sytuację. T rum an  w yd a ł decy­
zję o am erykańskie j in te rw e n ­
c ji w o jenne j w  K o re i ju ż  w  go­
dzinach po łudn iow ych, a dopie­
ro  później, w  d ru g ie j po łow ie 
dnia. S tany Zjednoczone narzu­
c iły  Radzie Bezpieczeństwa bez 
p raw ną uchwałę w  spraw ie za­
stosowania sankcji. M a lik  pod­
k re ś lił,  że przedstaw ic ie l H in ­
dustanu w aha ł się, k iedy  Stany 
Zjednoczone 27 czerwca narzu­
c iły  tę bezprawną uchwałę, zro­
zum ia ł on bow iem  jako  p ra w ­
n ik , że S tany Zjednoczone do­
puśc iły  się a k c ji sprzecznej z 
prawem , dokonując in w a z ji na 
obce te ry to riu m .

Delegat radz ieck i zapytał, ja ­
k ie  praw o m ia ła  Rada Bezpie­
czeństwa odm aw iać zaproszenia 
K o re i Północnej. Zaproszeniu 
tem u przeszkadza jedyn ie  opo­
zycja  USA, ale Rada n ie  ma 
żadnych podstaw praw nych  do 
ta k ie j odmowy.

Po M a lik u  przem aw ia ł przed­
staw ic ie l F ra n c ji —  Chauvel, 
k tó ry  popa rł stanowisko przed­
s taw ic ie la  H industanu . Chauvel 
udaw ał, że nie rozum ie dlaczego 
M a lik  —  m im o iż  oświadczył, 
że obecność kuom intangowca 
Czian T in - fu  przeszkodziła m u 
we w zięc iu  udz ia łu  w  posiedze­
n iu  Rady Bezpieczeństwa z dn ia 
25 czerwca —  obecny jes t na 
dzisiejszym  posiedzeniu po u - 
p ły w ie  jego kadencji, jako 
przewodniczącego, pom im o o- 
becności Czian T in -fu .

W  interesie pokoju 
i bezpieczeństwa

M a lik  odpow iedzia ł, że w  
s ie rpn iu  delegacja radziecka 
złożyła szereg p ropozyc ji, m a ją ­
cych na celu u trw a le n ie  poko ju  
i  bezpieczeństwa. Zam ierza 
w ięc ona obecnie b ron ić  tych 
propozycji.

W ystępując w  charakterze 
przedstaw icie la A n g lii, Jebb o- 
św iadczył, że popiera w  pe łn i 
w yw ody  przedstaw icie la H in ­
dustanu.

Następnie odbyło się głoso­
wanie. Rada odrzuciła  propozy­
cję Z w iązku  Radzieckiego w  
spraw ie zaproszenia obu stron, 
p rzy  czym  dw a głosy pad ły  za 
propozycją (Zw iązek Radziecki 
i  Jugosław ia), a 8 głosów 
przeciw ko propozycji. Delegat 
E g ip tu  zare jestrow ał się jako 
„n ie  b iorący ud z ia łu “  w  głoso­
waniu.

Z  ko le i Jebb u d z ie lił głosu 
p rzedstaw ic ie low i k l ik i  L i  S yn- 
mana — Czenowi —  k tó ry  w y ­
g łos ił półgodzinną mowę, pełną 
oszczerstw pod adresem ZSRR 
i rządu K oreańskie j R epub lik i 
Ludow o-D em okra tyczne j.

O brady zam knięto po w yzna­
czeniu następnego posiedzenia 
na w to rek, 5 września.

Przemówienie delegata polskiego 
na I I [ Kongresie Wolnych 

Niemieckich Zw. Zawodowych

Na tym czasowym  porządku 
dziennym  fig u ru ją  następujące 
zagadnienia m erytoryczne: kw e­
s tia  koreańska, w targnięc ie  
zbro jne na T a iw an (Formozę) i  
bom bardowanie te ry to r iu m  Chin 
przez lo tn ic tw o .

N atychm iast po zatw ierdze­
n iu  porządku dziennego — Jebb 
ośw iadczył, że Rada Bezpieczeń 
swa wcześniej ju ż  zaprosiła 
przedstaw icie la lisynm anow - 
skiego — Czena — do wzięcia 
Udziału w  dyskus ji nad zagad­
n ien iem  koreańskim  i  zapropo­
now ała Czenowi zajęcie miejsca 
w  Radzie. Jednocześnie przed­
s taw ic ie l Z w iązku  Radzieckiego 
■—  M a lik  —  popros ił o głos, aby 
w ypow iedzieć się w  spraw ie po­
rządku  dziennego i  sprzeciw ił 
się decyzji Jebba, jako  nie od­
pow iadającej. praktyce i  zasa­
dom  procedura lnym  Rady Bez­
pieczeństwa. M a lik  wskazał, że 
w  ciągu s ie rpn ia delegacja 
Z w ią zku  Radzieckiego domaga­
ła  się spraw iedliw ego uregu lo­
w a n ia  kw e s tii koreańskie j, p ro ­
ponu jąc Radzie Bezpieczeństwa 
zaproszenie obu stron uczestni­
czących w  kon flikc ie , a w ięc 
zaproszenie rów nież p rzedstaw i­
c ie li Północnej K ore i. M a lik  
po d kre ś lił że S tany Zjednoczo­
ne i  te delegacje, k tó re  w y k o ­
p u ją  ślepo d y re k ty w y  U SA, nie 
m ając żadnych podstaw, aby 
sprzeciw iać się propozyc ji Zw iąż 
k u  Radzieckiego, zastosowały 
wszelkiego rodzaju w yb ieg i, aby 
»fałszować ka rtę  NZ i  odm ó­
wić zaproszenia obu stron.

Brutalna presja rządu USA
M a lik  przypom nia ł, że w tedy 

gdy Rada Bezpieczeństwa oma­
w ia ła  sprawę Indonezji, zapro­
szeni zosta li zarówno przedsta­
w ic ie le  o fia ry  agresji —  In d o ­
nezji, ja k  i agresora —  H o lan ­
dii.

Podczas rozpa tryw an ia  spra­
w y  K aszm iru  zarówno Ind ie , 
ja k  i  Pakistan zostały zapro­
szone do om ówienia k o n f lik tu  
zbrojnego. Również gdy oma­
w iano  zagadnienie Palestyny, 
zaproszono obie strony uczestni­
czące w  kon flikc ie . M a lik  zapy­
ta ł, ja k ie  w ięc is tn ie ją  podsta­
w y , by  wypaczać i  naruszać 
obecnie K a rtę  NZ? W skazał 
on, że w  czasie om aw ian ia  za­
gadnienia K o re i, agresor —  Sta­
n y  Zjednoczone —  zna jdu je  się 
na. sali obrad Rady Bezpieczeń­
stw a i  p rzy  pomocy swych sa­
te litó w  w ystępu je  przeciw ko 
w ys łuchan iu  przedstaw ic ie la  o- 
f ia r  koreańskich. N iek tó re  de­
legacje us iłow a ły  znaleźć pod­
stawę d la  tego rodza ju  stano­
w iska, jednakże isto tne jego mo 
ty  w y  polegają na sprzeciw ie 
de legacji am erykańskie j i  na 
tym , że n iek tó re  inne delegacje 
uw ażają za swój obow iązek na­
śladowanie de legacji USA. 
P rzedstaw ic ie l Z w iązku  Radziec 
k iego zmuszony jes t —  pow ie­
dz ia ł M a lik  —  zaprotestować 
p rzeciw ko cynicznej a k c ji S ta­
nó w  Zjednoczonych, k tó re  na­
legają, aby zbrodn iarz i  zdra jca 
narodu koreańskiego za ją ł m ie j­
sce w  Radzie Bezpieczeństwa.

Św iadczy to  o tym , że Sta­
n y  Zjednoczone i ich  wasale 
b ru ta ln ie  i cynicznie depczą 
K a rtę  i  k ie ru ją  się jedyn ie  
w zględam i egoistycznym i. K o ­
ła  rządzące Stanów Zjednoczo­
nych gotowe są zapraszać do 
udz ia łu  w  posiedzeniach Rady 
Bezpieczeństwa naw et osoby

Partyzanci yietnamscy 
wysadzili w powietrze 

składy z amunicją
(ą) P E K IN  (PAP). Jak  podaje 

A gencja In fo rm a cy jna  V ie tn a - 
m u, oddział pa rtyzan tów  v ie t-  
nam skich dokonał przed k ilk u  
dn ia m i w ypadu na okupowane 
przez w o jska francusk ie  m iasto 
Dong -  H o i i  w ysadz ił w  po­
w ie trze  dwa sk łady z am unicją.

M iasto D ong-H oi leży w  cen­
tra ln y m  Y ietnam ie.

USA wzmagają 
politykę agresji wobec 

Taiwanu
(f) P E K IN  (PAP). — Agencja 

N ow ych C h in  donosi, że fa k ty  
stw ierdza ją, iż  m im o o f ic ja l­
nych  zaprzeczeń W aszyngtonu, 
im p e ria liśc i am erykańscy wzma 
gają p o litykę  agresji wobec T a i­
w anu (Formozy).

W  d n iu  29 s ierpn ia przyby ła  
na T a iw an grupa o fice rów  ame­
rykań sk ich  z T ok io  ze sztabu 
głównego s ił zb ro jnych  Stanów 
Zjednoczonych na D a lek im  
Wschodzie. Donoszą także, że 
sam oloty 13 eskadry am erykań­
sk ie j na D a lek im  Wschodzie do­
kon u ją  lo tó w  nad wyspą.

W  dn iu  27 sierpn ia do jedne­
go z portów  Ta iw anu p rzyb y ł 
k rą żo w n ik  am erykański „S a in t 
P a u l“ . K ap itan  tego okrę tu  ma 
być m ianow any dowódcą p ie rw ­
szej eskadry k rążow n ików  ame­
rykań sk ich  na wodach Taiw anu.

pryw atne , n ikogo nie reprezen­
tujące, i  nawet ludz i w innych  

pope łn ien ia  zbrodni.

Należy zaprosić 
przedstawiciela Korei 

Północnej

G dy chodzi jednak o zapro­
szenie przedstaw icie la K ore i 
Północnej, jego obecność by ­
łaby niewygodna dla  kó l rzą­
dzących Stanów Zjednoczonych 
i kierowanego przez nie bloku, 
ponieważ przedstaw icie l ten 
m ógłby opowiedzieć praw dę o 
agresji S tanów Zjednoczonych 
w  Kore i. P rzedstaw icie le S ta­
nów Zjednoczonych i k ie row a ­
nego przez nie b loku  odm aw ia­
ją  w ięc zaproszenia przedsta­
w ic ie la  K o re i Północnej, chociaż 
K a rta  N Z  i  p raw o m iędzyna­
rodowe da ją praw ną podstawę, 
by w ys tą p ił on w  Radzie Bez­
pieczeństwa w  spraw ie pokojo­
wego uregu low ania sprawy 
Kore i.

M a lik  w y ra z ił opinię, że je ­
ś liby  n iek tó re  delegacje, za­
m iast ślepego naśladowania 
przedstaw icie la S tanów  Z jedno­
czonych, p rzestud iow a ły poważ­
n ie j istotę zagadnienia, doszły- 
by do innych wniosków . W  c ią ­
gu miesiąca delegacja radz ie ­
cka w a lczy ła  o spraw ied liw e  
uregulow anie k w e s tii koreań­
skie j, drogą zaproszenia przed­
s taw ic ie li zarówno K o re i P ó ł­
nocnej ja k  i  Po łudn iow e j. Jed­
nakże — pow iedz ia ł M a lik  — 
oczekiwać spraw ied liw ości od 
k ó ł rządzących Stanów Z jedno­
czonych to tak , ja k b y  się cze­
ka ło  aż pszenica spadać zacznie 
z nieba. Agresywna i  ok ru tna  
p o lity k a  zagraniczna Stanów 
Zjednoczonych, m ająca na celu 
opanowanie św iata, obca jest 
samej koncepcji sp raw ied liw o ­
ści. Oto dlaczego propozycja 
Z w iązku  Radzieckiego b loko­
wana by ła  w  ciągu całego m ie ­
siąca przez grupę, k tó re j prze­
wodzą Stany Zjednoczone.

W  zakończeniu M a lik  ośw iad­
czył, że delegacja radziecka, 
zgodnie ze swym  stanow iskiem , 
nalega, aby przed rozpoczęciem 
dyskus ji nad sprawą K ore i 
przeprowadzono głosowanie j ia d  
rezo lucją  radziecką z 1 sierpnia, 
k tó ra  proponuje zaproszenie 
obu stron.

Obłudne manewry 
delegacji brytyjskiej

O dpowiadając na żądanie 
M a lika  w  spraw ie na tychm ia­
stowego głosowania nad propo­
zycją radziecką zaproszenia obu 
stron, przewodniczący Jebb 
ośw iadczył, że chociaż Rada 
Bezpieczeństwa * odrzuciła  25 
czerwca propozycję zaproszenia 
przedstaw icie la K o re i Północ­
nej, n ie  sprzec iw ia łby się on 
przeprowadzeniu „nowego g ło­
sowania przed dyskusją nacL 
sprawą K ore i, je ś li członkow ie* 
Rady tego pragną“ .

N aw iązu jąc do sprzeciwu M a­
lik a  przeciw ko zaproszeniu 
przez przewodniczącego przed­
s taw ic ie la  k l ik i  L i  Syn-mana, 
Jebb ośw iadczył, że m usia ł to 
uczynić zgodnie z decyzją Ra­
dy Bezpieczeństwa z 25 czerw­
ca, głoszącą, że przewodniczą­
cy obow iązany jest zaprosić 
przedstaw icie la  K o re i P o łud­
niow ej.

Po ośw iadczeniu przew odni -  
czącego, M a lik  ponownie zapro 
testow ał p rzeciw ko decyzji J e b ­
ba, pow o łu jąc się na precedensy 
w  p raktyce  Rady Bezpieczeń­
stwa, zgodnie z k tó ry m i p rz e ­
wodniczący zaprasza na posie­
dzenie Rady przedstaw ic ie la  o- 
kreś lonej s trony jedyn ie  w te  -  
dy, je ś li w  Radzie n ie  ma żad­
nych sprzeciwów. Z  obecną de­
cyzją przewodniczącego rzecz 
się m a inaczej. W  przeszłości 
gdy is tn ia ły  sprzeciwy w  po­
dobnych sprawach, odbyw ało 
się głosowanie, ta k  ja k  to m ia ­
ło np. m iejsce w  czasie dysku­
s ji nad zagadnieniem Palesty - 
ny. Co w ięcej, w  ciągu sierpn ia 
Rada Bezpieczeństwa pośw ięci­
ła  trz y  n ieo fic ja lne  posiedzenia 
i  14 o fic ja ln ych  spraw ie zapro­
szenia obu stron. W  ciągu tych 
posiedzeń delegacja S tanów 
Zjednoczonych i  je j zw olennicy 
odm aw ia li prowadzenia p o lity ­
k i, zm ierzającej do pokojowe -  
go uregu low an ia  zagadnienia 
K ore i. Z d ru g ie j s trony delega­
c ja  radziecka w  dalszym  ciągu 
sto i na sw ym  stanow isku, że ko 
nieczne jes t sp raw ied liw e  u re ­
gu lowanie te j sprawy. Zdaniem  
delegacji radzieck ie j, wciąż jesz 
cze m ożliw e jes t — bez zm iany 
stanowiska radzieckiego w  spra 
w ie  mocy p raw ne j rezo lu c ji z 
dn ia  25 czerwca — osiągnięcie 
porozum ienia m iędzy członka - 
m i Rady w  spraw ie zaproszenia 
obu stron.

W ykręty przedstawiciela 
Norwegii

M a lik  przypom nia ł, że dele - 
gat N orw eg ii w  im ien iu  grupy 
delegacji USA, A n g lii, F ra n c ji i  
n iek tó rych  innych k ra jó w  na le­
gał na to, aby zaprosić: jedyn ie  
przedstaw icie la K o re i P o łudn io­
wej. P rzedstaw icie l no rw eski o- 
św iadczył, że sprawa zaprosze­
n ia  p rzedstaw ic ie li K o re i P ó ł­

nocnej może być rozpatrzona w  
późniejszym  stadium , w tedy, 
gdy om aw iany będzie problem  
uregu low ania kw e s tii koreań­
skie j, po zakończeniu tzw . „a k ­
c ji p o lic y jn e j“ . W iem y wszyscy 
— pow iedzia ł M a lik  —  co ozna 
cza ta  „akc ja  p o licy jn a “ , na 
k tó rą  T rum an  zażądał ponad 10 
m ilia rd ó w  do la rów  i  setek ty ­
sięcy żołn ierzy, zaopatrzonych 
w  najnowocześniejszą broń.

M a lik  s tw ie rdz ił, że przedsta 
w ic ie l ZSRR p ro s ił p rzedstaw i­
ciela N o rw eg ii o wyjaśnien ie, 
czy grupa k ra jó w , w  im ien iu  
k tó rych  występuje, zgadza się 
na jednoczesne zaproszenie 
przedstaw ic ie li K o re i Północ -  
nej i P o łudniow ej, bez odkłada­
nia  te j spraw y na nieokreśloną 
przyszłość. Lecz an i przedstaw i 
c ie l N orw eg ii, an i n ik t  spośród 
tych, w  im ien iu  k tó rych  przema 
w ia ł delegat norw eski, nie d a li 
konkre tne j odpowiedzi przedsta 
w ic ie lo w i ZSRR. D latego też 
przedstaw ic ie l ZSRR doszedł do 
w niosku, że przedstaw ic ie l N or 
w eg ii i  ci, k tó rzy  p o w ie rzy li m u 
występowanie w  ich  im ien iu , 
nie chcą uregu low an ia  spraw y 
K o re i i  n ie  chcą zaprosić przed 
s taw ic ie li zarówno Północnej 
ja k  i P o łudn iow e j części tego 
k ra ju . Położyło to  kres próbom, 
pode jm ow anym  n ieo fic ja ln ie  
przez Radę Bezpieczeństwa, i  w  
ogłoszonym następnie k o m u n i­
kacie stw ierdzono, że żadnego 
porozum ienia nie osiągnięto. W  
ten sposób — pow iedzia ł M a lik

trz y  n ieo fic ja lne  i  14 o fic ja l­
nych posiedzeń n ie  w yp row a  -  
d z iły  Rady z im pasu z powodu 
uporu delegacji S tanów Z jedno­
czonych.

Toteż Zw iązek Radziecki 
sprzeciw ia się decyzji przewod­
niczącego i  żąda natychm iasto­
wego przeprowadzenia głosowa­
nia.

Głosowanie
Następnie odbyło się głosowa 

nie: Rada poparła  decyzję prze 
wodniczącego 9 głosami, p rzy  
czym M a lik  g łosował przeciw ko 
te j decyzji, a Jebb w strzym a ł 
się od głosowania. Z ko le i Jebb 
zaproponował przegłosowanie 
w n iosku  w  spraw ie zaproszenia 
przedstaw icie la  K o re i Północ­
nej.

M a lik  wskazał, że sform ułow a 
nie  przewodniczącego jes t n ie ­
ścisłe i  nalegał, aby głosowanie 
odbyło się zgodnie z tekstem  
p ropozyc ji Z w iązku  Radzieckie­
go, k tó ra  żąda zaproszenia i  w y  
słuchania „p rzeds taw ic ie li naro 
du koreańskiego“ , tzn. przedsta­
w ic ie li K o re i Północnej i  Po­
łudn iow e j.

W  odpowiedzi Jebb s tw ie rdz ił, 
że Rada ju ż  „fak tyczn ie  zapro­
s iła  przedstaw icie la  po łudn io ­
w o -  koreańskiego“ , lecz je ś li 
członkow ie Rady nie  sprzeciw ia 
ją  się, można przeprowadzić gło 
sowanie nad rezo lucją  w  s fo r­
m u łow an iu , przedstaw ionym  
przez Zw iązek Radziecki.

P rzedstaw icie l N o rw eg ii ka te ­
gorycznie zaprotestow ał i  oś­
w iadczy ł, że je ś li odbędzie się 
głosowanie nad propozycją Z w ią  
zku Radzieckiego, to w  w ypad 
k u  odrzucenia te j p ropozyc ji w y  
tw o rz y  się „n iem oż liw a  sytua­
c ja “ , ponieważ nie  będzie w ia ­
domo, czy pozostaje w  mocy 
wcześniejsza propozycja  prze­
wodniczącego w  spraw ie dopu­
szczenia przedstaw ic ie la  P o łud­
n iow e j K ore i.

M a lik  s tw ie rdz ił, że K a rta  
N Z  i  przepisy proceduralne ze 
zw a la ją  każdem u cz łonkow i 
ONZ na zgłaszanie dowolnych 
w n iosków  i  na poddawanie ich 
następnie pod głosowanie. Co 
w ięcej, obow iązujące przepisy 
p rzew idu ją , że głosowanie m u ­
si odbywać się nad w n ioskiem  
an błock, skoro ty lk o  strona, 
k tó ra  ten wniosek wysunęła, nie 
zgadza się na głosowanie czę­
ściami.

Dyskusja nad propozycją 
ZSRR

Na propozycję Jebba, zarzą­
dzono przerw ę 15-m inutową, by  
przetłum aczyć na ję zyk  angie l­
sk i rezo lucję  ZSRR. Po p rze rw ie  
przewodniczący odczytał angie l 
ski przekład te j p ropozycji, 
stw ierdza jący, że podczas om a­
w ia n ia  kw e s tii koreańskie j nale 
ży zaprosić i  wysłuchać na po­
siedzeniach Rady przedstaw icie 
l i  narodu koreańskiego, t j .  przed 
s taw ic ie li zarówno Północne] 
ja k  i  P o łudn iow e j Kore i.

Następnie przewodniczący, 
podobnie ja k  uczyn ił to  już  
wcześniej przedstaw ic ie l Norwe 
g ii, zw ró c ił uwagę na trudności, 
ja k ie  mogą w yn iknąć  w sku tek 
odrzucenia te j propozycji. W 
-związku z tym  przewodniczący 
postanow ił, że „w  w ypadku, je ­
żeli wniosek radzieck i zostanie 
poddany pod głosowanie i  odrzu 
eony, nie przesądzi to w  niczym  
praw a  przedstaw icie la  re p u b lik i 
koreańskie j do obecności na po­
siedzeniach Rady podczas oma­
w ia n ia  kw e s tii koreańsk ie j“ .

M a lik  ośw iadczył, że Zw iązek 
Radziecki nie może się zgodzić 
na ta k ie  przesądzanie przyszłych 
wydarzeń. Zwią'zek Radziecki 
n ie jednokro tn ie  podkreślał, że 
uchw a ły, ja k ie  p rzy ję to  w  
kw e s tii koreańskie j pod nieobe­
cność p rzedstaw ic ie li ZSRR i  
Chińskiego Rządu Ludowego — 
są bezprawne.

Następnie p rzem aw ia ł przed­
staw ic ie l E g ip tu  Fawzi, k tó ry  
ozna jm ił, że n ie  będzie b ra ł u - 
dz ia łu  w  głosowaniu nad de­
cyzją przewodniczącego, jeże li

(f) B E R L IN  (PAP). W  toku  
obrad I I I  Kongresu W olnych 
N iem ieckich  Z w iązków  Zawodo 
w ych  przem aw ia ł k ie ro w n ik  de­
legac ji po lsk ie j, przewodniczący 
C entra lne j Rady Z w iązków  Za­
w odowych W ik to r K łosiew icz, 
k tó ry  w  im ie n iu  po lsk ie j k lasy 
robotniczej p o w ita ł zebranych, 
życząc im  owocnych obrad. De­
legat po lsk i ośw iadczył m. in.:

„Polska klasa robotnicza, po l­
skie zw iązk i zawodowe z n a j­
w iększą uwagą i  sym patią  śle­
dzą przebieg obrad Kongresu 
W olnych N iem ieckich  Z w iązków  
Zawodowych, gdyż Kongres ten 
jest n iezm iern ie  w ażnym  eta­
pem w  walce n iem ieck ie j k lasy 
robotniczej o dem okratyczne zje 
dnoczenie N iem iec, o pokój, o 
pokojowe współżycie m iędzy na 
rodam i, o dobrobyt i  ku ltu rę  
mas pracujących.

(a) LO N D Y N  (PAP). Sekcja 
b ry ty js k a  Ś w ia tow ej Federacji 
M łodzieży D em okratycznej’ w y ­
stosowała apel do m łodzieży 
b ry ty js k ie j,  w zyw a jący do ucz­
czenia mającego się odbyć w 
Londynie I I  Światowego K on­
gresu O brońców P oko ju  przez 
wzmożenie a k c ji zbierania pod­

ia ). NO W Y JO R K  (PAP). Jak 
w yn ika  z doniesień korespon­
dentów „N ew  Y ork  T im es“  
i „N ew  Y o rk  D a ily  News“  z 
M an ili, ostatnie sukcesy oddzia­
łów  „H ukbong“  (arm ia ludow o- 
wyzwoleńcza na F ilip inach ), 
w yw o ła ły  zamieszanie i  zanie­
pokojenie w  kołach rządowych.

Prezydent F ilip in  Q u irino  w  
przem ów ieniu rad iow ym  w y ra ­
z ił n iepoko i z powodu wzrostu 
ruchu  wyzwoleńczego i  z powo-

Te same siły, k tó re  są w roga­
m i po lsk ie j k lasy robotn icze j i  
lu d u  polskiego dz ia ła ły  i  dzia­
ła ją  na szkodę niem ieckiego ru ­
chu zawodowego. P rzyw ódcy żół 
te j m iędzynarodów ki zw iązków  
zawodowych, re a k c y jn i dzia ła­
cze spod znaku A F L , TUC, CIO, 
wspom agani przez bandę t ito w -  
ską, w ykonu jąc  rozkazy T rum a- 
nów , Achesonów i  Bevinów  prze 
szli do o tw a r te j; w a lk i z k laso­
w y m  _ ruchem  zawodowym  i  
czynnie pomagają im p e ria lis ­
tyczne j po lityce rozb ijan ia  je d ­
ności N iem iec i  niem ieckiego 
ruchu  robotniczego“ .

Przewodniczący CRZZ w y ra ­
z ił przekonanie, że naród n ie ­
m ie ck i pod przewodem sw oje j 
k lasy  robotniczej w yw a lczy  de­
mokratyczne^ zjednoczenie w ła ­
snego k ra ju  i  zniweczy zbrodn i­
cze p lany am erykańskich pod­
żegaczy wojennych.

p isów  pod apelem sztokholm ­
skim .

A pe l stw ierdza, że obowiąz­
k iem  całej m łodzieży ang ie l­
sk ie j jes t przyczynić się do za­
pobieżenia w o jn ie  i  użyciu b ro ­
n i atom owej, oraz poprzeć każ­
dy w ys iłek  zm ierzający do u - 
trw a le n ia  pokoju.

du niedołęstwa p o lic ji i  oddzia­
łó w  w o jsk  rządowych w  w a l­
ce przeciw ko „H ukbong“ . Już 
daw n ie j Q u irin o  m usia ł p rzy­
znać się, że ludność f ilip iń s k a  
popiera arm ię wyzwoleńczą 
i szuka w  n ie j ochrony przed 
oddziałam i rządow ym i.

D la skuteczniejszego zw a l­
czania ruchu partyzanckiego, 
Q u irino  zarządził przeprowadze­
nie czystk i w  szeregach w o jsk 
rządowych.

Młodzież brytyjska wzywa 
do uczczeniami Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju

Ruch wyzwoleńczy na Filipinach 
wzmaga się

Depesze gratulacyjne 
do prezydenta 

Ho Szi-mina w dniu 
święta narodowego 

Yietnamu
(f) P R A G A  (PAP). Z  okaz ji 

5-ej roczn icy ogłoszenia n iepod­
ległości R e pu b lik i V ie tnam skie j, 
prezydent R e pu b lik i Czechosło­
w ack ie j K lem en t G ottw a ld  prze 
s ła ł depeszę z życzeniam i do 
prezydenta V ie tnam u Ho Szi - 
m ina.

Również w iceprem ie r i  m in i­
ster spraw  zagranicznych V. S i- 
ro k y  wystosował na ręce m in i­
s tra  spraw  zagranicznych y ie t ­
nam u Hoang M in g  -  ziapa de­
peszę z pozdrow ieniam i d la  bo­
haterskiego V ie tnam u, walczące 
go przeciwko im peria lis tycznym  
najeźdźcom.

(a) P E K IN  (PAP). —  P rem ier 
rządu C h ińskie j R e pu b lik i Ludo 
w e j Mao Tse-tung i  m in is te r 
spraw  zagranicznych Czou E n- 
la i w ystosow a li na ręce prezy­
denta Ho S z i-m ina  i  m in is tra  
spraw  zagranicznych R e pu b lik i 
D em okratycznej y ie tn a m u  depe 
sze z życzeniam i z okaz ji p rzy ­
padającej na 2 w rześnia 5 rocz­
n icy  niepodległości R epub lik i.

Komunikat Szkoły 
Partyjnej 

przy KC PZPR
Szkoła P a rty jn a  p rzy  K C  

PZPR podaje do w iadomości, 
że od dn ia 6 października br. 
przy jm ow ane są zapisy w o l­
nych słuchaczy na następujące 
ka te d ry : m a te ria lizm  d ia le k ­
tyczny i  h is to ryczny, ekonomia 
po lityczna, h is to ria  W KP(b), h i­
s toria  polskiego ruchu  ro b o tn i­
czego.

Zgłoszenia p rz y jm u je  kance­
la r ia  szkoły (ul. R ozbrat N r  44) 
codziennie w  godz. 8— 17. P rzy 
zgłoszeniu należy złożyć poda­
nie oraz w łasnoręcznie napisa­
ny  obszerny życiorys.

O p rzy jęc ie  ubiegać się mogą 
członkow ie p a r t i i posiadający 
niezbędne przygotow anie ogól­
ne i  polityczne..

Grupa ekonomistów 
polskich wyjechała 

do ZSRR
(f) W  dn iu  1 w rześnia br. w y ­

jechała do Z w iązku  Radzieckie­
go na 3-m iesięczny pobyt, 12 -  
osobowa grupa ekonom istów 
po lskich , z pro f. Zenonem To­
maszewskim  na czele.

W yjazd ekonom istów  po lskich 
ma na celu naw iązan ie w spó ł­
pracy- z ekonom istam i radziec­
k im i i  zaznajom ienie się z w y ­
n ik a m i przodującej na uk i eko­
nom icznej Zw . Radzieckiego-.

List związkowców 
fińskich do polskich 

towarzyszy
Zarząd G łów ny Zw . Zaw. 

P racow n ików  Przem ysłu Spo­
żywczego o trzym a ł l is t  od Zw . 
Ząw. P racow n ików  Zakładów  
Spożywczych F in la n d ii, w  k tó ­
ry m  zw iązkow cy fińscy  piszą 
o swych osiągnięciach w  walce
0 pokój.

W  F in la n d ii zebrano ju ż  650 
tys. podpisów pod apelem sztok­
ho lm skim . N ieustannie rośnie 
liczba K om ite tów  O brony Po­
ko ju  w  zakładach pracy.

„Jesteśm y pew ni, że jeże li 
robo tn icy  całego św iata z jed­
noczą swe s iły  w  walce o po­
kó j, to un icestw ią  p lan y  im pe­
r ia lis tó w  —  piszą fińscy  zw ią ­
zkowcy. —  Bohaterska w a lka
1 sukcesy lu d u  koreańskiego —  
to w ie lk ie  zwycięstwa k lasy ro ­
botniczej.

Zaręczam y W am  drodzy to ­
warzysze, że w ytężym y wszy­
stk ie s iły  w  walce o pokój i  po­
stęp“ .

100 tys. kilometrów 
bez remontu wozu

(f) K ie row ca z Zakładów  
Przem ysłu Azotowego, Stefan 
Bester, którego norm a przejazdu 
w ynos iła  50 tys. km , prze jechał 
bez rem ontu  100 tys. km .

Bester zobow iązał się prze je­
chać na prowadzonym  przez 
siebie samochodzie dalsze 5 tys. 
km  bez rem ontu.

35 numer tygodnika
„Nowe Czasy“
TREŚĆ NU M ERU:

1. W  p ią tą rocznicę k a p itu la ­
c ji im p eria lizm u  japońskiego;

2. Na froncie»obrońców poko­
ju :  N. Szm ielow  —  A rcyb iskup  
Cantenbury, b łogosław i szanta­
żystów atom owych —  F a k ty  i  
czyny;

3. A . M anuk ian  —  Ś w ia t ka­
p ita lis tyczny  na drodze do go­
spodark i w o jenne j;

4. L. Siedin —  Amerykańscy 
opraw cy w  Korei;

5. Na w id o w n i międzynarodo­
w e j (N o ta tk i);

6. A. Sierow  —  W  Toronto
(N o ta tk i z podróży); o

7. P rzeciw  fa łszyw ej in fo rm a ­
c ji i  oszczerstwom: J. R. — Cza­
rodzie jska m etam orfoza A lta fa  
Husaaina;

8. K ry ty k a  i  b ib lio g ra fia : P. 
W inoku row  —  Praw da o K o re i;

9. L is ty  do redakcji: E. Ko- 
nius —  Zimna wojna (Na k a jt­
kach książki medycznej);

10. Kronika wydarzeń mię­
dzynarodowych.

Społeczeństwo radzieckie 
entuzjastycznie wita uchwałę 

o budowie „Stalingradhydrostroju“
(f) M O S K W A  (PAP). —  Z 

w ie lką  radością p o w ita ły  masy 
pracujące S ta ling radu i  obwo­
du sta lingradzkiego .uchwałę Ra 
dy M in is tró w  ZSRR o budowie 
sta ling radzk ie j e lek trow n i w od­
ne j oraz w  spraw ie nawodnie­
n ia  i  osuszenia terenów nadka- 
spijskich .

W  zakładach przem ysłowych 
i  szkołach, kołchozach, sowcho- 
zach i  ośrodkach maszynowo- 
trak to ro w ych  odbyły  się zebra­
n ia  poświęcone historyczne j u - 
chwaie rządu radzieckiego.

Masy pracujące ZSRR jedno­
m yśln ie  oceniają budowę potęż­
ne j e lek trow n i wodnej na W o ł­
dze w  pob liżu  S talingradu, ja ­

ko w yraz s iły  państwa radziec­
kiego, zdolnego do rozw iązyw a­
nia  tak  gigantycznych zadań.

Ko le jarze  sta lingradzcy oraz 
m arynarze f lo ty  wo łżańskie j po­
s tan ow ili rozw inąć współzawod 
n ic tw o  o przyspieszenie dostaw 
m ate ria łów  do m iejsca budow y 
sta ling radzk ie j e lek trow n i w od­
nej.

K o łchoźnicy oraz pracow nicy 
sowchozów i  ośrodków maszyno 
wo -  trak to row ych , w  szczegól­
ności na terenach, budow y sta­
lingradzkiego węzła hyd roener- 
getycznego, zobow iązali się do 
okazywania ja k  na jda le j idącej 
pomocy budowniczym  „S ta lin -  
g ra dhyd ros tro ju “ .

W iadomości sportowe
Apel sportowców na 1 Polski

Kongres
W  n ie d z ie lę  dn. 3 b m . n a  S ta d io ­

n ie  W P  o godz. 14.00 ro zpo czn ie  się 
w s p a n ia ła  im p re z a  „A p e l S p o rto w ­
c ó w  na  I  P o ls k i K o n g re s  P o k o ju " .

U d z ia ł w  im p re z ie  w ezm ą  zas łu ­
ż e n i m is trz o w ie  s p o rtu , m is trz o w ie  
i  re k o rd z iś c i P o ls k i z K is z k ą , S ta w  
c z y k ie m , A d a m c z y k ie m  na  czele, 
k o b ie c a  re p re z e n ta c y jn a  d ru ż y n a  
g im n a s ty c z n a  z m is trz y n ią  ś w ia ta  
H e le n ą  R a ko czy  o raz  re p re z e n ta c je  
zrzeszeń s p o rto w y c h .

W  części o f ic ja ln e j im p re z y  odbę ­
d z ie  s ię  p rz e m ó w ie n ie  se k re ta rz a  
Z G  Z M P  to w . W . O c ie pko , zas łużo­
nego m is trz a  s p o r tu  H e le n y  R a k d -

Pokoju
czy i  w rę c z e n ie  p ro p o rc a  P o lsk ie g o  
K o m ite tu  O b ro ń c ó w  P o k o ju  o rga ­
n iz a c ji  s p o rto w e j, p rz o d u ją c e j W  
w a lce  o p o k ó j. P o d e f ila d z ie  z a w ó d  
n ik ó w  odbędz ie  się  p o k a z  g im n a ­
s ty c z n y  ZS  B u d o w la n i i  z a w o d y  
le k k o a tle ty c z n e .

Po zaw odach  w y s tą p i re p re z e n ta ­
c y jn a  d ru ż y n a  naszych  g im n a s ty -  
czek  z m is trz y n ią  ś w ia ta  H e le n ą  
R a ko czy  n a  » czele. O godz. 17.00 
zaczną p rz y b y w a ć  n a  s ta d io n  p ie rW  
s i k o la rz e , u cze s tn iczą cy  w  w y ś c i­
g u  k o la rs k im , z o rg a n iz o w a n y m  n a  I  
P o ls k i K o n g re s  P o k o ju .

<D>

Bregułanka na • stadionie WP  
pchnęła kulą 13,02 m

W  d a lszym  c ią g u  za w o d ó w  le k k o ­
a tle ty c z n y c h  zrzeszeń s p o rto w y c h , 
ro z g ry w a n y c h  n a  S ta d io n ie  im . W P  
z o k a z j i  I  P o ls k ie g o  K o n g re s u  Po 
k o ju ,  na  szczegó lne  w y ró ż n ie n ie  za 
s łu g u je  w y n ik  B re g u la n k i w  
p c h n ię c iu  k u lą .  M ło d a  z a w o d n iczka  
ZS „ S ta l “  u z y s k a ła  13,02 m , co je s t 
n a jle p s z y m  p o w o je n n y m  w y n ik ie m  
u z y s k a n y m  w  te j  k o n k u re n c ji .  
P rz e k ro c z e n ie  g ra n ic y  13 m . s ta w ia  
B re g u la n k ę  w  rzę dz ie  czo ło w ych  
m io ta c z e k  e u ro p e js k ic h .

W y n ik i  te c h n ic z n e :
110 m  p . p ł. :  1) W ilc z e k  (ZS U - 

n ię ) — 16,1 sek., 2) K rz y p a n o w s k i 
(ZS S p ó jn ia ) — 16,4 sek .;

200 m : 1) M a c h  I  (ZS B u d o w la n i)  
— 23,1 sek., 2) B u h l (ZS O g n iw o ) — 
23,1 sek.;

800 m : 1) K o rb a n  (ZS S p ó jn ia ) — 
1;58,6, 2) W e rb liń s k i (ZS  K o le ja rz )— 
1;59,2, 3) L e m a in  (FS G T) — 1 ;59,2;

5.000 m : 1) K ie la s  (ZS  B u d o w la n i)  
— 15;53,4, 2) M a ń k o w s k i (ZS B u d ó w  
la n i)  — 15:53,8; 3) K rz y s z k o w ia k
(ZS K o le ja rz ). Z a w o d n ik  te n  je s t 
de le g a tem  z O p o la  n a  K o n g re s  Po­
k o ju  i  z ja w i ł  s ię  n a  s ta rc ie  bez­
p o ś re d n io  z s a li o b ra d .

K o b ie ty :
200 m : l> C ie ś lik ó w n a  (ZS  B u d ó w  

la n i)  — 27,0 sek., 2) S łom cze w ska  
(ZS W łó k n ia rz )  —  27,6 sek .;

P c h n ię c ie  k u lą :  1) B re g u la n k a  
(ZS S ta l) — 13,02 m , 2) K o n ik ó w n a  
(ZS K o le ja rz )  — 1,35 m .

S k o k  w z w y ż : 1) H e rd ó w n a  (ZS  
K o le ja rz )  — 1,35 m , 2) Ja n iszew ska  
(ZS K o le ja rz )  — 1,35 m .

(D )

Trzecie etapowe zwycięstwo 
Wrzesińskiego w wyścigu 

I  Polskiego Kongresu Pokoju
Wójcik wywalczył przodownictwo

(TELEFO N EM  OD SPECJALNEGO W Y S Ł A N N IK A
„T R Y B U N Y  LU D U “ )

R A D O M . G d y  k o la rz e  w y ś c ig u  I  
P o lsk ie g o  K o n g re s u  P o k o ju  w y r u ­
sz a li do  p ią te g o , p rz e d o s ta tn ie g o  eta  
p u  K ie lc e  — R adom , d łu g o ś c i 141 
k m ., u le w n y  deszcz, p a d a ją c y  z re ­
sztą p rzez  ca łą  noc, n ie  o d s tra s z y ł 
t łu m ó w  p u b lic z n o ś c i, z g rom a d zo ­
n y c h  n a  tra s ie . T y s ią c e  w id z ó w  za­
ch ęca ją c  k o la rz y  do w y ś c ig u  m a n i­
fe s to w a ły  je d n o cześn ie  sw ą w o lę  
w a lk i  o p o k ó j,  swą s o lid a rn o ść  z o - 
b ra d a m i P ie rw szego  P o lsk ie g o  K o n  
g resu  P o k o ju .

W e w s z y s tk ic h  w s ia c h  i  m ias tecz  
k a c h  w id z ie l iś m y  ty s ią c e  m ło d y c h  
i  s ta ry c h , c h ło p ó w  i  ro b o tn ik ó w , 
k tó rz y  z w y c ią g n ię ty m i rę k a m i p 6 - 
z d ra w ia łi  k o la rz y , s k a n d u ją c  z zapa 
łe m  d ro g ie  k a żd e m u  P o la k o w i s ło ­
w o  p o k ó j. C zerw one  tra n s p a re n ty , 
b ra m y  tr iu m fa ln e ,  has ła  św iadczące  
o n ie z ło m n e j p o s ta w ie  ca łego  społe ­
czeństw a  w  w a lc e  z im p e r ia l is ty c z ­
n y m i podżegaczam i w o je n n y m i — 
o to  w s p a n ia łe  t ło  w y ś c ig u  zd ąża ją ­
cego do  W a rsza w y .

Samotna walka Wójcika na 
trasie

Z  K ie lc  do  K o ń s k ic h  po  d o b re j 
a s fa lto w e j d ro d ze  s ta w k a  szła ró w ­
no . P ó ź n ie j je d n a k , g d y  k o ro w ó d  
k o la rz y  w p a d ł na  w y b o is tą  szosę, 
w y ś c ig  ro z c ią g n ą ł się.

Z o s ta ją  w  ty le  W rz e s iń s k i, P ie t ra -  
sze w sk i, W y g le n d a , R z e źn ick i, S a ły -  
ga. A le  c z o łó w k a  złożona c k ilk u n a *  
s tu  k o la rz y  n ie  czeka. P rze d  n im i 
d w ó jk a  u c ie k in ie ró w  W ó jc ik  i  Ga 
b ry c h . U r w a l i  s ię  zaraz za K o ń s k i­
m i,  a p rzew a g a  ic h  na  20 k m  p rzed  
m e tą  w y n o s i 5 m in .

P ech  3e^ alc P rze ś la d u je  p ro w a ­
dzącą d w ó jk ę . N a 18 k m  p rz e d  m e 
tą  G a b ry c h  ła p ie  gum ę . W ó jc ik  n ie  
m oże czekać. M u s i je c h a ć  d a le j 
sam , bez zm ian , z d a n y  t y lk o  na  
w ła sn e  s i ły .  S am otnego  k o la rz a  d o ­
p in g u ją  na  tra s ie  w id z o w ie . W  W o la  
n o w ie  d z ia tw a  szko ln a , p o w ie w a ją c  
c z e rw o n y m i c h o rą g ie w k a m i, zachę­
ca p rz o d o w n ik a  w y ś c ig u  do dalsze­
go  w y s iłk u . M a ły , m oże 12- le tm  
c h ło p ie c  p ro s i: „P o z d ró w c ie  .od  nas 
K o n g re s  P o k o ju  w  W a rsza w ie “ .

Wrzesiński pierwszy na 
mecie

■i
T ru d n a  je s t sam otna  jazd a . W ó j­

c ik  z n ie p o k o je m  og ląda  się  -w ty ł ,  
w y p a tru je  p o g o n i. N ie  w id a ć  je d ­
n a k  n ik o g o . D o  m e ty  jeszcze 7 k m .

A  tym cza se m  d w ó jk a  W rz e s iń s k i-  
P ie tra s z e w s k i d o ch o d z i do  g ru p y  
c z o ło w e j, m i ja  ją .  W  d u ż y m  te m p ie , 
z m ie n ia ją c  się  s o lid a rn ie , W rze s iń ­
s k i i  Pietraszewskt mijają C faDry-
cha, są ju ż  t y lk o  2 m in . za W ó jc i­
k ie m . O s ta tn i a k t  ro z g ry w a  się  na  
s ta d io n ie . P ie rw s z y  w pa d a  na  to r  
W ó jc ik .  W  c h w ilę  p o te m  u k a z u je  
się s y lw e tk a  k o la rz a  w  d res ie  b o r ­
do. T o  W rz e s iń s k i. Za  n im  w pa d a  
P ie tra s z e w s k i. W rz e s iń s k i je s t  św ież  
szy, szybszy. M i ja  W ó jc ik a  i  p ie rw ­
szy  w pada  na  m e tę  z d o b y w a ją c  w  
w y ś c ig u  trz e c ie  in d y w id u a ln e  z w y ­
c ię s tw o  w  e tap ie .

Klasyfikacja indywidualna 
i zespołowa

P rz o d o w n ik  w y ś c ig u  K łą b iń s k l 
P rz y b y ł d o p ie ro  na  13- ty m  m ie js c u , 
tra c ą c  do W ó jc ik a  p on a d  7 m in . W  
k la s y f ik a c j i  in d y w id u a ln e j po  p ię ­
c iu  e tapach  p ie rw s z y  je s t W ó jc ik  
(O g n iw o ) — 21:41,05, k tó r y  m a 2:05 
p rz e w a g i nad  n a s tę p n y m  L is z k ie w i-  
czem  (G w a rd ia  I )  — 21:43:10, t rz e c i 
je s t K łą b iń s k l (G w a rd ia  I ) —21:44:23, 
4) W rz e s iń s k i (K o le ja rz  I )  — 
21:48:56.

E ta p  d ru ż y n o w o  w  k a t. A  w y g ra ł 
W łó k n ia rz  15:10:35 p rz e d  G w a rd ią  
15:17:42 i  K o le ja rz e m  — 15:21:34.

W  k la s y f ik a c j i  d ru ż y n o w e j po  p lą  
c lu  e ta p ach  w  obu  k a te g o r ia c h  p ro ­
w adzą  z d e cyd o w a n ie  ze spo ły  G w a r­
d ii.

W y n ik i  p ią te g o  e ta p u :
1) W rz e s iń s k i (K o le ja rz  I )  — 5:0:05, 

2) W ó jc ik  (O g n iw o ) — 5:02:07; 3)
P ie tra s z e w s k i (W łó k n ia rz  I )  — 
5:02:10, 4) G a b ry c h  (W łó k n ia rz  I )  — 
5:02:57, 5) M u ro w a n ie c k i (W łó k ­
n ia rz  I I )  — 5:04:54, 6) M a iń s k i (K o le ­
ja r z  I )  — 5:04:57, 7) K r ó la k  (G w a r­
d ia  I ) —5:04:59, 8) Ł is z k ie w ic z  (G w a r 
d ia  I )  5:05:27, 9) M a lin o w s k i (W łó k ­
n ia rz  I )  — 5:05:28; 10) B ą k  (G w a rd ia  
I I )  — 5:05:29, 13) K łą b iń s k l (G w a r­
d ia  I )  5:09:07.

G d y  zm ęczony  w ie lk im  w y s iłk ie m  
W ó jc ik  o d p o c z y w a ł na  s ta d io n ie , 
d o w ie d z ia ł s ię, że ju ż  J u tro  w ło ż y  
ż ó łtą  k o s z u lk ę  p rz o d o w n ik a  w y ś c i­
gu , p o w ie d z ia ł:

— „Z d o b y łe m  p ro w a d z e n ie  w y ś c i­
g u  na  P ie rw s z y  P o ls k i K o n g re s  Po­
k o ju .  N a  e ta p ie  R adom  — W arsza 
w a dam  z s ieb ie  w s zys tko , b y le  n ie  
s tra c ić  p ro w a d ze n ia . Z w y c ię s tw o  w  
w y ś c ig u , k tó r y  s y m b o liz u je  u d z ia ł 
s p o rto w c ó w  w  w a lc e  o p o k ó j będz ie  
d la  m n ie  n a jw ię k s z y m  o s iągn ięc iem  
w  k a r ie rz e  k o la rs k ie j" .

Dobranowska ustanawia nowy 
rekord Polski w Budapeszcie

B U D A P E S Z T . W  d ru g im  d n iu  
p ły w a c k ic h  m is trz o s tw  W ę g ie r, w  
k tó ry c h  b io rą  u d z ia ł ró w n ie ż  e k i­
p y  za g ra n iczne , D o b ra n o w s k a  u s ta ­
n o w iła  n o w y  re k o rd  P o ls k i na  200 
m  s t. m o t. w y n ik ie m  3:17,4. K o n k u  
re n c ję  tę  w y g ra ła  S z e k e ly  E w a  W ę 
g r y  3:04,4. 2) L y to rm e r ic z k y  W ę g ry  
3:11,6. 3) K o f le r  A u s tr ia “ — 3:17.2. 4) 
D o b ra n o w s k a  P o lska . 6) F ro n ie w ic z  
P o lską  3*22 8

P a w lic z e k  A u s tr ia  w y g ra ł b ie g  na 
100 m  st. k la s . m ę żczyzn  — i:i6 ,4 , 
p rz e d  G o l dem  N R D  — 1:16,8 i  u - 
tassy  W ę g ry  — 1:17,4. K u k lo k  za-

Trzy spotkania 
I  Ligi Pi

Z W IĄ Z K O W IE C  (P) _  
G Ó R N IK  (R ) 1:1

P O Z N A N . Z w ią z k o w ie c  W a rta  
z re m is o w a ł z G ó rn ik ie m  R a d lin  1:1 
(1:1). P rze d  m eczem  w k ro c z y ły  na 
b o isko  ze spo ły  s p o rto w c ó w  F o z fta - 
n ia  tw o rz ą c  s łow o  „ P o k ó j"  p r z y  
n ie m ilk n ą c y c h  o k la s k a c h  p u b lic z n o  
ści.

P ro w a d ze n ie  d la  G ó rn ik a  z d o b y ł 
w  17 m in . F ra n k e , w y k o rz y s tu ją c  
ź le  o b lic z o n y  w y b ie g  K ry s tk o w ia k a , 
w y ró w n a n ie  p a d ło  d la  Z w ią z k o w c a  
w  23 m in ., k ie d y  K u rz e ja  s k ie ro ­
w a ł p iłk ę  do w ła s n e j b ra m k i.

B U D O W L A N I —  K O L E J A R Z  (W ) 
3:0

C H O R Z Ó W . B udo w lan i Chorzów  
pokonali w arszaw skiego K o le ja rza

j ą ł  p ią te  m ie jsce  w y n ik ie m  — 
1 :21.0.

Z a c ię tą  w a lk ę  s to c z y li na  200 m  
st. m o t. N e m e th  1 T u m p e k  W ę g ry . 
Z w y c ię ż y ł N e m e th  — 2:43,4. 2) T u m  
p e k  — 2:43,6. 3) G era  N R D  — 2:48,0. 
5) L in h a rd  CSR — 2:53,2. 6) D o b ro ­
w o ls k i P o lska .

W  sz ta fe c ie  3x100 m  s t. zm ień , ko  
b ie t :  1) W ę g ry  A  — 3:54,6. 2) W ę­
g ry  B  — 4:03.2. 3) N ie m . Rep. D em . 
— 4:16,4. 4) CSR — 4:17,4. A u s tr ia  — 
4:21,8. 6) P o lska  (Z u rk ó w n a , D ob ra  
n o w ska , S zym ańska ) — 4:22,8.

o mistrzostwo 
łkarskiej
3:0 (2:0). D o p rz e rw y  le k k ą  p rz e w a ­
gę m ie l i  B u d o w la n i, k tó r z y  u zyska ­
l i  w  16 m in . p ro w a d z e n ie  ze s trz a łu  
S p o dz ie i, a w  27 m in . d ru g ą  b ra m ­
k ę  p rzez  Z a b ic k ie g o . W  84 m in . je ­
den  z w y p a d ó w  B u d o w la n y c h  za­
k o ń c z y ł s ię  z d o b yc ie m  trz e c ie j 
b ra m k i p rzez  2 a b ic k ie g o .

W  zespole zw y c ię z c ó w  w y ró ż n i ły  
s ię  fo rm a c je  d e fe n syw n e  z W ie czó r 
k ie m  na  czele. W  K o le ja rz u  za­
w ió d ł B o ru c z , k tó r y  p onos i w in ę  za 
u tra tę  d w ó ch  b ra m e k .

K O L E J A R Z  (P ) — W Ł Ó K N IA R Z  3:0
Ł Ó D Ź .
P o zn a ń sk i K o le ja rz  p o k o n a ł zde­

c y d o w a n ie  L K S  W łó k n ia rz  3:0 (2:0). 
B ra m k i z d o b y li:  A n io ła  — 2 1 B ia ­
łas  — 1. S ę d z io w a ł S zczu r z Sos­
now ca . W id z ó w  15 tys .
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Wielkie znaczenie 
społecznych prac 

wrześniowych
O olbrzymim znaczeniu 

wrześniowej akcji robót spo­
łecznych świadczy fakt, że w 
pierwszym dniu na terenach 
przyszłej trasy N — S, obok o- 
cliotniczych brygad M Z K , fa ­
bryki Świerczewskiego, obok 
przodownika pracy Gazowni, 
tow. Kiełbasińskiego, przodo­
wników Garbarni N r 5 tow. 
tow. Treblińskiego, Koziorka, 
Iłrydka, Kuligowskiej praco­
w ali w komplecie towarzysze 
z Prezydium Stołecznej Kady 
Narodowej z tow. Albrechtem 
i  Krajewskim, oraz Komitet 
Warszawski PZPR z sekreta­
rzami tow. Wichą i Mileckim  
na czele.

Lud stolicy z entuzjazmem 
przystąpił dó tegorocznej ak­
cji wrześniowych robót spo­
łecznych.

Około 1.000 m sześć, gruzu 
wywiezionego z terenów przy­
szłej trasy N— S, prawie 1.500 
m sześć, wykopu pod basen i 
fosę w  ogrodzie zoologicz­
nym — oto bilans dwóch dni 
pracy mieszkańców stolicy w 
ramach szerokiej akcji wrześ­
niowej Miesiąca Warszawy.

Łącznię podczas tych dwóch 
tlni pracowało przy odgruzo­
waniu i  na terenach ZOO po­
nad 4.500 warszawiaków, pra­
cowników stołecznych fabryk, 
budów i instytucji.

Wydajność pracy wszystkich 
brygad przeszła najśmielsze o- 
czekiwania. Wagony na tere­
nie trasy N— S załadowano w  
terminie dwukrotnie szyb­
szym od projektowanego, po­
dobnie zupełnie wyglądała sy­
tuacja na terenie robót w ogro 
dzie zoologicznym.

Lud stolicy rozumie bowiem 
dobrze, że praca w  Miesiącu 
Warszawy posiada głęboką 
polityczną i ekonomiczną 
treść. Lud stolicy wie, że 
każdy wywieziony wagon gru­
zu, czy każdy wykopany metr 
ziemi przyspieszają budowę 
naszego miasta, przyspieszają 
realizację wielkiego Planu 
6-letniego, Planu budowy Po­
koju i fundamentów socjaliz­
mu w  Polsce.

Wiele jeszcze tysięcy, dzie­
siątków tysięcy pracowników 
stołecznych zakładów pracy 
będzie pracowało ochotniczo 
na trasie N— S i na terenach 
ogrodu zoologicznego w  tym  
miesiącu.

Poszczególne brygady będą 
współzawodniczyć pomiędzy 
sobą, pomagać sobie wzajem­
nie. Będą współzawodniczyć 
i pbinagać sobie tak, jak  robią 
to «n.dzień w  pracy zawodo­
wej, tak jak robiły to brygady 
w pierwszych dwóch dniach 
społecznej pracy w Miesiącu 
Warszawy, tak jak  dzieje się 
wszędzie, gdzie pracują lu ­
dzie, którzy są świadomi, że 
Wysiłek ich służy w ielkiej i 
słusznej sprawie — sprawie 
pokoju i socjalizmu. (ks)

Zabawy dla dzieci 
z okazji Miesiąca 

Warszawy
Z okazji M iesiąca W arszawy 

w  dw u parkach warszawskich 
urządzone będą w  dn iu  17 wrześ 
ma w ie lk ie  zabawy dla dzieci 
i  młodzieży. Zabawy te organ i­
zuje \ .  vdż ia ł Wczasów wspólnie 
z ko łam i szkolnym i SFOS.

W  czasie zabaw przewidziane 
Sfi występy artystów . (g)

Zalesianie okolic 
Warszawy

okm icaeh*w  H a n u  6- le tmego w

■ z.alesianią n ieużytków  
l  dolesiama terenów leśnych o 
drzewostanie Przetrzebionym 
przez okres w o jn y  obję ła już  w  
ro ku  bieżącym ponad 3,5 tys. ha.

Komisje kwalifikacyjne 
ogródków 

jordanowskich 
rozpoczęły pracę

W  tych dniach rozpoczęły w 
W arszawie działalność kom isje 
k w a lif ik a c y jn e  przy ogrodach 
jordanow skich. Zadaniem  tych 
ko m is ji jest w ytypow anie  dzie­
ci; k tó re  na jbardz ie j potrzebują 
dożywienia.

Ogółem w  rozpoczynającym 
się roku  szkolnym  ogrody jo r ­
danowskie prowadzić będą akcję 
dożyw ienia dla 1.500 dzieci. Ra­
zem z ogrodów jo rdanow skich 
korzystać będzie 6.000 dzieci.

erykańskich zbrodniarzy 
spotka zasłużona kara

Tłumy ludności oglądają w Klubie Prasy i Książki film 
o agresji imperialistów w Korei

Warszawscy korespondenci piszą

Dwie bolączki robotników 
z budowy Zakładów Prefabrykacji 

na Żeraniu

Przed oknem wystawowym Klubu Międzynarodowej 
Książki i Prasy przy pi. Unii gromadzą się codziennie tłumy 
mieszkańców stolicy. Umieszczono tu bowiem ekran, na któ­
rym wyświetlane są fotografie — dokumenty z walk bo­
haterskiego ludu koreańskiego z amerykańskim najeźdźcą.

Spokojnie ży ł lu d  K o re i P ó ł­
nocnej. Oglądamy fo tog ra fie  o- 
sad wsi i  m iast koreańskich, w 
k tó rych  dzięki słusznej p o lity ­
ce rządu ludow o-dem okra tycz­
nego z likw idow ano nędzę, z li­
kw idow ano i  wyzysk.

D a lej f i lm  opowiada o ko ­
reańskich szkołach, wyższych 
uczelniach i  innych  ośrodkach 
ku ltu ra lno -ośw ia tow ych , zak ła­
danych przez rząd K o re i Ludo­
wej.

P rzy pomocy radzieckich in ­
żyn ierów  lu d  koreański budo­
w a ł fa b ry k i, szpitale, budował 
lepszą przyszłość swojego k ra ­
ju .

W a lka  lu d u  koreańskiego z 
nędzą i wyzyskiem , w a lka  o roz 
w ó j ośw iaty i przem ysłu nie 
by ła  na rękę bankierom  z W a ll 
Street. 25 czerwca 1950 r. ame­
rykańscy agresorzy i ich lis y n - 
manowscy pachołcy rozpoczęli 
agresywną w ojnę o u jarzm ienie 
całego narodu koreańskiego.

F ilm  opowiada da le j, ja k  to 
chciwa łapa am erykańskiego

im peria lizm u , musi się cofnąć 
przed boha te rsk im i w o jskam i 
K o re i Ludow ej, ja k  coraz to 
nowe m iasta i  wsie w yzw a la ją  
w o jska ludowe spod ja rzm a a- 
m erykańskich agresorów. W o j­
ska ludowe idą naprzód, idą 
w yw alczyć lepszą przyszłość dla 
całego narodu koreańskiego

*
W arszaw iacy gromadzący się 

przed ekranem  z uwagą śledzą 
f i lm  o walce obozu postępu z 
obozem w o jn y  i  reakc ji. W ie lk ie  
wrażenie w y w o łu ją  fo tog ra fie  
—  niezaprzeczalne dowody, że 
agresja am erykańska w  K ore i 
b y ła  z góry przygotow ana przez 
am erykańskich im peria lis tów .

P rzygo tow u jąc się do w o jny  
A m erykan ie  uczy li się jedno­
cześnie h itle ro w sk ie j szkoły 
m ordowania ludz i. W strząsają­
ce w rażenie w y w o łu ją  Zdjęcia 
z m iast i  wsi, bom bardowanych 
przez am erykańskich zbrodnia­
rzy, gdzie od bomb agresorów 
giną tysiące obyw a te li K oreań­

skie j R e pu b lik i Ludowo -  De­
m okratycznej.

Inne fo tog ra fie  -  dokum enty 
m ów ią o barbarzyństwach do­
konyw anych przez am erykań­
ską „dem okrację“  na terenach 
gdzie jeszcze panuje anglosaski 
im peria lizm . Obozy koncen tra­
cyjne, masowe egzekucje, oto 
am erykańskie m etody w  K ore i, 
oto m etody przejęte z h it le ro w ­
skich „koncen traków “ , ulepszo­
ne i  usprawnione przez po ję t­
nych uczniów  am erykańskich. 

*
Naród koreański nie jes t osa­

m otn iony w  swojej walce z 
am erykańskim i zbrodniarzam i, 
w  sw o je j walce o t r w a ły  n ie ­
zwyciężony pokój. Specjalna 
część f i lm u  poświęcona jes t w al-, 
ce o pokój, prowadzonej pod 
hasłem „Ręce precz od K o re i"  
we wszystk ich kra jach , we 
wszystkich zakątkach k u l i ziem 
skie j.

W idz im y zdjęcia z m asowych 
dem onstracji pokojow ych w  
M oskw ie, W arszawie, Londynie , 
w  N ow ym  Jo rku  i  w ie lu  in ­
nych m iastach. D a le j f i lm  poka­
zuje, ja k  m y Polacy w a lczym y 
o pokój i  pomagamy w  walce 
K ore i Ludow ej z im p e ria li­
zmem, zakładając nowe żłóbki.

Pierwszy dzień egzaminów 
na wyższych uczelniach Warszawy

W  dn iu  wczorajszym  rozpo­
częły się egzaminy wstępne, 
związane z k ie run k iem  stud iów  
na wszystk ich uczelniach W ar­
szawy, z w y ją tk ie m  P o litechn i­
k i, gdzie odbywa się I  Polski 
Kongres Pokoju.

Do egzaminów tych  stanęła 
po raz p ierw szy w  większości 
m łodzież robotnicza i  chłopska, 
m łodzież d la  k tó re j dostanie się 
na wyższe uczelnie w  okresie 
rządów sanacyjnych mogło po­
zostać jedyn ie  marzeniem.

Dzisiaj m łodzi synowie i  cór­
k i gospodarzy P o lsk i Ludow ej 
studiować będą na wyższych u - 
czelniach, aby pogłębić swoją 
wiedzę i  tym  przyczynić się do 
szybkiego zbudowania socjaliz­
mu w  Polsce.

Już od wńzesnego ranka szły 
t łu m y  m łodzieży na wszystkie 
wyższe uczelnie W arszawy. 
W śród zdających w idać dużo 
ZM P -ow ców  i  Z M P -ów ek w  
m undurach organizacyjnych.

Jesteśmy na Uniwersytecie. 
W łaśnie odbywa się egzamin p i 
semny, na sekcję polonistyczną 
w ydz ia łu  humanistycznego.

Po po łudn iu  do egzaminów 
p rzys tąp ili kandydaci na w y ­
dzia ł h is to r ii i  sztuk i i  filo log ię .

Na w ydz ia ł h is to r ii i  sztuki 
przystąp iło  do egzaminu 150 
kandydatów  i  kandydatek. N ie ­
stety, 15 nie zgłosiło się do eg­
zaminu. Po um otyw ow aniu 
przyczyn n ieprzybycia  na egza­
m in  będą on i m og li zdawać w  
te rm in ie  późniejszym.

Na salę wchodzi profesor Ba- 
ley. Po odebraniu k a rt, na k tó ­

rych  kandydaci pisać będą eg­
zam in, następuje chw ila  ciszy. 
P rofesor w o lno rozryw a  koper­
tę, w  k tó re j zna jdu ją  się tem a­
ty  egzaminacyjne.

K ursanc i po wyborze tem atu 
przystępu ją  do egzaminu. W ie lu  
z n ich kończy prace ju ż  po 
dwóch godzinach.

*
Rozm awiam y z A nną Spio- 

charską, k tó ra  przed pójściem 
ha egzamin m ia ła  dużą tremę.

—  P isa łam  tem at p ierw szy o 
w arunkach rozw o ju  k u ltu ry  w  
u s tro ju  kap ita lis tycznym  i  so­

c ja lis tycznym  — m ów i. — 
Zdaję sobie sprawę dobrze 
Z tego, że rozw ój i  ro z k w it 
k u ltu ry  m oż liw y  jest jedyn ie  w  
k ra ju  w yzw olonym  z uc isku czło 
w ieka  przez człowieka. Jestem 
spokojna o w y n ik  egzaminu.

P ow o li studenci oddają prace 
i  rozchodzą się do domów, z o- 
żyw ieniem  kom entu jąc swoje 
prace.

Za k ilk a  dn i p rzy jd ą  jeszcze 
na egzamin ustny z n a u k i o 
świecie i  Polsce współczesnej, a 
potem zaczną się ju ż  norm alne 
studia. (Zap).

Przygotowania w stolicy 
do spisu powszechnego 1950 r.

W  zw iązku z pracam i przygo­
tow aw czym i do przeprowadze­
nia Narodowego Spisu Powsze­
chnego 1950 r., M ie jska K o m i­
sja P lanow ania Gospodarczego 
przeprowadzi w izy tac ję  n ierucho 
mości na teren ie m. st. Warsza­
wy.

Począwszy od 6 bm  urzędn i­
cy M K P G , zaopatrzeni w  odpo­
w iedn ie leg itym acje, obchodzić 
będą w szystkie nieruchom ości i  
zbierać in fo rm acje , k tó re  na­
stępnie będą w ykorzystane przy 
podziale W arszawy na obwody 
spisowe.

U rzędn icy sprawdzać będą 
czy w szystkie nieruchom ości zo 
sta ły  zaopatrzone w  num erację

porządkową, zgodnie z rozpo­
rządzeniem  M in is tra  A dm in is tra  
c ji Pub licznej z dn. 31.1.1950 r. 
(Dz. U. R.-P. N r 3, poz. 28), zbiorą 
in fo rm ac je  o liczb ie  m ieszkań­
ców w  każdej nieruchom ości, o 
użytkow n ikach  g ru n tów  ro lnych, 
ogródkach przydom ow ych itp .

Obowiązek udzie lan ia  in fo rm a  
c ji ciąży na adm in is tra torach 
nieruchom ości, w łaścicielach, 
prowadzących m e ldu nk i lu b  do­
zorcach dom ówi Jeżeli ad m in i­
s tra to rzy  domów, w łaściciele 
lu b  prowadzący m e ldu nk i n ie  za 
m ieszkują w  danej n ieruchom o­
ści, obow iązani są pozostawić u 
dozorcy dom u ka rtkę , zaw iera­
jącą liczbę m ieszkańców danej 
nieruchom ości.

budu jąc nowe przedszkola, 
przekraczając nasze p lany p ro ­
dukcyjne, szkoląc kad ry  w y ­
kw a lifiko w a nych  fachowców 
dla P lanu 6-letniego.

Zygm unt W einberg, urzędnik 
z Bydgoszczy, k tó ry  p rzyb y ł do 
W arszawy na zawody sportowe, 
pełen skupienia i  uw agi ogląda 
f i lm  o zwycięstwach obozu po­
ko ju  nad obozem w o jn y  i  nę­
dzy.

— Dokum enty, ja k ie  zobaczy­
łem  przed chw ilą  —  m ów i ob. 
W einberg — z ro b iły  na m nie 
w ie lk ie  wrażenie. Bo czyż moż­
na przechodzić obojętn ie około 
tak ich  fak tów , ja k  przygoto­
wanie się am erykańskich im pe­
r ia lis tó w  do zbrodni, ja k ie j do­
puśc ili się w  K ore i. Te w izy ty  
Dullesa w  K ore i, w iz y ty  i re ­
fe ra ty , wygłaszane przez L i 
Syn-m ana w  Am eryce, to  prze­
cież niezaprzeczalne fa k ty , k tó ­
rych  nie da się ukryć, m im o nie 
w iem  ja k ich  w ys iłków , ze s tro ­
ny faszystów am erykańskich. 
M y  w iem y dobrze, że agresorem 
jest im peria lizm  am erykański. 
M y  w iem y również, że ta  agre­
sja, ja k  inne zbrodnicze kno ­
wania im p eria lis tó w  skazana 
jes t na niepowodzenie.

S tudent -Dykier opowiada, ja k  
w ie lk i w s trę t i  nienawiść do 
im p eria lis tó w  w yw o ła ły  w  n im  
masowe m orderstwa, dokonywa­
ne na spokojnych obywatelach 
koreańskich.

Sprawa jest jasna — m ów i 
ko l. D y k ie r — im peria liśc i chcą 
u jarzm ić  Koreę, aby zwiększyć 
swoje m ożliwości wyzysku, aby 
zwiększyć swoje m ożliwości 
rob ien ia  dobrych interesów na 
pracy robotn ika. Zwycięstw a 
A rm ii Koreańskie j i  b lisk ie  już  
zwycięstwo obozu postępu w  
całej Kore i, są najlepszym  do­
wodem, że am erykańscy zbrod­
niarze p rze liczy li się.

—  Że b lisk ie  jes t ju ż  zw ycię­
stwo lu du  koreańskiego nad 
obozem im peria lis tów  w iem y 
dobrze wszyscy — m ów i 17-le t- 
n i uczeń szkoły TPD p rzy  ul. 
W ik to rsk ie j —  C yw iński. Ż o ł­
nierze koreańskie j A rm ii L u ­
dow e j wiedzą o co walczą, w ie ­
dzą, że słuszna jest ich spra­
wa. Walczą o swoją wolność, 
walczą o niszczone przez ame­
rykańsk ich  agresorów szkoły, 
wyższe uczelnie, szpitale, domy 
k u ltu ry . Walczą o pokój dla 
w szystkich lu dz i na ca łym  
świecie.

*
Przed oknem M iędzynarodo­

wego K lu b u  -K s iążk i i  Prasy 
gromadzą .się codziennie tłu m y  
m ieszkańców W arszawy. Z uw a­
gą śledzą f i lm  o walce obozu 
postępu z obozem ga rs tk i pod- 
żegaczy-morderców.

Obok ekranu umieszczono 
mapę K ore i, na k tó re j oznaczo­
ne są tereny wyzwolone ju ż  
spod ja rzm a am erykańskich 
agresorów. I  ten skraw ek zie­
m i koreańskie j okupowany je ­
szcze przez anglosaskich faszy­
stów  będzie w kró tce  w yzw olo­
ny. W okó ł po rtu  Fuzan, g łów ­
ne j bazy zaopatrzeniowej w o jsk 
im peria lis tycznych  zaciska się 
pętla. Z brodn ia rzy  spotka za­
służona kara. (iwa)

W  Żeran iu -  M arce lin ie  m ię­
dzy przystankam i: P łudy  a W ar 
szawa -  Praga budu je się w ie l 
k i  kom b inat zakładów p re fabry  
kac ji. Większość z nas — robot 
nikówT zatrudnionych na te j bu­
dowie mieszka poza Warszawą 
i  codziennie dojeżdża do pracy. 
Dojeżdżamy do przystanku P łu ­
dy albo W arszawa -  Praga i 
stamtąd maszerujem y do m ie j­
sca pracy ok. 3 km .

B y ły  robione starania o ptwo 
rżenie przystanku kolejowego 
w  M arce lin ie , by ła  nawet ko ­
m is ja  z udzia łem  przedstaw icie 
la D y re k c ji O kręgowej K o le i 
Państwowych. K om is ja  uznała 
konieczność o tw arc ia  przystan­
ku  w  M arce lin ie , w yb ra ła  m ie j­
sce na przystanek a przedstaw i 
c ie l D O K P  obiecał nawet, że w  
lipcu  br. przystanek zostanie o- 
tw a rty .

Jest ju ż  wrzesień a przystan­
ku  ja k  n ie  ma tak  n ie  ma. Z b li

ża się okres ch łodów  i  desz­
czów jesiennych. Może by więc 
władze ko le jow e przypom nia ły  
sobie daną nam  obietnicę.

Drugą naszą bolączką jest to, 
że tuż ko ło  naszej budowy, 
„B a c u til“  z rob ił sobie na o tw ar 
ty m  teren ie zbiorn icę kości i  pa 
d lin y . S etk i ludzi, pracujących 
na budow ie zmuszone są przez 
cały dzień oddychać za tru tym  
powietrzem , n ie  m ów iąc ju ż  
mieszkańcach M arce lina, k tó rzy  
n igdy nie  mogą otw orzyć okien.

Swego czasu w ó jt  gm iny Ja­
błonna p rzyw ióz ł tu  starostę z 
A nina, aby go zapoznać z is tn ie  
jącym  stanem rzeczy. Starosta 
„zapoznał się“  i  w idocznie uw a­
żał, że to w ystarczy gdyż nic w  
te j spraw ie dotychczas nie  zro­
biono.

R. Ostrzeniewski 
Budowa Kombinatu Zakładów  
Prefabrykacji Żerań-Marcelin

Na pomoc dla Korei
Redakcja A u d yc ji Masowych 

Polskiego Radia i  K o ło  Zw iązku 
Zaw. P racow n ików  S ztuk i i  K u l 
tu ry  przy  D y re kc ji Program owej 
Polskiego Radia przekazały na 
rzecz o fia r  agresji am erykań­
skiej w  K o re i ca łkow ity  dochód 
z koncertu urządzonego w  dn iu  
15 sierpn ia br. w  wysokości 
103.000 zł.

Tynkarze przodują 
przy budowie 

gmachów Ministerstwa 
Komunikacji

Przy budowie kom pleksu gma 
chów M in is terstw a K om u n ikac ji 
w  re jon ie  u lic  Chałubińskiego, 
Hożej i E m ilii P la te r przodują 
zespoły tynkarskie.

Brygada tynkarska W. Pon i­
kowskiego, składająca się z. 6 
osób, w yrab ia  ostatnio 298 proc. 
norm y.

Zespół tynka rsk i w  składzie 
Gęgniewicz i  Juchniew icz osiąga 
do 200 proc. norm y.

Pierwsze dziewczęta w szkole 
metalowej przy fabryce 

im. Karola Świerczewskiego
Po dwum iesięcznej przerw ie  

w akacy jne j ożyły sale szkoły 
przem ysłow ej p rzy  fabryce im. 
K . Świerczewskiego. W  uroczy­
stości o tw arc ia  nowego roku  
szkolnego w z ię li udz ia ł przedsta 
w ic ie le  naszej o rgan izacji p a rty j 
nej, rad y  zakładowej, d y re k c ji 
oraz liczn ie  p rz y b y li rodzice ucz 
niów.

W  przem ówieniach wygłoszo - 
nych podczas uroczystości pod -  
kreślano znaczenie rozpoczyna -  
jącego się roku  szkolnego 1950 
— 1951, k tó ry  jest p ierw szym  ro ­
k iem  szkolnym  w  P lanie 6- le t-  
n im . W skazywano na koniecz -  
ność w łączenia się m łodzieży 
szkolnej w  rea lizację tego planu 
i  wzięcia przez nią  czynnego u - 
dz ia łu  w  walce o u trw a le n ie  po­
ko ju  światowego, o k tó ry  zdecy­
dowanie w a lczy polska klasa 
robotnicza w raz z całym  obozem 
poko ju  na świecie.

W ażnym  wydarzeniem  d la  na

szej szkoły jes t fa k t, że po raz 
pierwszy od czasu je j is tn ien ia  
w  ty m  roku  oprócz chłopców 
znalazły się dziewczęta, że ucze­
nie się zawodu m etalowca prze­
stało być p rzyw ile je m  ch łop­
ców.

Szkoda ty lk o , że jes t ich tak  
mało, bo na przeszło 40 uczniów 
k lasy  I  jes t ty lk o  5 dziewcząt. 
K ie row n ic tw o  szkoły, nasza 
organizacja p a rty jn a , ZM P, r a ­
da zakładowa i  L iga  K o b ie t o to­
czy ły  specjalną opieką nowe u - 
czennice naszej szkoły, aby dać 
im  możność ja k  najszybszego o- 
panowania zagadnień związa -  
nych z procesem ob róbk i m eta li.

P ragniem y, aby szkoła przy  
naszej fab ryce stała się wzorem  
i  przyk ładem  w  szkoleniu fa  - 
chowców -  m etalow ców , k tó ry ­
m i będą kob ie ty.

S TA N IS ŁA W  S TO P IN S K I
F abryka  im . K . Świerczewskiego

Należy zlikwidować „magazyn 
śmieci przy ul. Tamka

O hotelach robotniczych po raz drugi
W  dn iu  26 ub. m. w yd rukow a liśm y a r ty k u ł o n iew łaśc iw ym  

stosunku re fera tów  prasowych, PPB i  BOR do zadań, ja k ie  po­
w in n y  one spełniać, to jest rzete łn ie in fo rm ow ać prasę. P rzy te j 
okaz ji zaję liśm y się pobieżnie przeglądem ho te li robotniczych, 
prowadzonych przy budowach PPB i  BOR. Obecnie zajm iem y  
się tym  zagadnieniem nieco szerzej.

Budowa garażu 
dla ZOM — rozpoczęła

Budowa s tac ji obsługi i ga­
raży dla samochodów ZO M  przy 
u l. Obozowej 43 została już  roz­
poczęta. W  c h w ili obecnej SPB 
2, k tó re  jes t wykonawcą tych 
robót, przystępuje do w b ijan ia  
Pali betonowych.

Garaże, przewidziane na 68 
samochodów, będą gotowe w 
Stanie surowym  jeszcze w  roku 
bieżącym. Stacja obsługi w y ­
kończona będzie w  roku  p rzy­
szłym. (g)

W  Kom itec ie  P a rty jn y m  roz­
k łada ją  ręce:

— M y  towarzyszu nie  może­
m y wszystkiego ogarnąć. Zresz­
tą  ho te lam i robo tn iczym i za j-. 
m u je się w yd z ia ł gospodarczy.

W  w ydzia le  gospodarczym 
także rozk łada ją  ręce.

— M y  staram y się ja k  może­
my, ale n ie  da jem y rady. M a­
m y za m a ły  personel n ie  może­
m y każdorazowo sprawdzić, 
czy  dana inw estyc ja  została 
Przez odnośny w ydz ia ł w yko - 
uana. Szyby w  ho te lu  na M iro -

,m ia ły  być w staw ione dwa 
k i„ , ! I? Ce. tem u, ale do dzisia j 
nic nk>mctv^° budow y osiedla
rr>7hipr=)lZr-0b il0 ‘ A1bo szafki do rozb ie ra ln i. Z am ów iliśm y w
k w ie tn iu  a do dziś n ie  mamy.

W  w ydzia le  socja lnym  ró w ­
nież rozk łada ją  rĘce

—  Ostatnio m ie liśm y moc ro ­
bo ty i  k ie ro w n ik  jes t na u r lo ­
pie. Także nie m ie liśm y czasu 
dokładnie zająć się tą sprawą.

Pokazują papiery. O sta tn i pro 
tokó ł z w iz y ta c ji ho te lu  na No­
w ym  Mieście nosi datę 26 stycz­
nia 1950 r.

Na M iro  w ie  sekretarz Rady 
Zakładow ej M icha ł Skiba m ó­
w i:

— W  brakach ho te lu  oczy­
w iście o rien tu ję  się. Sam w ie ­
lo k ro tn ie  tam  zachodzę.

— Czy in te rw en iow aliśc ie  w 
te j sprawie, czy a larm owaliście 
K om ite t P a rty jn y , Radę K oo r­
dynacyjną?

— No nie — odpowiada —  ja ­
koś ta k  się złożyło...

*
Podczas w ycieczki prasowej, 

urządzonej przez PPB i  BOR, 
sekretarz organizacji p a rty jn e j 
BO R-u, tow. M iłakow sk i m ó­
w i! o trzech brakach hoteli. Po­
w iedzia ł że nie ma jeszcze ko ła  
sportowego, że b ra k  w y k w a lif i­

kowanego personelu i  że jesz- 
.cze — nie raz — zdarzają się w  
ho te lu  p ijaństw a. W ięcej po­
wiedzieć nie p o tra fił.

0  is tn ien iu  ho te lu  now om ie j- 
skiego dow iedzia ł się dopiero z 
„T ry b u n y  L u d u “ .

K ie d y  tow . Stranc, in s tru k ­
to r  K W , zapyta ł w  K om itecie  
P a rty jn y m  BO R k to  jes t odpo­
w iedz ia lny  za hotele, pow ie ­
dziano m u:

—  Poczekajcie chw ilę  tow a­
rzyszu — zaraz sprawdzim y. 
Pow inn iśm y mieć to w  aktach...

U w ag i powyższe odnoszą się 
rów nież do p racy Rady K o o r­
dynacyjne j. I  chociaż in te resu­
je  się ona w a runkam i życia ro ­
bo tn ików , to czyni to w  stopniu 
niedostatecznym.

*
W  teren ie słyszy się ciągle 

narzekania na w yd z ia ł gospo­
darczy.

W ydz ia ł gospodarczy nie jest 
oczywiście bez w iny . Ciąży na 
n im  zbytn ia  papierkowość, w  
w ie lu  w ypadkach b ra k  zdecy­
dowania.

N orm alna droga , za ła tw ian ia  
ja k ie jś  spraw y w ygląda m nie j 
w ięcej tak : k ie row n iczka hote- 
iu  w yp isu je  zapotrzebowanie do 
w ydz ia łu  gospodarczego, ten po 
rozpatrzen iu przesyła je  do od­
nośnego w yd z ia łu  PPB — BOR, 

?£ °ł do dz ia łu  technicznego, 
bądź do k ie ro w n ic tw a  budowy 
danego osiedla. Do tego toku 
służbowego dochodzi jeszcze je ­
dno zatw ierdzenie każdego za­
potrzebowania przez dyrekto ra  
adm in istracyjnego i  d rug ie  — 
przez dyrek to ra  technicznego.

1 co w  te j d rab in ie  zawodzi?
Jeśli nie będzie się liczyć roz­

m a itych  przesto jów  na wszyst­
k ich  szczeblach, zawodzi p rze ­
de w szystkim  w ykonaw stw o.

W ydzia ł gospodarczy w ysy ła  
— nie zawsze należycie szybko

— zapotrzebowania i  czeka, aby 
w yd z ia ły  p rodukcy jne  je  w yko ­
nały. A  czeka nieraz długo. Po­
nagla, ponagla, a skutek nie 
zawsze przychodzi, a je ś li p rzy ­
chodzi to zawsze z poważnym  
opóźnieniem.

A  tymczasem chodzi na ogół 
o rzecz drobną, o to  by  szklarz 
oszk lił dw a okna, o to  b y  sto­
la rz  p o p ra w ił d rz w i czy zb ił 
m ałą szafkę na żywność. Sama 
robota trw a ła b y  dw ie  godziny, 
a czeka się dwa, trz y  tygodnie, 
je ś li n ie  miesiące.

$
W ydzia ł socja lny pow in ien  się 

na jlep ie j orien tować w  w a run ­
kach życia robo tn ików . A  orien­
tu je  się słabo. Od czasu do czasu 
urządza inspekcję, a ich  owoc
—  p ro tokó ły , przesyła do po­
szczególnych w ydz ia łów  oraz 
do kom ite tu  party jnego, Rady 
K oo rdynacy jne j i  dy re kc ji 
BO R-u. N ie  sprawdza jednak 
ich skutków . Ogranicza się do 
mechanicznego re jestrow ania 
b raków , n ie  współdzia ła  w  ich 
usuwaniu.

I  je ś li p rzy jdz ie  jak ieś p i­
semko w yjaśn ia jące — że ten 
ho te l to rzekomo nie  jes t hotel, 
to ty lk o  sobie ta k  m ieszkają ro ­
bo tn icy, to w yd z ia ł socja lny jest 
zadowolony, że jeszcze jeden 
k ło po t spadł m u z g łowy.

*
R obotn ik  kończy pracę o 

czw arte j. Idz ie  spać — powiedz­
m y — o dziesiątej. M a więc 
sześć godzin wolnego czasu. Ma, 
lecz n ie  w ie  co z n im  robić.

N iew ie lu  jes t tak ich , k tó rzy  
czas ten w yko rzys tu ją  rac jona l­
nie, n iew ie lu  lu d z i w  ciągu tych 
sześciu godzin dokształca się, 
n iew ie lu  za jm uje  się sportem. 
Chociażby dla  tego, że boisko 
do s ia tkó w k i w ystarczy d i a dwu 
nastu osób, a w  ho te lu  cen tra l­
nym  mieszka ich pięciuset.

P ow iedzia łby ktoś: można 
przecież czytać gazety, uczestni­
czyć w  zajęciach św ietlicowych. 
Owszem, można. T y lko , że mało

jest chętnych do czytan ia gazet 
sprzed dwóch tygodni, a uczest 
n ic tw o  w  zajęciach św ie tlico ­
w ych  jes t nieco utrudnione. Bo 
zajęć w  św ie tlicach po prostu 
n ie  ma.

Te w szystkie  b ra k i nie są no­
wością —  przypuszczam —  dla 
w ydz ia łu  k u ltu ra ln o  -  ośw iato­
wego. W  każdym  razie re fe ren t 
socjalny Jab łoński o n ich dono­
sił. T y lko , że w ted y  kie rowniez 
ka  w yd z ia łu  k u ltu ra ln o  -  ośw ia­
towego Skoczkowa s tw ie rdz iła : 
„Proszę się n ie  mieszać w  cu­
dze sp raw y“ .

C a łk iem  osobno potraktować 
należy Osiedle N owom iejskie. Na 
osiedlu tym , w  barakach, miesz­
ka ją  jeszcze ludzie. Piszę jeszczę 
bo ju ż  od daw ien dawna nie 
p o w in n i tam  mieszkać.

— H o te l is tn ia ł tu  daw n ie j, 
ale obecnie został z likw idow any 
— w y jaśn ia ją  „c z y n n ik i k o m ­
petentne“ .

Pokazują pisemko sprzed 
dwóch miesięcy. A le  pisemko to 
nie wszystko. Żadna, czysto fo r -  
m alńa decyzja o lik w id a c ji ho­
te lu  nie zw a ln ia  w ydz ia łu  so­
cjalnego od obow iązku in te re ­
sowania się i  dbania o los ro ­
bo tn ików , k tó rzy  tu  mieszkają.

i
Chodziłem  w ie le  po budowach 

PPB -  BO R -u, rozm aw ia łem  z 
w ie lom a ludźm i odpow iedzia l­
nym i za stan ho te li. I  wszyscy 
oni tw ie rd z ili:

— To nie m y, to  nie należy 
do naszej kom petencji, to tam ci 
pow inn i zrobić

*
K o m ite t P a rty jn y , Rada K o ­

ordynacyjna, w szystkie  w ydz ia ­
ły  cen tra li PPB -  BOR pow inny 
dążyć do zm iany tego stanu rze­
czy, pow inny czuwać, w y ła p y ­
wać wszystkie b ra k i, dążyć do 
ich niezwłocznego usuwania, a 
dopiero w tedy sytuacja w  hote­
lach dla  rob o tn ików  budow la­
nych zostanie napraw iona.

LESZEK M O C ZU LS K I

Jeszcze pó ł roku  tem u miesz 
kańcy dom ów przy u l. Tam ka 
w  pobliżu W ybrzeża Kościusz­
kowskiego uw aża li się za je d ­
nych z na jbardz ie j szczęśli­
w ych lu dz i stolicy. T rzeba lo ja l 
n ie  przyznać, że m ie li k u  te ­
m u poważne podstawy. K om u­
n ikac ja  z m iastem —  bez zarzu 
tu, bliskość W is ły  i  reprezenta­
cyjnego W ybrzeża Kościuszków 
skiego, wspaniałe pow ietrze — 
oto czynn ik i, k tó rych  m ogłoby 
im  pozazdrościć w ie lu  Warsza­
w iaków .

A le  od k ilk u  m iesięcy sytua­
cja uległa grun tow ne j zmianie. 
M ieszkańcy ul. Tam ka chodzą 
z ponu rym i m inam i i... t ro s k li­
w ie pozatykanym i w atą  nosami. 
Cóż się stało? Dlaczego trzeba 
zatykać nos i  szczelnie zam y­
kać okna mieszkań?

Oto po prostu przed k ilkom a

m iesiącam i spó łdzie ln ia  „Z b ie ­
racz“  urządziła  sobie na terenie 
posesji Tam ka n r  11 składnicę 
odpadków.

Na p row izorycznym  p lacyku 
leżą s te rty  rozm aitego gatunku 
śmieci, rozsiewające w o kó ł moc 
no n ie m iły  —  m ów iąc łagodnie 
— fe to r i  będące jednocześnie, 
je ś li nie centra lną to w  każdym  
razie jedną z w iększych w  sto li 
cy w y lęga rn ią  m uch i  wszela­
kiego robactwa.

M ieszkańcy u!. Tam ka dosko 
nale rozum ie ją  doniosłą fo lę  
spółdzie ln i „Z b ie racz“  w  akc ji 
w a lk i o czystą stolicę, ale w yda 
je  im  się, że dla składn ic odpad 
ków  jest dość m iejsca poza ob­
rębem  miasta. I  dlatego też pro 
szą P rezyd ium  Rady Narodo­
w e j m. st. W arszawy o z lik w i­
dowanie „m agazynu“  p rzy  ul. 
Tam ka 11. (set)

Dziś w W arszaw ie

T E A T R Y
T E A T R  N A R O D O W Y  (P I. T e a tra l­

ny) — „J e g o r  B u ły c z o w  i  In n i"  — 
godz. 19.

T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  2) — 
„W e so łe  K u m o s z k i z W in d s o ru "  — 
godz. 19.

T E A T R  K A M E R A L N Y  (F o ksa l) —
„M ą ż  i  ż o n a "  — godz. 19.

T E A T R  N O W Y  (P u ła w ska  31) — 
„M o ra ln o ś ć  p a n i D u ls k ie j"  — godz. 
19-ta.

T E A T R  P O W S Z E C H N Y  (Z a m o j­
sk iego  20) — „P rz y ja c ie le "  — godz. 
19-ta.

T E A T R  L E T N I (P o ln a  2 6 ) ~  „N o ­
w e p rz y g o d y  d z ie ln eg o  w o ja k a  S zw ej 
k a "  — godz. 19.15.

T E A T R  S Y R E N A  (L ite w s k a  5) — 
„W o d e w il W a rs z a w s k i"  — godz. 
15.45 i  19.15.

T E A T R  W S P Ó ŁC Z E S N Y  (M o k o ­
to w ska  13) — „W ie c z ó r  T rz e c h  K ró ­
l i "  — godz. 19.

P A Ń S T W O W A  O P E R A  I  F IL H A R ­
M O N IA  (N o w o g ro d z k a  49) — O
godz. 12 P o p u la rn y  P o ra n e k  S y m ­
fo n ic z n y  w  P a rk u  S ka ry s z e w s k im .
0  godz. 19 „S tra s z n y  D w ó r " .

W Y S T A W Y
M U Z E U M  N A R O D O W E . Z b io ry  

s ta łe : S z tu k a  S ta ro ż y tn a , S z tuka
G o ty c k a , S z tu k a  Z d o b n icza , M a la r­
s tw o  P o ls k ie , M a la rs tw o  R o sy jsk ie . 
O tw a r te  w e  w to r k i,  ś ro d y  i p ią tk i 
— godz. 10 — 15. W  c z w a r tk i i  so­
b o ty  — 10 — 17; w  n ie d z ie le  i św ię ­
ta  — 10 — 19; w  p o n ie d z ia łk i m u ­
zeum  z a m k n ię te .

W ystaw a  „J u liu s z  S ło w a c k i”  — 
o tw a r ta  co dz ie n n ie  z w y ją tk ie m  po­
n ie d z ia łk ó w  w  godz. 10—19.

M U Z E U M  W W IL A N O W IE  o tw a r ­
te co dz ie n n ie  op rócz  p o n ie d z ia łk ó w  
w  godz. 10—18.

M U Z E U M  K U L T U R  L U D O W Y C H  
w  M ło c in a c h  — o tw a r te  co dz ie n n ie  
od 10—18. W ys taw a  „P o ls k i s tró j 
lu d o w y ”  I „S z tu k a  lu d ó w  A f r y k i
1 O c e a n ii” .

P A Ń S T W O W E  M U Z E U M  Z O O LO ­
G IC Z N E  (W ilcza  64). C zynn e  co­
d z ie n n ie  p rócz  p o n ie d z ia łk ó w  w 
godz. 10—18.

Ż Y D O W S K I IN S T Y T U T  H IS T O ­
R Y C Z N Y  (A l. Ś w ie rcze w sk ie g o  79) 
W ys taw a  m uzea lna  pośw ięcona  u- 
d z la ło w ! Ż yd ó w  p o ls k ic h  w w a lce  z 
faszyzm em  oraz w ys ta w a  p la s ty k ó w  
ż y d o w s k ic h  — o f ia r  faszyzm u. O- 
tw a r ta  co dz ie n n ie  od 8 do  17. W n ie ­
d z ie le  I św ię ta  od 8 do 15.

W Y S T A W A  A R C H IW A L N A  „P rz e ­

szłość W a rsza w y  w  d o k u m e n c ie ”  o- 
tw a r ta  c o d z ie n n ie  w  godz. 11—18 o- 
p rócz  p o n ie d z ia łk ó w  i d n i pośw ią - 
te cz n y ć h  w  P a ła cu  p od  B la c h ą , p l. 
Z a m k o w y  2

W Y S T A W A  K A R Y K A T U R Y  R U ­
M U Ń S K IE J  o tw a r ta  co dz ie n n ie  w  
godz. 9 — 18 w  D om u  L ite ra tó w  na 
K ra k o w s k im  P rze dm ie śc iu .

K I N A
M O S K W A  (P u ła w ska  19-21) —

„ D w ie  B ry g a d y “  — p ro d . p o lska  — 
god*. 16.30, 18.30, 20.30, w  n ie d z ie ­
le  od  12.30.

P A L L A D IU M  (K n ie w s k ie g o  7-9) — 
„ D w ie  B ry g a d y “  — p ro d . p o ls k a  — 
godz. 15, 17, 19, 21, w  n ie d z ie le  od  13.

A T L A N T IC  (R u tk o w s k ie g o  33) — 
„O  ś w ic ie “  — p ro d . fra n c u s k a  — 
godz. 16.30, 18.30, 20.30, w  n ie d z ie le  
od 14. D ozw . o d  16 la t .

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112) — 
„N a sz  Chleb p o w s z e d n i"  — p rod . 
N ie m ie c  D e m o k r. — godz. 17, 19, 21, 
w  n ie d z ie le  o d  13. D ozw . o d  14 la t .

S T O L IC A  (N a rb u tta )  — „P ło m ie ­
n ie “  — p ro d . w ę g ie rs k a  — godz. 17, 
19, 21, w  n ie d z ie le  od  15. D ozw . od 
14 la t.

1 M A J A  (P o d s k a rb iń s k a  6) — „S .S . 
O rze ł z a g in ą ł"  — p ro d u k c ja  ra ­
d z ie c k a  — godz. 17, 19, 21, w  n ie d z ie ­
le  od  15. D ozw . od  12 la t .

O C H O T A  (G ró je c k a  65) — „S t ie -  
p an  R a z in "  — p ro d . ra d z ie c k a  — 
ro d ź . 16, 18,30, 21, w  n ie d z ie le  od 
13.30. D ozw . o d  12 la t .

W —Z  (A l. Ś w ie rcze w sk ie g o ) — 
„O n e  m a ją  o jc z y z n ę “  — p ro d u k c ja  
ra d z ie c k a  — godz. 17, 19, 21, w  n ie ­
d z ie le  od  15. D ozw . od  10 la t .

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2) — „S a - 
ta w a t w ódz B a s z k iró w “  — p ro d . ra ­
dz ie cka  — godz. 17, 19, 21, w  n ie d z ie ­
le  od 15. D ozw . od 12 la t.

T Ę C Z A  (S uz ina  4) — „ K ło p o ty  re ­
fe re n ta  T rz is z ld "  p ro d . CSR — godz. 
17, 19, 21, w  n ie d z ie le  od  15. D ozw . 
od 12 la t.
P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  56) — 

„M ia s to  m ło d z ie ż y “  — p ro d . ra d z ie c  
ka  — godz. 15, 17.30, 20, w  n ie d z ie ­
le od 12.30.

A K T U A L N O Ś C I N R  1 (M a rsza ł­
k o w s k a  112) — Z m ia n a  p ro g ra m u  w  
każdą  sobo tę  — począ tek  o godz. 11.

*
C Y R K  N R  8. (G ro ch ow ska  róg  W ia ­

tra c z n e j)  co dz ie n n ie  w eso ty  u ro z m a ­
ic o n y  p ro g ra m . P oczą tek godz. 19.45, 
w  so bo ty  godz. 16 1 19.45, w  n ie d z ie ­
le l  św ię ta  godz. 12, 16 i  19.45. D o jazd  
tra m w a ja m i 3, 6, 26, 24 o raz  a u to ­
busam i 102 i  115.

Niedzielne imprezy
W ydzia ł K u ltu ry  Prezydium  

Stołecznej Rady Narodowej u - 
rządza w  niedzielę 3 bm. im pre­
zy artystyczne pod hasłem „P o­
k ó j“  i  „Rozpoczynamy nowy rok  
szkolny“ .

W godz. od 11 do 14 w  ogro­
dach jo rdanow skich przy ul. 
Słowackiego 45, Kozietulskiego, 
Różanej 23, A l. Niepodległości, 
W awelskie j 3 i  Czerniakowskiej 
n r  3, grać będą dla dzieci ork ie 
stry.

W  godz. od 11 do 12 w  ogród­
ku  jo rdanow skim  przy ul. Pol­
nej 5, a w  godzinach od 13 do 
14 w  ogródku przy ul. O twoc­
k ie j 8 w ystąp i tea tr „N iebieskie 
M igda ły “ .

K oncerty  niedzielne odbędą 
się:

W godz. od 12 do 14 w  par­
kach: U jazdowskim , Skaryszew­
skim , Dreszera, na plaży m ie j­
skie j i w  P arku Praskim .

W godz. od 16 do 17,45 w  par­
kach: U jazdowskim  i  Sowińskie­
go oraz w  K ró lika rn i.

W godz. od 18 do 20 w  par­
kach: Dreszera, Skaryszewskim 
i P raskim : od godz. 17 do 18,30 
na placu Ś tarynkiew icza i  od 
17 —  19 w  P arku W ierzbickiego.

Zabawy ludowe odbędą się W 
M łocinach, na Powiślu, Ochocie, 
M okotowie, Annopolu, Bielanach 
oraz przy ul. Dolnej róg Piase* 
czyńskiej.

R A D I O
P O N IE D Z IA Ł E K  4 W R Z E Ś N IA

P ro g ra m  I  n a  fa la c h : 1321,6, 366,7, 
407,1, 238,3, 230,1, 278, 249, 202,2, 199,7, 
219,5 m .

P ro g ra m  d n ia  7.05, S yg n a ł czasu 
5.03. W ia do m o śc i 5.05, 6.00, 6.45, 8.00.

5.00 P oczą tek a u d y c ji. 5.10 A u d . 
d la  w s i. 5.20 K o n c e rt d la  św ia ta  p ra ­
cy. 6.05, 7.10, 6.15 M u z y k a  lu d o w a , 
7.20 U tw o ry  R osain iego.

P ro g ra m  I  na  fa l i  1321,6 m .
P ro g ra m  dn ia  8.05 na ju t r o  23.10. 

S yg n a ł czasu 11.57. W ia do m o śc i 12.04, 
16.00, 20.00, 23.00.

8.10 W szechnica  R ad iow a, 8.30 M u ­
z y k a , 8.55 A u d . d la  k l .  V —V II ,  9.17 
F ra g m e n ty  operow e. 9.35 S k rz y n k a  
P C K . 9.45 In fo rm a c je . 9.50 P rze rw a . 
10.55 A u d . d la  k l .  I I I —IV . 11.15 Ode. 
pow . Że ro m sk ie g o  „L u d z ie  bezdom ­
n i“ . 11.35 U tw o ry  B ee thovena . 12.30 
A u d . d la  w s i. 12.45 N a sw o jską  n u tę ,
13.15 P rz e rw a . 16.20 K o m p o z y to r T y ­
god n ia  — S ta n is ła w  M o n iuszko . 17.00 
F e lie to n  l ite ra c k i.  17.15 K a m era ln a  
m u z y k a  po lska . 17.45 Z  k r a ju  i  ze 
ś w ia ta . 18.00 A u d . d la  n a u c z y c ie li 
sp o łe czn ych . 18.15 M u zyka . 18.20 
„M ie js c e  sta łego  zam ieszkan ia “  — 
ode. pow . K ra je w s k ie g o . 18.40 P ieśn i 
ra d z ie c k ie . 19.00 P ogadanka. 19.10 M u  
z yka . 19.15 „D w ie  b ry g a d y “  — re p o r 
taż. 19.35 K o n c e r t pod  d y r . R acho- 
n ia . 20.40 N a  m u zyczne j fa l i.  21.15 
A u d . d la  w s i. 21.30 R ezerw a. 21.55 Za 
p o w ie d ź  s łuch o w iska . 22.00 K o n c e rt 
s y m fo n ic z n y . 23.15 H y m n  i  ko n ie c  
a u d y c ji.

P ro g ra m  I I  na fa l i  366,7 m .
P ro g ra m  d n ia  13.25, na ju t r o .  23.10 

W ia do m o śc i. 16.00, 20.00, 23.00.
13.30 A u d . d la  k la s  I I I —IV . 13-50 

W  ry tm ie  w alca . 14.00 A u d . Z M P .
14.15 U w e r tu ia .  14.30 A u d . d la  k l.  V — 
V I I .  14.52 K o n c e r t so lis tó w . I o -ó0 
A u d . d la  ś w ie tlic  dz iec ięcych . 15.45 
A u d . d la  c h o ry c h . 16.20 D z ie n n ik  
w a rsza w sk i. 16.35 Z życ ia  W ęg ie r. 
16.50 M u z y k a . 17.00 K o n c e rt pod d y r . 
S e red yń sk ieg o . 17.45 R ezerw a. IS.Od 
Od p o w ie d z i fa l i  49. 18.15 M u z y k a  lu ­
dow a. 18.40 „M ło d a  G w a rd ia  — 
fra g m . pow . F a d ie je w a . 19.00 A u d . 
d la  ś w ie t l ic  m łod z ieżo w ych . 19.15 
K o n c e r t pod  d y r . G e rta . 20.40 N a  m u  
zyczn e j fa l i .  21.15 U czm y się ję z y k a  
ro s y js k ie g o  — pogadanka. 21.20 P io ­
s e n k i B la n te ra . 21.30 R ezerw a. 21.50 
Z a p o w ie dź  s łu ch o w iska , 22.00 Wsze 
c h n ic a  R ad iow a , 22.20 K o n c e r t 23.15 
K o n c e r t s y m fo n ic z n y . 24.00 H y m n  i  
k o n ie c  a u d y c ji.

T R Y B U N A  LU D U
W yd a w ca : K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je dn o czo ne j P a r t i i  Ro­

b o tn ic z e j
R edagu je  K o m ite t 

N a k ła d e m  R. S. W . „P ra s a "  
R ed a kc ja :

W arszaw a, D om  S łow a 
P o lsk ie g o , P lac K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  (p rz y  u l. M ie d z ia n e j) 
T e le fo n y : R e d a k to r N acze lny  

8-22-60. Zastępca R e d a k to ra  N a ­
czelnego 8-33-28 S e k re ta rz  Re­
d a k c j i  8-82-29 D z ia ł m ie js k i 
8-71-82. D z ia ł gospodarczy 7-34-10 
K ie ro w n ik  d z ia łu  gospodarcze­
go 8-64-78 K ie ro w n ik  d z ia łu  p a r 

ty jn e g o  7-34-30
C e n tra la : 8-82-28: 8-51-04; 7-01-22; 

8-57-62.
T e le fo n y  nocne : S e k re ta r ia t 
8-32-28 D z ia ł gospodarczy  8-51-04 
R e d a k to r N o c n y  7-01-21 R edak­
to r  T e c h n ic z n y  8-57-62. D z ia ł D e­

pesz 7-01-22.
P re n u m e ra tę  p rz y jm u je  P P K  
„R u c h ”  O d d z ia ł W arszaw a, P l.

T rze ch  K rz y ż y  16 
P re n u m e ra ta  m ies ięczna w  k r a ­
ju  z ł 150.—, p re n u m e ra ta  zb io ­
ro w a  od  10 egz. na je d e n  adres: 
p a r ty jn a  z ł 75.—, zagran iczna  

z ł 300.—.
K o n to  P K O  — N r  1-14009.

P rz y  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  na ­
leży  podać d o k ła d n y  i  c z y te ln y  

adres.
A d m in is tra c ja :  W arszaw a, u l.

Z ło ta  9, te l. 8-29-84 
K o lp o r ta ż  te l. 8-71-80. B iu ro  Re­

k la m  i Ogłoszeń 8-50-23. 
D ru k . Z a k ła d y  P o lig ra fic z n e  

D om u S łow a P o lsk iego.
, , . B-126703

SFOS — to odbudowa Warszawy i kraju, to utrwalenie pokoju!
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Czytelnicy i korespondenci piszą

Niewykonane zobowiązanie elektrowni 
otwockiei

Na początku lipca br. zepsuł 
się na ul. M ick iew icza 17 w  
Świdrze lic zn ik  elektryczny, k tó  
r y  obsług iw ał kilkanaście  miesz 
kań. M ieszkańcy zaw iadom ili 
niezwłocznie placówkę E lek trow  
n i w  O twocku, k tó ra  orzekła, 
że na jlep ie j będzie założyć o- 
sobne liczn ik i w  każdym  miesz 
kan iu . W  parę dn i później zo­
sta ły ju ż  założone potrzebne in 
stalacje sprawdzone przez korni 
sję z Warszawy. Teraz pozosta 
ło  ju ż  ty lk o  założenie liczn ików , 
co m ia ła  wykonać E lektrow n ia  
O twocka w  ciągu k ilk u  dni.

Od te j pory up ływ a ju ż  d rug i 
miesiąc, a E le k tro w n ia  O twocka 
liczn ików  nie zakłada.

Rozpoczął się ju ż  ro k  szkol­
ny  i dzieci, k tó rych  dużo miesz 
ka  w  domu przy ul. M ic k ie w i­
cza 17 będą się chyba m usia ły 
uczyć przy św ietle lam p n a fto ­
wych lub  świec.

A  czy nie lepie j byłoby, aby 
urzędn ik e lek trow n i, k tó ry  le k ­
ceważy sobie tę sprawę od 
dwóch miesięcy, spowodował na 
reszcie założenie liczników?

DOMOŃ TADEUSZ 
Świder, M ick iew icza 17

Pod adresem Wydziału Kultury i Sztuki 
Prezydium Woj. Rady Narodowej w Opolu
P ow ia t rac ibo rsk i ja k  i samo 

m iasto Racibórz odczuwa po­
ważne b ra k i na po lu k u ltu ra l­
nym .

Jedyne k ino  „B a łty k “  nie za­
spokaja w  dostatecznym stopniu 
potrzeb m ie jscow ej . ludności. 
T eatr zaś w  Raciborzu pozosta­
w ia  jeszcze w ie le  do życzenia.

W  dużym  pa rku  przy ul. Be­
ma panuje obecnie niczym  nie 
zmącona cisza. Dwa la ta  temu 
gra ła w  tym  parku orkiestra. 
M ieszkańcy Raciborza pyta ją  
dlaczego nie rob i się starań,

ażeby zm ienić dotychczasowy 
stan rzeczy? Przecież na te re ­
nie Raciborza, lu b  poza m ia ­
stem można by by ło  zorganizo­
wać ośrodek ro z ryw ko w o -w y - 
poczynkowy na wzór warszaw­
skich „B ie la n “  czy ka tow ick ich  
„M uchow cy“ .

Sprawa polepszenia w a ru n ­
ków  ku ltu ra ln ych  m iasta i  po­
w ia tu  raciborskiego to jedna z 
najpoważniejszych bolączek tu ­
tejszego społeczeństwa.

D R O ŻD ZIO Ł H U B E R T 
Racibórz

Borówek nie jest juź „wsią deskami zabitą”
Stanisław Mołdrzyk

W  Żarach niszczeje tor kolarski.
Ż ary  posiadają duży to r ko ­

la rsk i, k tó ry m  dotychczas n ik t 
się nie in teresuje. Naw ierzch­
n ia  betonowa pęka pod dz ia ła­
n iem  czynn ików  atm osferycz­
nych i  ju ż  w kró tce zupełnie nie 
będzie się nadawała do użytku .

D z iw nym  jest fa k t, że w  o- 
kresie, k iedy  życie sportowe na 
teren ie Żar nabiera rozmachu 
w  dalszym ciągu nikogo nie  ob­
chodzi sprawa zaniedbanego to ­

ru  kolarskiego. Torem  nie chcą 
zainteresować się centra lne w ła 
dze sportu  i  m ie jsk ie  władze, do 
k tó rych  zw racaliśm y się k ilk a ­
kro tn ie . A  myślę, że to zadanie 
należy do n ich a n ie  do żadnego 
poszczególnego k lu bu , k tó ry , 
rzecz jasna, swej pomocy nie 
odmówi.

E. A P P E L
Ż ary

Odpowiedzi prawnika
D r Stef., Chorzów. —  1) P rze­

niesienie pracow nicy, będącej 
w  ciąży powyżej 4 m iesięcy do 
pracy lżejszej, ja k  rów n ież nie- 
za trudnian ie  je j w  nocy jest o- 
bow iązkiem , k tó ry  nakłada na 
pracodawcę ustawa o ochronie 
pracy m łodocianych i  ko b ie t 
Przesunięcie to  nie może być 
jednak związane z w yp ła tą  p ra ­
cow nicy niższego wynagrodze­
nia.

2) U rlop  m acierzyński nie jest 
równoznaczny z przerw ą w 
pracy na czas choroby an i z u r ­
lopem  zdrowotnym . W  czasie 
u rlopu  macierzyńskiego praco­
w nica zachowuje praw o do po­
b ieran ia pełnego uposażenia 
(wraz z w szystk im i dodatkam i), 
k tó re  w yp łac ić  w in ie n  praco,- 
dawca.

3) Po u rlop ie  m acierzyńskim

pracownica ma p raw o  do po­
wrócenia do pracy, k tó rą  w y k o ­
nyw ała  poprzednio (przed prze­
niesieniem je j do lżejszej p ra ­
cy). Jeżeli pracodawca po u r lo ­
pie m acierzyńskim  po lec ił Wam 
w ykonyw ać nadal pracę lż e j­
szą od poprzednio w vkonyw a- 
n e j,. ale n iże j zaszeregowaną, 
bez Waszej zgody — to przys łu ­
guje W am  praw o żądania w y ­
rów nania  różn icy p łacy za 2 ty ­
godn iow y okres czasu, k tó ry  na 
tym  stanow isku przepracow ały­
ście.

Jak w yn ika  z Waszego pisma 
w a d liw ie  rów nież obliczone zo­
stało wynagrodzenie Wasze za 
czas urlopu , k tó re  pow inno być 
uzupełnione do wysokości prze­
c ię tnej zarobków  za ostatn ie 3 
miesiące do przeniesienia Was 
do pracy lżejszej.

Przed w o jną trudno  by ło  t ra ­
f ić  do Borówka. W  Łow iczu,
mieście pow ia tow ym , chyba tyl­
ko w  starostw ie można by ło  
znaleźć ślady is tn ien ia  tak ie j 
gromady. Borówek b y ł bow iem  
ja k  to pogard liw ie  określano 
„w s ią  zabitą deskam i“ .

K ilkanaście  rodzin chłopskich 
pracowało tu  na trz y  lub  czte- 
rohektarow ych gospodarstwach. 
Z iem ia by ła  tu  m arna i  gospo­
darka by ła  marna. O lepszej 
upraw ie ziem i, o stosowaniu 
nawozów sztucznych podnoszą­
cych urodzajność gleby n ik t w  
B orów ku nie m yśla ł.

W łaściw ie zaś to o sztucznyeh 
nawozach m yś le li chłopi, ty lk o  
że nie m og li nawet m arzyć o ich 
kupnie. W  B orów ku nie by ło  
bow iem  tak ich  gospodarzy, co 
m og liby dać dwa w o rk i żyta 
za worek sztucznych nawozów.

B y ło  natom iast w ie lu  takich, 
co na przednówku m usia ło  k u ­
pować zboże u pana lu b  W m ie­
ście. Najczęściej- kupow a li jed ­
nak u pana, w  m a ją tku , bo b y ­
ło  b liże j i pan godził się na 
„odrobek“ .

T ak w ięc ż y li m ieszkańcy B o­
rów ka biednie do w o jn y  i pod­
czas w o jny.

A le  przyszedł ro k  1945 — rok  
wolności, ro k  w ie lk iego prze ło­
m u w  h is to r ii wsi. M a ją tek  w 
sąsiedztwie B orów ka rozparce­
lowano. Z iem ię o trzym a li ro ­
bo tn icy  ro ln i i  bezroln i oraz 
mało i  ś redn io ro ln i chłopi. Tak 
rozpoczęło się nowe życie.

W  Polsce Ludow ej wieś Bo­
rów ek, ta  biedna i  zacofana 
wieś nie pozostała bowiem  na 
uboczu. Na tę wieś, tak  ja k  na 
w ie le  podobnych zw róc iło  uw a­
gę Państwo Ludowe, zw róciła  
uwagę partia .

Gromada zaczęła się podnosić 
gospodarczo. Podniosła się św ia­
domość po lityczna i społeczna 
chłopów.

I  przyszedł czas, że ch łop i z 
Borówka s ta li się nie ty lk o  od­
b iorcam i nap ływ ające j w  róż­
nych form ach pomocy państwo­
w ej —  że odwdzięczyli się Pań­
stwu.

W  gromadzie zaczęto siać 
kw a lifiko w a n e  ziarno siewne w 
„b lokach nasiennych“ , k tó re  po­
tem, w  innych gromadach p rzy­
czyniło  się do podniesienia p lo ­
nów na chłopskich polach. B o­
rów ek p ierw szy p rzy ją ł, w yko ­
na ł i  p rzekroczył p lany kon ­
tra k ta c ji roś lin  przem ysłowych, 
rozpoczął upraw ę w arzyw . Prze­

kroczył rów nież p lany k o n tra k ­
ta c ji trzody chlewnej.

G rom ada zdobyła sobie w  po­
w iecie sławę jednej z na jlep ie j 
stojących gospodarczo i  n a jb a r­
dziej uspołecznionych wsi. Co 
raz częściej oprócz aut spół­
dz ie ln i przyjeżdżających po 
tuczn ik i, zboże i  w arzyw a z ja ­
w ia li się goście z pow iatu.

I  do te j grom ady przyjecha­
ła rów nież wczesnym rankiem  
31 sierpnia, brygada rob o tn i­
ków  SPB oddziału robót e lek­
trycznych w  W arszawie. P ro ­
w adz ił ją  Zdzis ław  Kaczorow­
ski, 21-le tn i brygadzista, o k tó ­
rym  przełożeni i  koledzy m ó­
w ią, że „robo ta  p a li m u się w 
rękach“ .

N ie ty lk o  jem u, w szystkim  
jego kolegom  z brygady, k tó ra  
w ykonu je  po 400 proc. norm y. 
T y lko  taka brygada mogła się 
też podjąć e le k try fik a c ji 13 za­
gród grom ady Borówek w  cią­
gu jednego dn ia i  zobowiązanie 
chlubnie w ykcnać.

Zanim  bow iem  nad wsią za­
padł zupełny zm rok, w  13 cha­
tach ro z ja rz y ły  się e lektryczne 
żarówki.

W  ten sposób brygada Kaczo­
rowskiego p rzyw ita ła  Piery/szy 
Polski Kongres Pokoju. W  ten 
sposób gromada Borówek roz­
poczęła następny etap na d ro ­

dze do jeszcze lepszego, Jaśniej­
szego życia. W  ten sposób 
wzm ocniony został jeszcze je ­
den odcinek, na w ie lk im  fro n ­
cie pokoju.

T ak zrozum ie li to ludzie  z 
brygady Kaczorowskiego. Tak 
odczuwają to ch łop i ż grom a­
dy Borówek.

Zdzis ław  Kaczorow ski w zy­
w ając w  im ie n iu  swych tow a­
rzyszy pracy wszystkie b ryga­
dy zatrudnione przy e le k try f i­
k a c ji w s i do współzawodnictwa 
i  przedterm inowego wykonania 
postaw ionych zadań zdawał so­
bie sprawę z w ag i tego zobo­
wiązania.

Jeszcze jego rodzice wycho­
w a li się na wsi, w  k tó re j n ie  
by ło  m ow y o e lektrycznym  
św ietle, lepszym  życiu, postę­
pie. On sam w yró s ł w  środo­
w isku  'robo tn iczym  i  dziś w  
Polsce L u do w e j w ró c ił na wieś 
— e le k try fik u je  dziesią tk i wsi.

Zdzis ław  Kaczorow ski zdaje 
sobie jasno sprawę, z celu swej 
pracy ta k  ja k  wszyscy jego ko ­
ledzy. W ie on, że św ia tło  e lek­
tryczne we wsi, to podniesienie 
je j poziomu gospodarczego, to 
podniesienie je j poziom u k u ltu ­
ralnego. Rozumie, że każda 
ze lek try fikow ana  przed te rm i­
nem gromada, to przyśpieszenie 
w ykonan ia  naszego w ie lk iego

Po pierwszej lekcji

Wzrasta poczytność literatury 
polskiej na Węgrzech

W W ęgierskie j Republice L u ­
dowej wzrosła poczytność li te ­
ra tu ry  po lskie j.

M ia rą  zainteresowania lite ra ­
tu rą  polską są liczne, będące 
ju ż  w  druku, bądź przygotow a­
ne do d ru k u  :przekłady dzieł 
naszimh prozaików  i  poetów.

W  d ru ku  jest „A n to log ia  po­
ezji i  prozy Adam a M ic k ie w i­
cza“  w  przekładzie n a jw y b itn ie j 
szych poetów węgierskich. P la ­
nowane jest w ydan ie  w  oddziel­
nej edyc ji „Pana Tadeusza“ . W 
d ru ku  jest rów nież antologia 
poezji po lsk ie j pod redakcją 
Endre Kovacsa.

Z lite ra tu ry  współczesnej u - 
kazały się n iedawno pam ię tn ik i 
L. R udnickiego „S ta re  i  nowe“  
(tom  I. — w  przekładzie B e li 
P atternay’a. W  przygotow aniu 
do d ru ku  jest tom  I I .  tego dzie­
ła).

W  na jb liższym  czasie ukażą 
się powieści: J. P utram enta

„Rzeczywistość“ , W. W asilew ­
skie j „O blicze dn ia“ , J. P y - 
tlakow skiego „F undam enty“  
(wszystkie — w  przekładzie Is t-  
vana Meszarosa), W ł. K ow alsk ie  
go „W  G rzm iące i" (w  przekł. 
B. P a tte rnay ‘a).

W  przygotow aniu  są przekła­
dy książek odznaczonych ostat­
n io  Nagrodą Państwową: W. 
Zalewskiego „T ra k to ry  zdobędą 
wiosnę“ , T. Konw ick iego „P rzy  
budow ie" i  J. W ilczka „N um er 
16 p ro du ku je “ .

Z  naszej li te ra tu ry  dram a­
tycznej przetłum aczona została 
sztuka Kruczkow skiego „N ie m ­
cy“ , k tó ra  w  w ykonan iu  a r ty ­
stów  scen budapeszteńskich 
transm itow ana będzie ze studia 
rozgłośni w  Budapeszcie.

Z  u tw o rów  polskich nadana 
będzie rów nież przez rad io  w ę­
g ierskie kom edia muzyczna S. 
O tw inow skiego „T ra k to r  i  dziew 
czyna“ .

P lanu 6-letniego, p lanu budowy 
podstaw socjalizm u, w spania­
łego ju tra  d la  wszystkich ludz j 
pracy.

Tak, ja k  Zdzis ław  Kaczorow­
ski i  jego brygada, odczuwa to 
rów nież sołtys grom ady B oró­
wek, tow . S tan is ław  Czarnecki. 
Już obecnie m arzy on o założe­
n iu  rad iowęzła i  budow ie domu 
ludowego. T ak odczuwają to 
wszyscy mężczyźni, kob ie ty  i 
dzieci w  te j gromadzie.

M ężczyźni w  B orów ku w  te j 
c h w ili m yślą ju ż  o m otorach 
e lektrycznych poruszających 
maszyny gospodarcze. K ob ie ty  
m arzą o e lektrycznych że­
lazkach i...

W łaśnie k ró tko  przed od­
jazdem z Borówka, trzy  n a j­
starsze m ieszkanki w si: S tefa­
nia  Szkopiak, Józefa Gorąca 
i  Z o fia  Barańska ta k  w y ra z iły  
swą radość z e le k try fik a c ji:

—  Teraz, to będziem y w ie ­
czoram i prząść, aż będą kó łka 
warczeć.

Tak, z tego cieszą się n a jb a r­
dzie j, że można będzie lep ie j 
w ykorzystać d ług ie  zimowe 
wieczory»

A  dzieci. Przez ca ły dzień 
„p iln o w a ły “  robo tn ików , w y p y ­
tu jąc  ja k  to będzie z tym  św ia­
tłem . Czy n a fty  ju ż  nie będzie? 
Co mama zrob i z lampą?

1?rzede w szystk im  upew n iły  
się, że żarów ki nie będą się t łuc  
i... będą m og ły  w ieczorem  uczyć 
się i  czytać p rzy  jasnym  św ie­
tle.

M a ła  Teren ia obiecuje, że bę­
dzie się jeszcze lep ie j uczyć, ja k  
w  ubie. ły m  roku , a potem pój 
dzie do g im nazjum , ja k  Janek 
od D om in ioka i  B ronek Sako 
sików.

D zięk i elektryczności będą się 
lep ie j uczyć Terenia i  Kasia, 
Danka i  F ranek i  w szystkie 
dzieci z Borówka. Pójdą do 
szkoły średniej i  wyższej.

A  potem staną do pracy w  
fabrykach, hutach, urzędach. 
Część z n ich w ró c i na wieś, aby 
poprowadzić ją  do lepszej p rzy ­
szłości, do socjalizm u.

' / .  , \  *  . -i
'Ą S&zK-í*

F o to  W A t

F ilm

Ludzie rosną razem z miastem j
„Miasto młodzieży“ (Komsomolsk). Scenariusz: Z. Markina, '  

M. Wituchnowski, S. Gerasimow, reżyseria: S. GerasimoW, 
zdjęcia A. Gincburg, muzyka: W. Puszków. Produkcja: „Len- 
film “ 1938.

Rozbudowa wyższych uczelni
Rozpoczął się now y rok szko lny

D zienn ik Ustaw N r  35 zaw ie­
ra  rozporządzenia m in is tra  Szkół 
Wyższych i N a uk i w  spraw ie u - 
tworzenia nowych w ydzia łów , 
ka tedr w raz z połączonym i z n i­
m i zakładam i naukow ym i oraz 
samodzielnych zakładów  nauko­
w ych na wyższych uczelniach:

Na Politechnice G dańskie j — 
tw o rzy  się w ydz ia ł A gro techn i­
czny \yraz z ka tedram i: Chem ii 
Ogólnej, G leboznawstwa, U p ra ­
w y  Roślin, E le k try f ik a c ji Gospo 
d a rk i Rolnej, Maszyn R o ln i­
czych, B udow y Maszyn do Prze 
ró b k i P łodów Rolnych, Techno­
lo g ii P roduk tów  Spożywczych 
Rolniczych, Technologii P ro ­
duk tów  Spożywczych Z w ie ­
rzęcych. Na W ydzia le Che­
m icznym  tejże P o litech n ik i tw o 
rzy  się katedrę Technologii T łu ­
szczów, a na Wydz. Mechanicz­
nym  przem ianow uje się katedrę 
B udow y Parowozów i  Maszyn 
Parowych na katedrę B udow y 
Maszyn Parowych.

W  A kadem ii Górniczo - H u t­
n iczej w  K rako w ie  — tw orzy 
się W ydzia ł M in e ra lny  w raz z 
katedram i: Surowców M in e ra l­
nych, Chem ii M inera lne j, B u ­
dow lanych M ate ria łów  W iążą­
cych, Maszyn Przem ysłu M ine­
ralnego, E ksploatacji Z łóż Skal 
nych, C eram ik i (I), C eram ik i

( II) , Technologii Szkła. Na W y­
dziale H u tn iczym  tejże uczelni 
— ka tedry : M echan ik i Techni­
cznej ( I I )  oraz G azownictw a i  
Koksow riic tw a. W  Akadern ii 
tw o rzy  się też Z ak ład  A na lizy  
Technicznej M eta li.

Na Politechnice Ś ląskie j w  
G liw icach  — tw o rzy  się Wydz. 
G órniczy w raz z ka tedram i: Ma 
tem atyk i, F izyk i, C hem ii G órni 
czej, M in e ra log ii i  P e trog ra fii, 
Geologii Z łóż Węgla, G órn ic tw a 
Ogólnego, G órn ic tw a (I), G ór­
n ic tw a  (II) , G órn ic tw a ( III) ,  
M ie rn ic tw a  Górniczego, Maszyn 
Górniczych, M echanizacji K o ­
palń, E le k try f ik a c ji K opalń, 
P rzeróbk i Mechanicznej Węgla.

W  Szkole In żyn ie rsk ie j w  Czę 
Stochowie — W ydzia ły : W łó­
k ienn iczy i  M eta lurg iczny.

Na Politechnice Łódzk ie j pa
W ydzia le W łókienn iczym  — ka ­
tedrę Tkactw a. 3 ' .

Na Politechnice W rocław skie j 
na Wydz. Lo tn iczym  —  katedrę 
Sprzętu Lotniczego, na Wydz. 
E lektrycznym  — katedrę Prze­
noszenia Przewodowego, na 
Wydz. M echanicznym  —  kate­
drę S iln ikó w  W odnych i  Pomp.

Współpraca między 
Teatrem Bielskim 

a teatrem Teschinske 
DivadIo

Państw ow y T ea tr B ie lsk i obej 
m uje  swą dzia ła lnośc ią '— obok 
z iem i b ie lsko -b ia lsk ie j, żyw ie­
ck ie j i  cieszyńskiej także p rzy­
graniczne tereny po tam te j stro 
nie O lzy, u trzym u jąc  stałą 
współpracę i  w ym ianę  głównie 
z tea trem  Teschinske D ivadlo 
w  Czeskim Cieszynie. Do chw i­
l i  obecnej w  ram ach te j w y ­
m iany  Teatr B ie lsk i da ł w  Cze­
chosłowacji 30 przedstaw ień, w y  
staw iając „M a rię  S tu a rt“  S ło­
wackiego, „G eldhaba“  i  „Pana 
Jow ia lskiego“  F redry , „P rz y ja ­
c ió ł“  Uspieńskiego, „Ś w ię to ­
szka“  M o lie ra  i  „Z aporę“  Dą­
browskiego. Niezależnie od 
przedstaw ień w  teatrach czecho 
słowackich zespół b ie lsk i w ystę­
pował często w  osadach robo­
tniczych. N iem ałą a trakc ją  
przedstaw ień T ea tru  Bielskiego 
b y ły  gościnne występy nestora 
sceny po lsk ie j L u d w ik a  Solskie­
go. Z nakom ity  a rtysta  b y ł każ­
dorazowo p rzy jm ow any z ży­
w io ło w ym  entuzjazmem.

A rtyśc i tea tru  Teschinske D i- 
vadlo w ystępow a li rów nież na 
scenach B ie lska i  Cieszyna g ra­
jąc sztuki, g łów n ie z repe rtua ru  
czechosłowackiego m. in. do­
skonałą sztukę Neum anna „D i­
na M uehlhe im ow a“ .

W  dn iu  1 września br. m łodzież warszawska o trzym ała  k ilk a  now ych  budynków szkolnych. Na 
zdjęciu  now y budynek p rzy u l. K opern ika  w  Warszawie. F o to  A K
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Aragon. Les Communistes. Roman (Septembre - Novem­
bre 1939). — Paris, „La Bibliothèque Française“. — P. 368.

fro n t zachodni będzie raczej spo 
ko jną lin ią  de lim itacy jną , a —

Czyteln ikom  po lsk im  znany 
jest już  z przekładu tom  I  w ie l­
k ie j powieści Louis Aragona pt. 
„K om un iśc i“ , obejm ującej p o li­
tyczne i  społeczne dzieje F ran ­
c ji w  okresie 1939 — 1945. D ru ­
gi z ko le i tom  „K om u n is tó w “ , 
(którego przekład po lski ju ż  się 
przygotow uje) dotyczy chrono­
logicznie początków „dz iw ne j 
w o jn y “ , t j. m iesięcy: września, 
października i  listopada r. 1939, 
ja k  to zresztą autor zaznacza 
w  podtytu le .

„D ziw na w o jna“ , k tó re j .k u li 
sy z precyzją rzeczową i  a r ty ­
stycznym  m istrzostwem  odsła­
n ia  Aragon, w  św ietle późnie j­
szych wydarzeń przestała zadzi 
w iać kogoko lw iek swą n iezw y­
kłością. Form alne wypowiedze­
nie w o jn y  N iemcom h itle ro w  - 
skim  przez mocarstwa zachod­
nie, nie oznaczało byna jm n ie j 
szczerej i  uczciwej gotowości 
tych rządów do rzucenia na 
szalę w ypadków  posiadanych 
przez nie s ił i  m ożliwości.

Przeciwnie, ja k  dowodzi po­
lityczna  i  m ilita rn a  h is to ria  o- 
kresu „dz iw ne j w o jn y “ , w  k o ­
lach m ia roda jnych zachodu 
przeważały wówczas nadal „po ­
jednawcze“  koncepcje m onachij 
skie. N ie tracono tu  nadziei, że 
napór h itle ryzm u  zwrócony bę­
dzie jedyn ie  na wschjód, że

w  rezultacie — po pewnym  cza 
sie wszystko ułoży się pom yśl­
nie dla m onopolistów  przem y -  
słowych A n g lii i F ranc ji, zw ią­
zanych n ićm i tysiącznych in te  -  
resów z w ie lk im  kap ita łem  nie 
m ieckim .

Po napadzie H itle ra  na Pol - 
skę, p restiż po lityczny i  znane 
powszechnie zobowiązania so­
jusznicze zmuszały wpraw dzie 
A ng lię  i Francję  do wypowiedze 
n ia  w o jn y  Trzecie j Rzeszy, n ik t  
jednak spośród odpowiedział - 
nych  po litykó w  Zachodu nie 
m yś la ł wówczas o prowadzeniu 
w o jny  z h itle row cam i na serio.

Oto są zasadnicze ram y po - 
lityczne, w  k tó rych  umieszcza 
Aragon akcję drugiego tom u 
swej powieści Is tn ie ją  w  n im  
ja k  gdyby dw a zagadnienia cen 
traîne, w okó ł k tóryęh snuje au­
to r w ą tk i narracyjne.

Pierwsze z tych  zagadnień — 
to stan, wewnętrzno -  po litycz ­
ny F ra n c ji ówczesnej, scharak - 
teryzowany przede wszystkim  
wzmożoną w a lką  bu rżuaz ji prze 
c iw ko klasie robotniczej i  je j a- 
wangardzie — P a rt ii K om un i -  
stycznej.

D rugie zagadnienie — to zbro 
dnicze zaniedbania francuskich 
rządów reakcy jnych  w  dziedzi­
nie obronności k ra ju , w yw o łu  -

jące wręcz niesłychane zam ie­
szanie w  momencie m ob ilizac ji 
i p ierwszych działań wojennych.

Rząd Daladiera, złożony z 
m onach ijczyków “ , a reprezen­

tu jący  in teresy kap ita łu , skwap­
liw ie  skorzystał z okazji, by 
wraz z wypowiedzeniem  w o jny  
w  im ię  tzw. „bezpieczeństwa 
wewnętrznego“  dokonać generał 
nego porachunku z robo tn ikam i 
francusk im i, z P a rtią  K om un i - 
styczną i  n iezależnym i zw iązka­
m i zawodowym i.

P artię  zdelegalizowano, związ 
k i obsadzono rządow ym i „m ę­
żami zaufania“ , posłów kom un i­
stycznych w  większości areszto­
wano, robotn ikom  narzucono 
niewolnicze w a ru n k i pracy. Za­
m iast prowadzić wo jnę z w ro  - 
giem zewnętrznym , burżuazja 
francuska — nie po raz p ierwszy 
w  swej h is to r ii — wszczęła w a l 
kę przeciw ko ludow i, przeciwko 
masom pracującym  i najlepszym  
ich reprezentanom.

W  tych ciężkich dla k lasy ro 
botniczej okolicznościach rodzą 
się w  n ie j zaczątki „ru ch u  opo­
ru “ , na razie przeciwko rodz i­
m ym  reakcjon is tom  i gnębicie- 
lom, wśród k tó rych  już  w tedy 
dopatrzeć się można by ło  p rzy­
szłych zdrajców, ko laborac jon i- 
stów, v ichystów .

Delegalizacja p a r ti i kom un i­
stycznej, prześladowania i  re ­
presje spadające na je j dzia ła­
czy, m io tan ie  oszczerstw an ty ­

kom unistycznych —  wszystko 
to powodowało konieczność za­
jęcia  przez członków  p a r ti i no­
w ej, szczególnie odpornej i  ha r 
tow nej postawy, nakładało na 
n ich ciężar nowych, n iezw ykle 
trudnych  i odpow iedzia lnych o- 
bowiązków.

W  drug im  tom ie powieści A -  
ragona znajdziem y w ie le  p rzy­
k ładów  męstwa, poświęcenia i 
w ierności d la  p a r t i i — ze s tro ­
ny je j szeregowych i  dowód­
ców. Aragon, stosując metodę 
w ielopłaszczyznowej a k c ji pa­
noram icznej, prezentu je nam 
kom unistów  różnej kon dyc ji i 
pochodzenia, robo tn ików , ch ło­
pów, urzędn ików , oficerów, 
wprowadza nas pewną ręką w 
św ia t ich m yśli, uczuć i dzia­
łań.

Na tle  w ypadku i rozk ładu mo 
ralnego w a rs tw  burżuazyjnych 
p raw dz iw y pa trio tyzm , św iado­
mość obow iązku i  duchowa tę ­
żyzna zagnanych w  podziemie 
kom unistów  stanowią kon trast 
n iezw yk le  w ym ow ny, zapowia­
dający narodziny sił, k tó re  bez 
wahania wezmą na siebie cały 
tru d  w a lk i o wolność i  honor 
F ranc ji.

W śród w a lk i ciężkiej i  n ierów  
nej, jaką podjąć m usie li kom u 
niści francuscy przeciwko ha­
n iebnym  rządom burżuazji w 
c h w ili zagrożenia k ra ju  przez 
najazd h itle ro w sk i, n iezłom ni 
bo jow n icy  o przyszłość F ranc ji 
nie czuli się jednak osamotnie­
ni.

W  ich rozmowach i  rozm yśla­
niach tem atem  stale spotyka­

nym  jest Zw iązek Radziecki i  je  
go stanowisko po lityczne w  o- 
w ych  chw ilach ogólnego zamę­
tu  i  niejasności, zaś uosobie­
n iem  potęgi państwa radzieckie 
go, rzetelności i  konsekw encji 
jego celów i  zam iarów  jes t Jó­
zef S ta lin , w ie lk i chorąży po- 
¡tępowej ludzkości, ten, k tó ry  

przez Francuza w łaśnie nazwa­
ny  został „Len inem  dnia dzisiej 
szego“ .

K om uniśc i z ks iążk i Aragona 
— a są .to ludzie p raw dziw i, 
n ie  f ik c je  lite rack ie  — zdają so 
bie sprawę z h is toryczne j ro li, 
ja ką  odegrać będzie m usiał 
Zw iązek Radziecki w  ostatecz­
nym  rozrachunku w o jennym  i 
n ie  wątp ią , że ta ro la  okaże się 
zbawcza i  dla F ranc ji, i  dla E u­
ropy całej.

Ta niezachwiana w iara, ta do 
brze ugruntow ana świadomość 
dodaje kom unistom  frańcusk im  
s ił i  o tuchy w  podjęte j walce, 
napawa ich przekonaniem , że— 
w brew  Daladierom , Petainom  
i H itle ro m  — do nich, kom u n i­
stów, najlepszych i  n a jo fia rn ie j 
szych synów F ranc ji, należeć bę 
dzie przyszłe zwycięstwo.

To, co napisaliśm y wyżej o I I  
tom ie powieści A ragona nie  w y 
czerpuje byna jm n ie j jego boga 
te j i w ie lostronnej p rob lem aty­
k i. Z w róc iliśm y jedyn ie  uwagę 
na k ilk a  punktów  i  zagadnień 
zasadniczych. W ypadnie nieraz 
jeszcze uzupełnić to wstępne 
sprawozdanie o w ie lk im  dziele 
ep ick im  francuskiego pisarza -  
kom unisty.

B O LE S ŁA W  D U D Z IŃ S K I

Premiera w Lublinie 
sztuki Słobodskoja 

• i Dycbowścznego 
„Trzy razy nie“

W  P aństw ow ym  Teatrze im. 
J. O sterw y w  L u b lin ie  odbędzie 
się w kró tce  p raprem iera  sztuki 
pisarzy radzieckich W. Dycho- 
wicznego i  M . S łobodskoja 
„T rz y  razy n ie “  ( „T r i op row ie r- 
żen ija “ ), bardzo dowcipnej i  ży 
w ej sa tyry  na am erykański s ty l 
życia. Sztukę przetłum aczyła’ 
Załoga N r  1, w  skład k tó re j 
wchodzą członkow ie Lube lsk ie ­
go Oddziału Z w iązku  L ite ra tó w  
Polskich: M . Bechczyc -  Rud­
nicka, F. Araszkiew icz, K . B ie l 
ski, W. G ra lew ski, K . A . Ja­
w o rsk i i  L. Zalewski. Jest to 
in teresująca próba zbiorowej 
pracy lite ra ck ie j. Reżyseruje 
„T rz y  razy n ie“  M aksym ilian  
Chm ielarczyk, oprawę scenicz­
ną zapro jektow a ł Jerzy Toroń- 
czyk.

Pieśni kompozytorów 
polskich do słów 

Puszkina
N akładem  Pol. W yd. M uzycz­

nego ukazały się „C ztery  P ieśni“ 
do polskich przekładów  wierszy 
A leksandra Puszkina (na głos z 
fortepianem ). Pieśni nagrodzo­
ne zostały na konkursie  kom po­
zytorskim , ogłoszonym przez 
kom ite t uczczenia 150-tej rocz­
n icy  urodzin  poety oraz Zw  
K om pozytorów  Polskich.

F ilm  „Kom som olsk“ , f i lm  o 
mieście, zbudowanym  przez 
komsomolską m łodzież radziec­
ką — jest nam  w  te j c h w ili 
szczególnie b lisk i.

Budow niczow ie i  p ie rw si 
m ieszkańcy Komsom olską ła tw o 
znaleźliby wspólne wspom nienia 
z p ion ie ram i odbudowy W arsza­
wy, a przede w szystk im  z b ry ­
gadami ZM P z Now ej H u ty . 
Z na leź liby podobne zagadnienia 
w ychow ania człowieka, podtrzy 
m ania jednostek słabszych, za­
łam ujących się w  trudnych  w a­
runkach pracy i  życia, wspólną 
atm osferę entuzjam u, zagadnie 
nie w a lk i z sabotażem i  w ie le
innych.

Analogia jest ła tw o  u ch w y t­
na. M ów m y więc nie ty lk o  o 
Komsomolsku, m ów m y o naro­
dzinach m iasta. Rozszerzmy pro 
b lem atykę film u , przenieśm y ją  
w  m yślach na nasz teren.

K ie dy  w  1934 ro ku  przyjecha
l i  nad rzekę A m u r p ie rw s i b u ­
downiczow ie m iasta mającego 
powstać wśród dz ik ie j przyrody 
— p o w ita ł ich na m iejscu jedy 
nie dziew iczy las.

K iedy  pierwsze brygady b u ­
downiczych Nowej H u ty  p rzy­
s tąp iły  do pracy — na m iejscu 
przyszłego m iasta nie było n i­
czego. P rzychodzili on i tu  z 
bogactwem  zapału, m iłości i  że­
laznej w o li odbudowy w  sercach. 
To samo bogactwo przyn ieśli w 
swych sercach nad brzegi Arnu 
ru  komsomolcy radzieccy.

Z powstającym  m iastem  za­
poznajemy się w  film ie  w  mo 
mencie, kie‘dy na. ogrom nej prze 
strzeni karczu je się dopiero âs, 
gdy ludzie  w y ry w a ją  z objęć 
dz ik ie j p rzyrody teren pod budo 
wę przyszłych u lic  i - gmachów.

P iękna i  wzruszająca jest sce
na, w  k tó re j przedstaw icie l or 
ganizacji pa rty jn e j, oprowadza­
jąc now oprzybyłą  kobietę po te 
ren ie przyszłego miasta, poma­
gając je j przedzierać się przez 
gęstwinę gałęzi i  przeskakiwać 
zagradzające drogę pn ia k i — ob
jaśnia jednocześnie topogra fię  
przyszłego  miasta. „T u , gdzie ce

drzewa, będzie szeroka ulica, a 
tu , ko ło  tego pn iaka —  un iw e f 
sytet“  — m ów i wręczając je j 
k w i: , zerw any na miejscu,
k tó rym  przebiegnie w ie lkom ie j 
ska a rte ria  kom unikacyjna.

K ro k  za krok iem , etap po eta 
pie śledzim y w  f ilm ie  z nap ie ' 
ciem i  niesłabnącym  zainteresO 
waniem  narodziny m iasta. 2 
rów nym  napięciem  śledzim y 1 * 
sy ludzi, przem ianę i  wzrost 
człowieka, budującego nowe 
miasto.

Są wśród n ich  ludzie siln i, 
zdecydowani, k tó rych  nie  prze­
straszy an i n ie  powstrzym a żad 
na przeszkoda. Są jednak i  lu ­
dzie słabi, załam ujący się. TyW 
pomaga organizacja party jna , 
k ie row n ic tw o  budowy i  to warzy 
sze pracy. Rosną i  krzepną lu ­
dzie w raz z m iastem, w raz I  
nim pięknieją i wznoszą się
górę.

A le  są jeszcze in n i ludzie, s3
sprytn ie  zam askowani wysłannl 
cy k o n trre w o lu c ji, czyhający 
na okazję, by un icestw ić pow­
stające dzieło, by niszczyć każ 
de osiągnięcie dzielnych komso­
molców. Na jasnym  horyzoncie 
wyrasta groźne słowo — sabo­
taż. i

K to  jest sabotażystą? W  roz­
w iązaniu te j zagadki pomoże bU 
downiczym  m iasta m łody miesZ 
kaniec nadam urskich ziem, 8 
w ładze bezpieczeństwa skutecz­
nie dotrą do samego serca wro 
gie j sabotażowej organ izacji ł 
zniszczą ją  w  zarodku.

Na wody A m u ru  w yp ływ a 
Pierwszy- statek, zbudowany 
nowym  mieście. Ż brzegu w ita  
ją go p ierw si m ieszkańcy —' 
m łodzież komsomolską, która 
zbudowała m iasto. W śród nich 
i  te n ' komsomolec, k tó ry  prze­
szedł przez drogę wahań i  za­
łamań, a k tó ry  teraz, m ocny 1 
niepokonany — jasno i pewni* 
spogląda w  szczęśliwą i  radoS 
ną przyszłość.

Tak rosną dziś ludzie również 
i w  Nowej Hucie i  w  Warsza­
wie. T ak i pow in ien być polski 
f i lm  o narodzinach miasta.

(im)

K ro n ik a  k u ltu ra ln a  
k ra jó w  d em okra c ji ludow e j

ROZWÓJ S Z K O LN IC T W A  
W ĘG IERSKIEG O

Według danych, ogłoszonych 
przez W ęgierski Centra lny 
Urząd P lanowania, dotyczących 
w ykonan ia  p lanu k u ltu ra ln o - 
oświatowego w  I I  kw a rta le  br., 
ponad 67 tys. m łodzieży ukoń­
czyło podstawowe szkoły 8-le- 
tnie. W szkołach przem ysłowych 
kszta łc i się ponad 20 tys. p rzy­
szłych fachowców. Ponad 4 tys. 
słuchaczy ukończyło w  I I  k w a r­
tale br. wyższe uczelnie w ęgier­
skie. Poważnie wzmógł się ruch 
wydawniczy. Podczas gdy w r.
1949 ukazały się 4.443 książki o 
łącznym  nakładzie 46 m iln . e- 
gzemplarzy, to w  I  kw arta le
1950 r. wydano 1.199 dzieł o łącz 
nym  nakładzie 16 m iln . egzem­
plarzy.

-W A LK A
Z A N A L F A B E T Y Z M E M  

W  C H IN A C H
PÓŁNOCNO-W SCHODNICH
Prasa: pekińska podaje, ze v 

Chinach północno-wschodnich 
czynne są 3.G74 szKoty 'wieczo­
row e dla analfabetów, do k tó ­
rych uczęszcza 257.300 osób. W 
porów naniu z rok iem  ubiegłym  
liczba uczęszczających do tych 
szkół wzrosła o 40 proc. W 
Chinach północno-wschodnich 
is tn ie je  obecnie 34.420 szkół po­

wszechnych, t.j. o 150 proc. w ić 
cej, niż w  roku  1943. Szkoły 
zna jdu ją  się w  każdej bez w y ­
ją tk u  wsi.

JU B ILE U S Z  BUŁG A RSKIEG O  
K O M P O ZY TO R A  — 

W ŁA D IG E R O W A
. W yb itny  bu łgarsk i kom pozy­
tor, p ian ista i dyrygent, P. W ła- 
d igerow obchodził ostatn io 50-t3 
rocznicę urodzin. Z te j okazj1 
odbył się w  S ofii uroczysty kon­
cert F ilh a rm o n ii Państwowej, 
poświęcony twórczości W ładige- 
rowu. , -

I  KONGRES W Ę G IE R S K IC H  
M A T E M A T Y K Ó W

Dn. 27 bm. rozpoczął się W 
Budapeszcie I  Kongres W ęgier­
skich M atem atyków : Zadaniem 
Kongresu jest powiązanie pracy 
m atem atyków  węgierskich z po 
trzeba m i. planu. 5-letniego.

D Z IE Ł A  M A R K S A  I  ENGELSA
W JĘ Z Y K U  R U M U Ń S K IM
Nakładem w ydaw n ictw a Ru­

m uńskie j P a rtii Robotnicze] U- 
kazały się dzieła M arksa i En­
gelsa w języku rum uńsk im  W 
ogólnym  nakładzie 500 tys. e- 

::bmpiarzy. M . in. „M an ifes t Ko 
m un isfyczny“  wydano w  100 
tys. egzemplarzy.


